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rybaków
spędzi na

statki flo-
40 jedno-

Miejscowości wypoczynkowe, zwłaszcza górskie, przeżywają
najazd turystów, którzy wybrali się na urlop w okresie świąt-
i Nowego Roku. Niestety, amatorów nart spotkał w tym roku

zawód, w Sudetach, Beskidach i Tatrach — śniegu jak na

lekarstwo.

i w SIEDZIBIE Organizacji
ONZ ds. Oświaty, Nauki i

Kultury (UNESCO) w Paryżu,
podpisano konwencję o uzna­
waniu studiów, dyplomów i

stopni uzyskanych w szkołach

wyższych państw regionu eu­
ropejskiego. Dokument ów

podpisali pi zedstawiciele 29

państw, w tym wszystkich du­
żych krajów europejskich, *

także USA i Kanady. Ze stro­
ny naszego kraju podpis pod
konwencją złożył wicemini­
ster, prof dr Tomasz Bier­
nacki. . .

W DWA dni po podpisaniu
w Londynie porozumienia o

politycznym uregulowaniu
problemu rodeżyjskiego i za­
wieszeniu broni, z Rodezji na­
pływają informacje świadczą­
ce o napiętej sytuacji w tym
kraju. Odbywają się manife­
stacje zwolenników i sympa­

tyków' Frontu Patriotycznego
Zimbabwe, które są rozpę­
dzane przez wzmocnione od­
działy policji i służby bezpie­
czeństwa, będące formalnie

pod rozkazami brytyjskiego
gubernatora, lorda Soamesa.

PREZYDENT CARTER, któ­
ry w sondażach opinii publi­
cznej plasował się dotychczas
za swym rywalem z Partii De­
mokratycznej do fotela pre­
zydenckiego. Edwardem Ken-

nedym, w ostatniej ankiecie
opublikowanej przez tygodnik
. .Time” wyprzedza senatora w

stosunku 53:33.
13 GŁOSAMI przy 2 wstrzy­

mujących się (ZSRR i Czecho­
słowacja), Rada Bezpieczeń­
stwa zniosła' obowiązkowe
sankcje gospodarcze wobec

Rodezji wprowadzone przez
ONZ po jednostronnym ogło­
szeniu niepodległości przez re­
żim lana Smitha -w 1965 r.

Kradzież dzieł

Salvadora Dali
Z galerii sztuki w Barcelonie

skradziono w piątek 11 obrazów
Salvadora Dali. W.artość dzieł

jest szacowana na 7 milionów

peset.
Policja jest zdania, że kra­

dzieży. dokonali profesjonaliści,
gdyż skradzione dzieła sztuki

należą do najwyżej notowanych
obrazów ^malarza w kolekcji

galerii..

Huragany i śnieg
spowodowały chaos

na włoskich drogach
RZYM

Włoch nawiedzona z.o-

ub. sobotę przez naj-
od lat huragan. Wiatr

Huraganowy wiatr pocho­
dzący znad afrykańskiej pu-.
^tyni, wiejący z prędkością ponad
150 km/godz. przeszedł 21 i 22 bm.

nad Włochami i spowodował
znaczne straty materialne, W

Wenecji poziom wody podniósł
się o 1,69 metra Tysiące sklepów,
restauracji i mieszkań na parte­
rze zostało zalanych. Zniszczona
została również ogromna ilość to­
warów; ,pod wodą znalazły się
także hole recepcyjne wielkich
hoteli.

Stolica

stałą, w

większy
zrywał dachy domów, wyrywał
z korzeniami drzewa, zniszczona
została także sieć telefoniczna i

napowietrzna sieć elektryczna.
Rzymskie lotnisko charterowe

„Ciampino” zostało częściowo
zniszczone.

W okolicach Genui niesiony
przez wiatr piasek pustynny spo­
wodował opady czerwonego śnie­
gu, Z Tyrolu natomiast donoszo­
no wczoraj o ponad 2-metro-

wych zaspach śnieżnych. Wiele

dróg górskich zostało zamknię­
tych z powodu'niebezpieczeństwa
lawin. Turyści zostali,w wyniku
lawiny, która obsunęła się z wy­
sokości 2.500 ni częściowo uwię-

p
ogoda kształtować się bę­
dzie pop wpływem pod­
wyższonego ciśnienia. -Za­
chmurzenie umiarkowa­
ne, chwilami wzrasta­
jące do dużego. Rano

miejscami mgły i zam­
glenia. w pierwszy dzień
świąt zachmurzenie duże z

przejaśnieniami; w ciągu dnia
możliwość wystąpienia sła­
bych opadów deszczu i desz­
czu ze śniegiem. Wiatr połu­
dniowy i południowo-zachod­
ni, prędkość 3—łi m/sek. Tem­
peratura maksymalna dniem

plus 6 9. minimalna nocą od

plus2dominus1st.Ć.W
drugi dzień świąt pogoda bez

większych zmian. Nieco chło­
dniej.

elektrycznej.

tej • czę-

opady śnie-
ostatnio nad

zieni w wagonach kolejki lino­
wej, gdyż jedna ze stacji została

zasypana śniegiem. W znacznej
części południowego Tyrolu nie
ma dostaw energii

ALGIER

Niezwykłe dla

ści świata obfite

gu, które przeszły
zachodnimi rejonami Algierii
spo-wodowały, że jedna z pro­
wincji (Salda) została odcięta
od pozostałych rejonów kraju.

MADRYT
Zima hiszpańska, jakkolwiek

opóźniona tym razem o kilka

tygodni, zaatakowała tuż przed
świętami z nie notowaną od kil­
kunastu lat gwałtownością. Nie

tylko na całyłn centralnym pła­
skowyżu, ale nawet w połud­
niowych prowincjach andaluzyj­
skich wystąpiły mrozy.

Zginęło
39 pasażerów

ANKARA

Samolot turecki odbywający
lot na trasie Samsun — Ankara,
spadł na ziemię i spłonął, oko­
ło 30 km od Ankary, na krótko

przed lądowaniem.
39 osób zginęło a 4 są ranne.

Przypuszcza się, że powodem
katastrofy samolotu typu „Fok-
ker F-28” była gęsta mgła. .

j Książeczki mieszkaniowe Ula sieroi z Domów Dziecka

Jeszcze raz ZPC „Wawel"
Ponownie (pó raz który już z rzędu!) podjęła naszą akcję

załoga ZPC „Wawel” fundując kolejną książeczkę mieszka­
niową PKO z wkładem 28.350 zł dla Włodka Soleckiego,
dziecka wielodzietnej rodziny — Władek ma rodzeństwo w

wieku od 5 miesięcy do 2(1 lat, jest ich razem osiemnaścioro.
Fundatorom książeczki, która Władkowi zostanie przeka­

zana na plenarnym posiedzeniu Rady Zakładowej — załodze
i dyrękęji ZPC „Wawel” serdecznie dziękujemy! (mar)
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Liczni turyści odpoczywają
w górskich miejscmnrościach Tatr i Beskidów

■ Wędrówki po dalekich morzach i oceanach S, Wśród

bezkresnych śniegów Spitsbergenu

40' tysięcy osób zjechało pod
Tatry. Pełno gości jest w Za­
kopanem i na Bukowinie, nieco

mniej w Kościeliskach i Poroni­
nie. Niemniej ruch w mieście i...
kawiarniach olbrzymi. Czemuż

się dziwić, skt.’O narciarze zo­
stali wystawieni do wiatru, (hal­
nego), który zaczął dmuchać w

ub. sobotę, a przestał wczoraj,
w niedzielne popołudnie. Wiało
ledwie niecałe 24 godziny, a 20 cm

śniegu w Zakopanem znikło i

zostały tylko białe placki. Śnie­
gu jest trochę na Bukowinie

Tatrzańskiej i północnym stoku

Gubałówki, ąle też nie za wiele.
Na „narciarskię” szczęście

temperatura już spada. W Zako­
panem jest wprawdzie jeszcze
koło zera, ale na Kasprowym
już jest —4 st. C, i co ważniej­
sze, zostało jeszcze, mimo wia­
tru, 75 cm śniegu.

Tak więc pod Tatrami raczej
cicho i spokojnie. Szpital zare­
jestrował tylko 22 niegroźne
wypadki narciarskie.

Jednym słowem miano „stoli­
cy sportów zimowych” jest za­
grożone. Tym bardziej, że trze­
ba było też odwołać konkurs
skoków i biegi narciarskie.

(A. Rak)
Do beskidzkich miejscowości

wczasowo - wypoczynkowych
zjeżdżają ostatni świąteczni ur­
lopowicze. W Szczyrku, Wiśle,
Ustroniu i Jaszowcu, oraz in­
nych, równie pięknych, choć

mniej znanych miejscowościach
jak Zawoja. Korbieiów. Zwar­
doń, Bystra, Rajcza, Koniaków

i Istebna wypoczywać będzie w

okresie, świątecznym ponad 80

tys. wczasowiczów.

Najszczęśliwsze --

przypowieść ludowa
żeństwa zawierane

jak głosi
— są mał-
w czasie

• W wyniku niesprzyjają­
cych warunków, atmosferycz­
nych, a przede wszystkim gę­
stej mgły, nastąpiło w USA 13
katastrof awionetek, w wyni­
kuktórych21i22bm.w3
stanach USA: Kalifornia,
Kansas, Floryda. Georgia, Ar­
kansas, Texas, Illinois, Viscon-
sin i Utah, zginęło 23 osób.

•W

lawiny
ciarską
osoba
ciężkie
spadla z wysokości 2500 m.

© W niedzielę 17 osób zgi­
nęło, a 20 odniosło obrażenia
w wyniku katastrofy w indyj­
skim

dużą
rowy
wy.

wyniku obsunięcia się
śnieżnej na bazę nar*
na południu Wioch 1

zginęła, a 7 odniosło
obrażenia. Lawina

stanie Assam: jadący z

prędkością pociąg towa-

uderzył w pociąg osobo-

t

i
i

i

i

(

świąt. W tym roku w beskidz­
kich Urzęła-h Stanu Cywilnego
na ślubnym kob;<Tcu stanie po­
nad 500 par nowożeńców,
tym śporp wczasowiczów.

Jak co roku, większość pol­
skich marynarzy i

święta i Nowy Rok
morzu. Z licząeej 172

ty PLO, jedynie ok.
stek przebywa' będzie w kraju
— w portach i stoczniach re-

montowy-h. Fczostałe znajdo­
wać się będą na morzach i ocea­
nach.

Statek „Stefan Batory”
kompletem pasażerów podczas
świąt znajdować się będzie, w

drodze do Casablanki, a Nowy
Rok powita na Maderze.

Warto także wspomnieć o na­
szych samotnych żeglarzach od­
bywających rejsy dookoła świa­
ta: Henryku Jaskulc, który
realizując na „Darze Przemyś­
la” rejs bez zawijania do por­
tów jest zapewne gdzieś w oko­
licach Australii oraz o Zbignie­
wie Puchalskim na

randa”.
Na Spitsbergenie

ni — wieją bardzo
i występują opady
py śnieżne- sięgają do
metrów wysokości. Panuje po­
larna noc — ciemności roz­
świetlane są tylko przez poja­
wiające się co jakiś czas zorze

polarne. Wokół Stacji Polarnej
PAN pojawia sie coraz więcej
białych niedźwiedzi.

jachcie „Mi-

zima w peł-
silne wiatry
śniegu. Zas-

kilku

„Zlotar niedziela
w Budapeszcie

Jakże wielu z Kas przypisuje
szał przedświątecznych zakupów
naszemu, polskiemu charaktero­
wi. Tymczasem — jakież to da­
lekie od prawdy! Wystarczy kil­
ka dni spędzić przed Bożym Na­
rodzeniem za przysłowiową mie­
dzą, aby przekonać.się, że wszę­
dzie gdzie istnieje tradycja tych
świąt ludzie dostają dziwnej go­
rączki polegającej głównie na

bieganiu po sklepach.
Jeszcze kilkadziesiąt godzin te-

iiiłiiimiiiiiimiiiimmmiiiiii
Strudzony rozdawaniem prezen­
tów węgierski św Mikołaj odpo­
czywa przy partyjce szachów w

basenie z' ciepłą wodą ze źródeł

mineralnych na wyspie Małgorza­
ty w Budapeszcie.

„Mam pokoju”
w Rzymie

Z inicjatywy Włoskiej Partii

Komunistycznej, w Rzymie od­
był się. „Marsz pokoju”..

Demonstanci przeszli ulicami

miasta niosąc 'trans par.fen ty na

których wypisano hasła: „Nie —

dla amerykańskich, rakiet” i

„My chcemy pokoju”.

Z apelem o zaprzestanie wy­
ścigu zbrojeń .i rozpoczęcie ne­
gocjacji rozbrojeniowych wystą­
piła Międzynarodówka. Socjali­
styczną. >’

mu, chodziłem po głównych uli­
cach Budapesztu, popychany co

chwila przez zagoniony tłum. W

sklepach — nrmo dostatku

wszelkich towkrów — ogromny
tłok, wszyscy zaopatrują „świą­
teczne” kuchnie, ale i wybierają
podarki dla bliskich i przyjaciół.
Z tymi podarkami — istny szał!
Podczas sklepowej wędrówki
znajoma dziennikarka co chwi­
la wyjmuje długą , listę zakupów,
skreślając to co. już nabyła. Na

Węgrzech każdy musi dostać

świąteczny podarek, nie ma ra-

■dv, nawet gdr dostał już w dniu
Mikulasa czyli poczciwego Miko-

łaia.
Na głównych arteriach i uli­

cach Budapesztu, przed domami

towarowymi, w przejściach pod­
ziemnych, przy stacjach metro —

wszędzie świąteczne kiermasze,
ęłównie choinkowych świecidcł.

Wszędzie dużo choinek ustrojo­
nych i świecących wszystkimi ko­
lorami., Największą — chyba
10 metrowa znaleźć można na

znanym dobrze Polakom placu
Vór8smai-ty (stąd odchodzi su-

perhańdłóWa uliczka Vaci):
wspaniale migając^ dziesiątkami
żarówek i obwieszona różnymi
pakunkami, stanowiącymi oczy­
wiście reklamę.

Przedświąteczna gorączka ma

u braci Węgrów niezłe tradycje,
ale też ; ąii>wo"trwa f już bowiem

(Dokończenie ha str. 2)

$PEC’*LNE eilmowe

SEANSE
PRZEDPREMIEROWE

W KINACH:

• „WOLNOŚĆ”
29 i 31 grudnia — godz. 18,
20.15. 22 .30 — katastroficz­
ny film amerykański, pt.
. .RÓJ”.
Występują: Michael Cai-

ne, Richard Widrnark. Ri­
chard Chamberlain, Hen­
ry Fonda

• „WARSZAWA”
29, 30 i 31 grudnia — godz.
18, 20.15, 22.30 — sensacyj­
ny film amerykański, pt.
..KRÓL CYGANÓW”
(czytana lista dialogowa)

9 ..UCIECHA”
31 griidna — godz. 18, 20.15
estradowa impreza sylwe­
strowa z filmem francu­
skim

„WCIĄŻ O MIŁOŚCI” . >

z Annie Girardot i Bibi

Anderson

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzi „Filmotechnika”, ul.
św. Krzyża 5. ' K-8991
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W całym kraju
trwają protesty

PRZY ZARZĄDZIE GŁÓW­
NYM TFD powstał Komitet-

Przyjaciół Dzieci im. Kazi­
mierza Jeżewskiego. Do głów­
nych jego zadań należy m. in.

popularyzowanie bogatego do­
robku pedagogicznego Kazi­
mierza Jeżewskiego — prekur­
sora dzisiejszych domów ro­
dzinnych i dziecka oraz wio­
sek dziecięcych
dzinnych;
szechniańie
świadczeń
kół noszących jego imię.

DYREKTOR Polskiego Mo­
nopolu Loteryjnego I.. Pał­
czyński przekazał wiceprzer
wodnjcząćemu Społecznego

osiedli ro-

ponadto — upow-
długoletnich do-

spec.jalistycznych

W ONZ o konflikcie
«

biie ustają protesty społeczeń­
stwa, polskiego przeciwko bruk­
selskiej decyzji NATO. Ludzie
miast i wśi wyrażają swoje sta­
nowcze „nie” w sprawie produk­
cji i wprowadzenia nowych ame­
rykańskich broni rakietowo-jąd-
rowych w Europie zachodniej.

Zarząd Główpy Żw. Inwalidów

Wojennych PRL opublikował 22

hm. oświadczenie, które głosi
m. in.:

„Wyrażając swój protest, peł­
ni niepokoju, i oburzenia, solida­
ryzujemy się z protestami

' ca­
łego. naszego społeczeństwa.. a

także protestami sił pokojowych
w Europie i na święcie — do­
magamy-się zaniechania realiza­
cji tej haniebnej decyzji NATO.

Mamy pełne moralne prawo do­
magać się życia w pokoju, poko­
jowej przyszłości swoich dzieci,
mamy również wyjątkowe prawo
przeciwstawiać się zawsze i wszę­
dzie wojnie, do której prowadzi
wszelka eskalacja zbrojeń”.

Do protestów dołączyli swój,
głos polscy wydawcy, książek.

Na posiedzeniu Zarządu Głów­
nego tej organizacji 22 bm. u-

eb walono rezolucję — protest,
przeciwko decyzji NATO.

W imieniu ponad milionowej
rzeszy członków Zw. Zawodo­
wych Pracowników Przemysłu
Budowlanego, Zarząd Główny tej
organizacji uchwalił rezolucję, w

której związkowcy popierają sta­
nowisko i politykę ZSRR i ca­
łej wspólnoty socjalistycznej w

sprawie ograniczenia zbrojeń w

Europie.

Z KRAJU

Wojewódzkie
konferencje PZPR

22 bm, odbyły się wojewódz­
kie konferencje sprawozda w-'

eso-wyborcze PZPR w Opolu i

Toruniu.
W obradach w Opolu uczest­

niczył zastępca człónka Biura

Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia przy RM, wicepremier Ta­
deusz Wrzaszezyk, w Toruniu
— sekretarz KC PZPR Andrzej
Werblan.

Kurt Wąldheim
o wynik
XXXIV sesji ONZ

NOWY JORK
Sekretańz generalny ONZ

Kurt Wąldheim oceniając re­
zultaty dobiegającej końca
XXXIV sesji Zgromadzenia O-

gólnego NZ stwierdził m. in., że

dyskusje przebiegały w duchu

rzeczowym i konstruktywnym.
Rezolucje uchwalone podczas
obrad — powiedział Kurt Wald-

heins — stanowią punkt
dla działań dotyczących
niejszych problemów
czasów.

Mówiąc o zadaniach'

ności międzynarodowej
chodzącym dziecięcioleciu,
Wąldheim ■wskazał na koniecz­
ność - zahamowania i zlikwido­
wania wyścigu zbrojeń oraz po­
dejmowania działań mających
na celu poprawę sytuacji dwóch
trzecich ludzkości, żyjących w

nędry. Ponadto sekretarz . gene­
ralny wskazał na konieczność

uregulowania trwających obec­
nie konfliktów i na rozwiąza­
nie światowych problemów, w

tym problemu energetycznego.

wyjścia
naj waż­
na szych

śpołecz-
w nad-

K.

I
!

Skrzypiące buty
dla hejnalistów..:
Jak pisze PAP, radiosłuchacze

s całej Polski zwrócili ostatnio

uwagę, że w czasie codziennej
transmisji trąbienia hejnału z

wieży mariackiej ńie słychać już
tak wyraźnie skrzypienia butów

chodzącego między okienkami
strażaka. Zakupiono więc i prze­
kazano '

hejnalistom specjalne
służbowe buty — dobierane pod
kątem możliwości skrzypienia.
Autentyzm dochodzących z wie­
ży. a towarzyszących graniu hej­
nału odgłosów powinien być je­
szcze większy dzięki zrezygno­
waniu z wprowadzenia automa­
tu. który by samoczynnie co- go­
dzinę uruchamiał wieżowy ze­
gar. Dyżurny strażak będzie jak
dawniej pociągał za stare, żelaz­
ne, zegarowe linki.

Warto dodać, że dyżurujący na

wieży strażacy pobierają od Pol­
skiego Radia specjalny dodatek
za dęcie w trąbkę, skrzypienie i

ciągnięcie za linkę zegara.

WASZYNGTON

W szpitalu w Palm Springs
zmarl minionej nocy w wieku 77
lat ostatni świadek ..złotych lat”

Hollywoodu, producent Darryl
Zanuck.

Zanuck wylansował wiele

ńych gwiazd jak: Marilyn
roe, Tyrone Power. James

słyń-
Mon-

Cag-
ney, Henry Fonrla, Edward G. Ro­
binson, Gregory Peck. Zanuck

wyprodukował m. in. znakomite

filmy jak: „Grona gniewu”, „Naj­
dłuższy dzień”, „Śniegi Kiliman­
dżaro”, „Dźwięki muzyki”. -

Runął do morza
WASZYNGTON

Niepomyślni* zakończyła sic

próba pokonania Atlantyku na

pókładśie jśdnęsilnikOwego sa­
molotu, która podjął podczas
minionego weekendu Ameryka­
nin, F. Gol.astern, usiłując prze­
lecieć z Nowej Szkocji do Irlan­
dii.

Samolot runął do morza, a

pilot uratowany został po wie­
logodzinnych poszukiwaniach
przez radziecki statek.

Co słychać ? s

600i milionów lirów ntrry-]
mali. póńywaeze za uwolnię- )
nie znanych włoskich-piosen- j
karzy. .Fabrizio . de Andre i (
Dćri Ghezzi .wiezieni byli na (
Sardynii przez cztery mięsie- )
ce. De Andre zapuścił długa )
brodę i miał na sobie to sa- (
ińo ubranie, które nosił w r

dniu ■porwania. )
43-letni piosenkarz i o II) i

lat. młodsza Dori Gliezzi na- (
leżeli do grupy. 12 osób, któ- (
rie zostały porwane latem ub. )
roku. 1

Komitetu Budowy „Daru Mło­
dzieży”, .1 sekretarzowi KW
PZPR w Gdańsku T. Fiszba-
chowi czek na 5 min zł, sta­
nowiących pierwszą cegiełkę
PMT, na budowę nowego ża­
glowca. Polski Monopol Lote­
ryjny zasili konto budowy no­
wego żaglowca łączną kwotą
25 min zł.

MINISTERSTWO FINANSÓW
przypomina rzemieślnikom i

innym osobom prowadzącym
indywidualną działalność za­
robkową,, że termin płatności
ostatniej raty za 1979 r. opła­
ty skarbowej z tytułu wyko­
nywania rzemiosła, karty po­
datkowej i ryczałtu umowne­
go oraz zaliczki na podatki o-

brotowy i dochodowy za gru­
dzień .1979 r. upływa z. dniem
28 grudnia 1979 r.

NOWY JORK
Sekretarz generalny

Kurt Wąldheim ujawnił w so­
botę, że 19 bm. zwrócił się do

ajatollaha Chomeiniego z prośbą
o przeprowadzenie w cztery
oczy rozmów na temat losu 50

amerykańskich zakładników,
przetrzymywanych przez stu­
dentów muzułmańskich od 4 li­
stopada br. Jednocześnie K.

Wąldheim wyraził powątpiewa­
nie co do możliwości zwolnienia

amerykańskich zakładników w

Teheranie w najbliższych
dniach.

Rada Bezpieczeństwa, do któ­
rej USA zwróciły. się z prośbą
o nałożenie

czych na Iran, 1

tej kwestii nie
26 bm.

TEHERAN
Armia irańska

apel o położenie
kom w 'stolicy Beludżystanu —

Zahedanie. W sobotę, zajścia
trwały’ tam już trzeci dzień z

rzędu, pochłaniając według da­
nych oficjalnych 10 ofiar śmier­
telnych.

NOWY JORK
Korespondent PAP, Zbigniew

Boniecki pisze:
Wysunięcie przez prezydenta

ONZ

sankcji gosporiar-
Wypowie się w

wcześniej niż

wystosowała
kresu zamiesz-

Papież Jan Paweł II
o problemie zbrojeń

TT

RZYM -

Problemy pokoju, rozbro­
jenia i sprawierlliwbścM spo­
łecznej zajęły wiele miejsca w

piżemówieniu, które Papież J*n

Paweł II.wygłosił 22 bm. z oka-

kji nadchodzących świąt do
członków Kolegium Kardynal­
skiego.

Wskazując na pragnienie Sto­
licy Apostolskiej utrzymywania

Komunikat PLL „L(IT“
Polskie Linie Lotnicze „LOT”

informują, że niezależnie od

wstrzymania w okresie świątecz­
nym lotów krajowych, w dniu *?S

bm. odbędą się specjalne rejsy na

trasach: Warszawa — Kraków

(godz. 19.30), Warszawa — Rzeszów

(godz. 18.20), Warszawa — Szcze­
cin (godz. -18.30) oraz Warszawa —

Koszalin (godz. 19.10). Bilety* na

1e rejsy będzie można nabywać
bm. na- godzinę przed odlotem.

Co wykazała
akcja milicyjna „Rynek"

Kolejną ogólnokrajową akcję
kontrolną pod kryptonimem
„Rynek” . przeprowadzili w

dniach 17—21 bm. funkcjonariu­
sze MO wspólnie z inspektorami
PIH oraz kontrolerami społecz­
nymi. Jej celem było zwalcza­
nie przestępstw i wykroczeń w

handlu, dokonywanych na szko­
dę klienta. Skontrolowano po­
nad 13 tys. placówek handlo­
wych oraz 854 targowiska i ba­
zary. W rezultacie wszczęto 159

dochodzeń, do kolegiów ds. wy­
kroczeń skierowano ponad 1 tys.
wniosków o ukaranie oraz wy­
mierzono ponad 3 tys. manda­
tów na kwotę blisko 1 min zł.
Jednocześnie organa MO skiero­
wały blisko 600 .wystąnień do

jednostek administracji pań­
stwowej i gospoda rczej doma­
gając się usunięcia: stwierdzo­
nych niedomagań.

'

Niewystarczające zaopatrzenie
rynku w niektóre rodzaje towa­
rów powoduje nie tylko wiele,
trudności, ale często i nadużyć.
Wypaczanie przyjętego systemu
dystrybucji, w efekcie przynosi
pogłębianie istniejących kłopo­
tów, a nawet stwarzanie pozor­
nych braków , na rynku.

Chodzi ,m. in. o tzw. sprzedaż
protekcyjną; w ok. 25 proc., kon­
trolowanych placówek sprzeda­
jących artykuły żywnościowe
oraz w ok. 37 .proc, sklepów
handlujących towarami przemy­
słowymi stwierdza .się ukrywa­
nie atrakcyjnych wyr-obów.
Ostatnia alćcja „Rynek” wyka­
zała m.in., że w jednym ze

sklepów WSŚ „Społem" w Gdy-
I ni schowano 4 kartony szampa­

na, 100 puszek soku pomarań­
czowego oraz 2 skrzynki manda­
rynek. We Wrocławiu na zaple­
czu sklepu spółdzielni rolniczo-

handlowej kontrolerzy znaleźli

29 kg schabu oraz 10 kg łopatki
wieprzowej razem z karteczka­
mi, na których były, nazwiska

„wybrańców”. W Katowicach

podczas jednego dnia kontroli

ujawniono 38 przypadków ukry­
wania w sklepach mięsa, jego
przetworów o łącznej wadze po­
nad, 1,7 tony, a także 600 kg

■karpia.
Obserwuję się też sprzedaż to­

warów bezpośrednio z magazy­
nów lub podczas transportu. Do

wielu sklepów, zamiast poszuki­
wanego zazwyczaj towaru, tra­
fia tylko jego równowartość w

złotówkach oraz odpowiednia
dokumentacja. Notuje się także
oszustwa na wadze, cenie i ja­
kości towarów.

kontaktów ze wszystkimi kra­
jami niezależnie od ich syste­
mów, podkreślając starania Koś­
cioła na rzecz pokoju, wskazując
na napięcia występujące nadal

między innymi na Bliskim

Wschodzie, w południowej Afry­
ce, czy na Półwyspie Indochiń-

skim, Papież oświadczył:
„Jak już stwierdziłem w .ąie-

rizibie ONZ, również problem
zbrojeń staje się obecnie szcze­
gólnie poważny, ponieważ' być
gotowym do wojny oznacza mieć
możliwość jej wywołania, zaś

przeznaczanie coraz większych
środków na cele społeczne bez­
produktywne 'stwarza ponure
konsekwencje psychologiczne w

stosunkach międzypaństwowych
i w życiu, wewnętrznym państw.
W tym kontekście nie mogą nie

wywołać uzasadnionego ńiepo-
, kojli.wszystkie decyzje, dotyczą­

ce instalacji coraz bardziej ule­
pszanych typ,ó.w broni, decyzje

w założeniu mające służyć celom

obronnym, ale mogące stać się
źródłem zniszczeń i ruin”.

Jan Paweł II poświęcił też

wiele uwagi sprawom rodziny i

dziecka, a także potępił zdecy­
dowanie terroryzm i wszelkie

formy przemocy, mówiąc o pra­
wie człowieka do życia w poko­
ju, w godności, w zgodzie ze

swoim sumieniem.

.USA postulatu w sprawie u-

chwalenia przez Radę Bezpie­
czeństwa sankcji ekonomicznych
wobec Iranu spotkało się w. no­
wojorskiej siedzibie ONZ z mie­
szanymi reakcjami.

Jednomyślnie przyjęta przed 20

dniami rezolucja Rady Bezpie­
czeństwa (nr 457) wezwała Iran

do natychmiastowego uwolnienia

zakładników, zapewnienia im

bezpieczeńst-wa i zezwolenia na

wyjazd z Iranu. Rezolucja wez­
wała zarazem Iran i .USA do

wykazania najdalej idącej,. po­
wściągliwości w działaniach o-

raz do poczynienia kroków w ce­
lu pokojowego rozwiązania kry­
zysu zgodnie z zasadami ONZ.

Mimo, że podstawowy paragraf
tej rezolucji — zwolnienie za­
kładników — nie został dotych­
czas zrealizowany, dyplomaci
wielu krajów Trzeciego Świata,
a zwłaszcza krajów afrykańskich
i arabskich, wyrażaj publiczne
zastrzeżenia wobec żądania sank­
cji przeciwko Tranowi Przypo­
rom »ją on!, że USA i inne kra­
je zachodnie dziesiątki razy u-

niemożliwiały zastosowanie san­
kcji wobec rasistowskiego reżi­
mu RPA czy przeciwko Izraelo­
wi, mimo że państwa te od lat

gwałcą postanowienia ,ONZ. Mó­
wił o tym m.in.

więiel® Kuwejtu
Abdalla Bishara,
amerykańskiego
czego Rada Bezpieczeństwa ONZ'

nie zareagowała sankcjami z ta­
kiego powodu jak wv«tawi<>r>ie
na nędzę i poniewierkę 4 min

Palestyńczyków.
W rozmowie

przeprowadzanej
minister spraw
Sadek Ghotbzadnh zapewnił se­
kretarza generalnego o całkowi­
tym'bezpieczeństwie zakładników
oraz podkreślił, że Iran-pragnie
pokojowego rozwiązania konflik­
tu.

Minister J. M . Michniewie?
z wizytą w Krakowie

22 bm. wiceprezydent miasta

Krakowa Barbara Guzik spot­
kała się w Urzędzie Miasta, z

ministrem kultury Białoruskiej
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej, Jurijem Michajlowi-
czem Michniewiczem.

W trakcie spotkania poruszo­
no problemy dotyczące osiąg­
nięć kulturalnych u nas ,i .w

Republice Białoruskiej oraz

perspektywy współpracy w tej
dziedzinie między obu naroda-

’”i.

„Artigraph" wykonał
plan roczny

Fabryka opakowań blaszanych
„Artięraph” wykonała w sobo­
tę plan roczny ustalony na 604
min zł. W ramach dodatkowej
produkcji "wykonywanej ja^o
czyn produkcyjny dla uczczenia
35-lecia PRL i 50-lccia fabryki
oraz VT1I Zjazdu wyprodukuje
,,Artigraph” towary o wartości

S min. zł. (ag)

stały nrzedsta-
w ONZ. amb.

który zapytał
reportera, d’a-

teJefonicznei.
21 bm., irański

zagranicznych

„Złota" niedziela
(Dokończenie ze str. t)

9 grudnia była tzw. „srebrna”’
handlowa niedziela, a następna —-

16-go — „złota” i to ona stanó°

wiła szczyt zakupów.
Wszyscy reklamowali towary

- jak mogli. Znany dóm towarowy
„Corvin” sporządził wielki n*on

„Nie ma świąt bez Corvina” a

-największy, znakomity super­
market „Skala” wyświetlał na

jednej ze swoich ścian filmy dla
dzieci i... dorosłych: Wszystko po
to, by wejść coś kupić.

'

Gdy przyjdzie Wigilia i tutwj
na stołach pojawi się karp, ińo-

ze tylko wódkę i szynką przewa­
ży wino i salami. Za to ogląda­
nie telewizji — to już od rana

do wieczora, a więc jak nad Wi­
słą !

Zatem... Kclemeś Karśscnnyi
czyli węgierskie Wesołych Swia+,
choć tylko „bratanek” Węgier
może wiedzieć jak to się na­
prawdę pisze. (k.)

Irański pozew o ;?wrot,zagrabionego majątku

Fortuna b.szacha

i podejrzane dochody

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za przerwy w posta­
wie energii elektrycznej:

— dnia 28 grudnia. -w godz. 7—•

14, na os. wiejskim Wadó.w, Husz­
cza, Wyciąże, Przylasek Rusiecki,
Branice, Chałupki

— 28 i 29 grudnia, w godz. 7-—1 4,
na os. Sadowię. Goszcza, Zagórzy-
ce, Wola Wieclawska, Zalesie

— 29 grudnia, w godz. .7—14, na

os. przyzakładowym Zeslawice.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nowa -Huta. tel.
412-10 K-3990

Do dyskoteki
po... marihuany

Brygad* do Walki z handlem

narkotykami w San Francisco
aresztowała 50 osób, spośród ok.
1000 gości jednej z największych
tamtejszych dyskotek.

W czasie zakrojonej na szero­
ką skalę obławy skonfiskowano
duże ilości rozmaitych narkoty­
ków, które w

sprzedawane od

łym cenniku.

LONDYN
Władze celne

w porcie liyerpoolskim 2 tony
marihuany wartości 3 min fun­

tów, które przemycono w po­
jemniku na pokładzie frachtow­
ca przybyłego z Jamajki. Jest to

największa konfiskata w Liver-

poolu, głównym porcie wykorzy­
stywanym do przerzutu narko­
tyków na trasie transatlantyc­
kiej.

cernów w innych krajach, jak .

Fiat we Włoszech, Honda w Ja­
ponii itp.

Proces o zwrot mienia, nale­
żącego bez żadnych wątpliwości
do narodu irańskiego, będzie się
najprawdopodobniej ciągnął la­
tami i będzie jednym z najbar­
dziej sensacyjnych tego rodzaju
procesów stulecia — konstatują
reporterzy „Washington Post".

Komunikat

osobistym

zagrabić-
wysokość

dyskotece były
dawna po sta-

skonfiskowały

W „Lajkoniku0
Wylosowane liczby Krakowskiej

Gry Liczbowej ..Lajkonik” w

grze 117 4 losowanej w dniu 23.
NIL 1979 roku.

DUrZY LAJKONIK: 3. 8, 12. 20,29
dod. 7 . końc. banderoli: 9J867.

MAŁY LAJKONIK:
I losowanie: 2, 3. 5, •, 21,
H losowanie: 4, 9. 13,‘ 20,
końc. banderoli 73487

2<

24, 28
I

WASZYNGTON

Korespondent PAP, Stanisław

Gląbiński pisze:
Władze Iranu, za pośrednic­

twem nowojorskich firm praw­
niczych, wystąpiły do sądów a-

merykańskich o zwrot mienia

irańskiego zagrabionego przez
rodzinę Pahlawich, a więc ro­
dzinę zdetronizowanego szacha.
Chodzi o majątek przekazany
na konta banków amerykań­
skich, głównie na konta Chase
Manhattan Bank, którego pre­
zes, Daivd Rockefeller był czo­
łowym doradcą i

przyjacielem szacha.
W pozwie o zwrot

nego majątku, jego
obliczono wstępnie na -600 min

doi. zastrzegając, że w miarę u-

jawniania dalszych dokumen­
tów, suma ta będzie zapewne

■wzrastała.
Jak bardzo kłopotliwa będzie

cała sprawa dla Stanów Zjedno­
czonych wykazuje artykuł, jaki
w niedzielę ukazał się w czo­
łówce dziennika „Washington
Post”. Ujawnia on. niektóre z

tajemnic fortuny rodziny Pahla-
wićh.

Fortuna ta — zdaniem autorów

artykułu — ma wartość miliar­
dów dolarów. Majątek ten ulo­
kowany jest jedynie częściowo
w bankach amerykańskich i

szwajcarskich. W ogromnej
Większości został on przez po­
szczególnych członków rodziny
szacha i . przez samego monar­
chę zainwestowany w. najroz­
maitszych przedsiębiorstwach,
koncernach i przedsięwzięciach
przynoszących szybki, choć cza­
sami podejrzany dochód. Np.
część wywiezionych z Iranu pie­
niędzy lokowano w . kasynach
gry w Stanach Zjednoczonych,
na Bahamach i w krajach Azji.
Rodzina szacha jest też współ­
udziałowcem wielkich firm pro­
wadzących hotele. Posiada
znaczne pakiety, akcji wielkich

amerykańskich koncernów, jak
General Motors, Ford oraz kon-

Południowej DOKP

Południowa DOKP uprzejmi*
informuje, że- ze względu na.

zmniejszoną w dni świąteczne
frekwencję podróżnych, odwo­
łuje się kursowanie następują­
cych pociągów pasażerskich w

dniach 25 i 26 grudnia hr.:
— nr 39 relacu* Kraków Gl..

odjazd godz. 9 .50 Tarnów przy­
jazd godz. 11.20

— nr 42 relacji Tarnów, nd-'
.jazd g.odz. 12 .50 -- Kraków Gł.

przyjazd godz.- 14:24 '

— nr 429 relacji Kraków Gl.,
odjazd godz. 9.40 — Wieliczka

Rynek przyjazd godz. in.05
— nr

Rynek,
Kraków Gł. przyjazd godz. 10.40

— nr 9917 relacji Krakńyr—
Płaszów, odjazd godz. 16.27 —

Njenołomice przyjazd godz.
16.53

— nr 9918 relacji Niepołomice,
odjazd godz. 15.50 — Kraków
Płaśzów przyjazd godz. 16,17

— nr 330 relacji Kraków GI.,
odjazd godz. 6.32 — Krzeszowice

przyjazd godz. 7.02
— nr 331 relacji Krzeszowice,

odjazd godz. 7.10 —r Kraków Gł.

przyjazd godz. 7 .38
— nr 6621 relacji

odjazd godz. 12.00—

przyjazd godz. 14 .35
— nr 6616 relacji

odjazd godz. 10.50, — Chabówka

przyjazd godz. 13.29.

430 relacji
odjazd godz.

Chabówka.

Nowy Sącz

Newy Sącz.

K-8975
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Człowiek i architektura krajobrazu

dzie
r.

P
RZYBYWAJĄC DO NOWE­
GO nie znanego miasta, czio-

wiek mimo woli szuka po­
równań z miejscem sobie

bliskim. Zwłaszcza niemodne ale

uporczywe kompleksy mieszkań­
ca Galicji, każą mu na każdym
kroku stawiać
Jak to wygląda u nas? Porów­
nujemy zwykle cechy zewnętrz­
ne, bo to najłatwiejsze. Obser­
wujemy zatem drobne motywy
i całe panoramy,
ich fizjonomiach
zastanowienia.

Takim właśnie

istnym ■bibelotem

miejskiego, wpadającym w. oko

sobie pytanie:

odkrywa.iąc w

rzeęzy godne

szczególikiem,
1 krajobrazu

Możesz się godnie z tego szczycić, Cny Krakowie
Iżeś jest drugim Rzymem, jako masz przysłowie".

C. H. Pruszcz — 1659

na rzymskiej ulicy, jest tarcza

z. napisem S'. P. Q . R. Widnieje
ona na autobusach, mostach, o-

grodzeniaćh, latarniach, nawet

na żeliwnych kratkach kanaliza­
cyjnych. Skrót ten tó Senatus.

Populusąue Romanus — senat i

naród rzymski,- i jest oficjal­
nym tytułem państwa rzymskie­
go pamiętającym czasy republi­
ki. Ładny drobiazg!

Podobnie długą historią po­
chwalić się może wzór zwykłego
płotu, którego forma od staro­
żytnych czasów powtarzana jest
aż ,do dnia dzisiejszego w1 balu­
stradach, ogrodzeniachj barie­
rach i -to nie tylko tych wspa­
niałych, misternie kutych, ale i

w zwykłych, używanych przez
drogowców w czasie remontu

nawierzchni.
TAK PIĘKNY RODOWÓD od­

powiednio ocenić mogą chyba
tylko krakowianie, znani z u-

miłowania tradycji. Sęk ,w tym,
że my tradycję kochamy, a inni

ją kultywują. I to nie tylko w

takich drobiazgach. Podziwu go­
dna jest tu historia niektórych
założeń urbańistycznycji. Przy-

Czara Włocławska spoczywa w sejfie Muzeum Narodowego w Krakowie, ale do wojny wysta­
wiana była w Sukiennicach, przez 2 lata ■po wojnie w , Nowym Gmachu, w roku 1969 — na

wystawie w Paryżu, a w 1970 — w Londynie.

A ona fastadetfnla Eosiamie

Ozary Włocławskiej
obecne i przeszłe życie

te-

ja-
lat

C
zara 'Włocławska jest o-

bećnie najcenniejszym
eksponatem w. zbio­
rach rzemiosła artysty­

cznego Muzeum Narodowego
w Krakowie. A cytowane wyżej
słowa są autorstwa księdza Wła­
dysława Górzyńskiego, kanonika

kapituły włocławskiej i opubli­
kowano je w artykule opisują­
cym czarę w roku 1915 wraz z

naukowymi ekspertyzami na

mąt niezwykłego znaleziska,
kie ziemia wyrzuciła kilka

i wcześniej.

BYŁO TO
3 MAJA 1909 ROKU...

...gdy dwaj rolnicy — Marcin
Marciniak i Jan Sapiński na po­
letku pod Włocławkiem wyorali
przedmiot srebrny, naczynie
spłaszczone górą, uszkodzone

przęz pług, ale widać — ładne,
srebrne... Ofiarowali je ojcom
reformatom z włocławskiego
klasztoru. Ci, będąc akurat, w

strasznej biedzie, uznali to za

znak opatrzności Było nie było,
ponad pół kilo srebra a i przed­
miot piękny, cenny,'na co pierw­
szy zwrócił uwagę właśnie

ksiądz Górzyński. I swe bujne
„drugie życie” oraz obecną
chwałę zabytku wielkiej klasy
w zbiorach muzealnych i unika-
tu.na skalę europejską, zawdzię­
cza czara właśnie owemu księ­
dzu. Nie był znawcą, a pó pro­
stu człowiekiem światłym i t.o

on spowodował na początek, że

oddano ową pogiętą czarę do

konserwacji w pracowni braci

Łopieńskich w Warszawie.- Na­
stępnie sam przywiózł ją do
Krakowa i zdeponował w Mu­
zeum Narodowym.

Zaczęły się pertraktacje o za­
kup czary. Początkowo dyrektor
liczył co prawda na darowiznę,
ale reformaci r.ie zgodzili się,
więc specjalna dotacja od miasta
w wysokości tysiąca koron —

pozyskała czarę na własność

zbiorów sztuki muzealnej. U-

mowę o kupnie podpisali 6
czerwca 1910 r.: dyrektor Mu­
zeum Feliks Kopera i ojciec Be­
nedykt Wiercioch — delegat
formatów.

i

re-

ZACZĘŁO SIĘ
DRUGIE ZYCIE...

.. .włocławskiej czary Zagląda­
nie w głąb jej dziejów, nauko­
we badania usiłujące ustalić*

gdzie, kiedy i w jaki sposób po­
wstała. Wersji było wiele. W

roku 1915 ukazał się komunikat

Władysława Stronera ze Lwowa
i artykuł prof. Sokołowskiego z

Krakowa podający też dwie eks-
'

pertyzy uczonych z zagranicy, a

mianowicie: Adolf Goldschmidt
z Halle twierdził, że czara jest-
wyrobem wschodnim nawet Z

Vjr—VIII w., natomiast konser­
wator z Ermitażu — Smirnow,
że z XI—XII w gdzieś z okolic

między Polską a Rusią. Pi of.
Sokołowski postawił lezę: jeśli
ani ż Zachodu ani ze W hrri.i.

tzn., że czara powstała w Polsce

„Szczęśliwi- jesteśmy, że pierwsi możemy dać znać światu
uczonemu o tym wartości naukowej zabytku i jeżeli tego ro­
dzaju zaszczyt doje prawo do jakichkolwiek przywilejów
my prosilibyśmy o to tylko, aby ów zabytek przy chrzcie nau­
kowym mógł otrzymać miano

I tak się stało.

Czary Włocławskiej

w I połowie Nil w. Ksiądz Gó­
rzyński zastanawiał się, czy nie

jest to zabytek żydowski 1 pró­
bował go datować na czasy

Krzywoustego.
Najdokładniejsze jednak było

opracowanie W Stronera ze

Lwowa i dzisiejsze badania, naj­
szerzej' prźępfbwadżorie i opu­
blikowane przez prof. Piotra

Skubiszewskiego — opierały się
głównie na tezach stronerow-

skich. Stron er podkreślał
sprzeczność wysmakowanego
kształtu z dość prymitywnym
wykonaniem zdobień na 4 me­
dalionach, które przedstawiają
jakiś cykl narracyjny. Uważał

naczynie, za XI-w ieczny zabytek
polski, ? j rdząc, że to benedyk­
tyni zatrudnieni przy chrystiani­
zacji Polski go tutaj zrobili?

przywieźli? Próbował też roz­
wiązać znaczenie scen na czarze,
ale do końca uczynił to dopiero
prof. Skubiszewski. On też

stwierdza, że czara powstała w

X w. gdzieś miedzy Lotaryngią
a Szwabią. Kształ’ wiązał z Ar­
menią, która była jedynym kra­
jem chrześcijańskim pozostają­
cym pod silnym wpływem Per­
sji. Sceny ryte na-czarze przed­
stawiają walki Gedeona —'wo­
dza Izraelitów z Marianitami.

Cały ten długi cykl opowieści
został dokładnie, scena po scęnie
opisany i zinterpretowany, jako
odbicie wersji ze Starego Testa­
mentu. Niemniej interpretacje
te, jak i zdobnictwa roślinnego
i np. uzbrojenia postaci nie po­
zwalają na datowanie ścisłe. A

drugiego takiego obiektu do po­
równania — nie ma.-

CZY TAJEMNICĘ MOŻNA
rOZN AC DO KOŃCA’...

Chyba jednak nie.-Najnowsze
badania przeprowadza dr Elżbie­
ta Noskowa z Muzeum Archeo­
logicznego w Krakowie. Badania
chemiczne i rentgenowskie po­
zwoliły stwierdzić takie naprę­
żenie metalu, jakie mają przed­
mioty lane a nie kute (jak-po­
czątkowo sądzono) Stwierdzono

także, że czara złocona jest me­
todą rtęciową, tzn. że srebro, z

którego jest odlana a następnie
dłutem wycyzelowana, wyżło­
biona — pokrywało się pastą z

rtęci i złota oraz podgrzewało do

temperatury 509 st. C, wtedy
rtęć się ulatnia a złoto zostaje.
Ta technika stosow-ana była jed­
nak przez cale średniowiecze,
więc także nie pozwala na usta­
lenie daty powstania. Metale

pilniej niż np. drewno strzegą
swych tajemnic. Ostatnio dr No­
skowa wraz z doc Adamem Ma­
zurem z AGI-I zapoczątkowali
badanie pierwiastków śladowych
w czarze, ale czy odsłonią one

głębiej tajemnicę?

Jakie cząsy, jacy ludzie, jakie
miejsca związane są z czarą?
Ile lat istniała, jak znalazła się
w ziemi, jak długo tam leżała?
To pytania bez odpowiedzi. I

tylko dociekliwości naukowców

należy je zostawić. Nam, laikoih,
wystarczy chyba stwierdzenie,
że to cacko jest bezcenne i ten

moment refleksji, w kontakcie z

czarą, że „my przejdziemy, prze­
szumimy”. a ona. już tysiąclet­
nia, zostanie, świadcząc t'ak o

człowieczym przemijaniu, jak i

o nieśmiertelnej trwałości kun­
sztu ludzkich rąk...

BARBARA ŃATKANIEC

USTA PRAWDY
W Rzymie obok kruchty średniowiecznego kościoła Santa

Maria in Cosmedin, stoi, odnaleziony w ruinach za Sykstusa !¥■
1300-kg marmurowy dysk z y -------- u- z y. -------

podobniej Okeanosa.
.Urancsa i Gai, brat

odebrał mu władzę
szczał swego pałacu

Płaskorzeźba przedstawia Okeanosa już jako starca z bujnym
zarostem'i szeroko otwartymi ustami. Relief ten zwie się Bocca

di Verita — „Usta Prawdy” — legenda bowiem głosi, ze ręka
kłamiącego, wsunięta w otwarte usta

Jakież to ułatwienie. Bez zbędnych
dynie przesłuchanie z ręką w Ustach

z płaskorzeźbą głowy, najprawdo-
Jak mówi mitologia: był to najstarszy syn

i mąż Tetydy, władca mórz, który gdy Zeus

na rzecz Posejdona, zdzi.waczał i nie opu-

leżącegó gdzieś na krańcu świata.

zostaje zmiażdżona,
dochodzeń, świadków, je-
Prawdy!

Zdj. i tekst: JADWIGA RUBIS

kładem niech będzie Piazza del

Topolo. Papież Sykstus V, słyn­
ny inicjator wielu budowli, za­
początkował przekształcenia
prZestrzeńne tego miejsca, które

stały się swoistą bramą do mia­
sta dla licznych pielgrzymów.
Na. całość złożyły się projekty
Michała Anioła, jeszcze z roku

1561, Berniniego, Domenico

Foniany, Rainaldiego, aż wresz­
cie w XIX wieku architekt Va-

ladier .zrealizował ostateczną
formę placu. Współcześni urba­
niści nie wzbogacili już tej kom­
pozycji ani o elektrociepłownię
ani o węzeł drogowy. Konser­
watyści. Bodaj to u nas znalpźć
podobną stałość i wytrwałość!
Wówczas rewaloryzacja okazała­
by się może niepotrzebna. Na

szczęście- możliwości realizacji
zmieniających się koncepcji są

barierą, za którą Kraków trwa

w jako tako nie zmienionej po­
staci. Gdyby nie to, śladu by
nie było z. murów obronnych,
Monia byłyby zabudowane, zą
to XIX-wieezne Podgórze
wyburzone, a Uniwersytet Ja­
gielloński wylądęwałby daleko
za miastem. Ale mody się
zmieniają. Wielu dawnych „mo-
dernizatorów” chwyciło się dziś

konserwacji zabytków.
Rzymianie podobnie jak kra­

kowianie. turystów nie rozpiesz­
czają. Wychodzą ze słusznego
poniekąd założenia, że ludzie i

tak przyjadą, skuszeni urodą

Obserwacje gór lodowych
W ostatnich latach rozpoczę­

to za. pomocą satelitów i samo­
lotów śledzenie ruchów gór lo­
dowych na wodach antarktycz-
nych.

Badania te prowadzone są w

związku z projektem wykorzy­
stania gór lodowych do nawod­
nień pustynnych rejonów po­
łudniowej Australii. Przewidu­
je się wyłapywanie gór lodo­
wych, które zostaną zniesione

przez prądy w kierunku Au­
stralii.

sławnych miast. Różnicą poja­
wia się dopiero w . sposobie
eksponowania swoich wdzięków.

OBYDWA GRODY położne są
w terenie .pagórkowatym. Stwa­
rza to naturalne warunki dla

oglądania panoram miasta. I tu

rzecz uderzająca. W Rzymie nie
ma \yieżowców, nic ma słupów
wysokiego napięcia, ani komi­
nów fabrycznych! Aż wierzyć
się nie chr-e jak te parę milio­
nów ludzi może żyć bęz -żemy-
słu ,i osiedli, mieszkaj;, w do­
mach nie przekraczających na

ogół ośmiu kondygnacji. Ale to
’

w końcu ich sprawa.
Natomiast dla przybysza ko­

rzyść z tego faktu jest taka, źe
na tle czystego nieba oglądać
może przepiękne, sylwety menu-

'

mentów architektonicznych, w

całej okazałości. Tymczasem
nasi rodzimi twórcy (ostatnio

‘

nawet w prawach swych paten­
towani) wciąż uprawiają swoistą
przepychankę — który zbuduje
większy dom i zasłoni dziełjo
starszego kolegi! A pomyśleć, źe

jeszcze kilkanaście lat temu i •

w Krakowie budowano niewy- ■
soko. Nie było to broń Boże ja­
kieś założenie kompozycyjne, ale

wymóg straży pożarnej, która
z braku dość długich drabin, nie

kłopoty z

podobne,
jeszcze li­
tuitam.

.opiniowała' pozytywnie projek­
tów budynków zbyt wysokich’.
Niech św. Florian ma w swojej
opiece dawnych strażaków! Te­
raz niestety i ta instytucja jest
nowoczesna.

-Po Rzymie jeździ podobno trzy
miliony samochodów. W tej
dziedzinie wreszcie nie jesteśmy
gorsi. To znaczy, aut mamy

wprawdzie mniej, ale za to kor­
ki komunikacyjne • i

parkowaniem bardzo
Poza tym-łączy nas

miłowanie kotów. I

dzielnie strzegą one swoich do­
broczyńców przed inwazją mniej-
sympatycznych zwierząt.

BÓŻNIC WIDAĆ WIĘCEJ niż

podobieństw, co wypada skwito­
wać niezbyt odkrywczym spo­
strzeżeniem: co kraj to obyczaj,
I tak być powinno. Po cóż by
bowiem jeździć za granicę, sko- ,

ro wszędzie byłoby jednakowo.
A przed naśladownictwem prze­
strzegał nas już XVI-wieczny
historyk Marcin Bielski pisząc:
„Wszystko zło od Włochów —:

franca, piżmo, sałata”.
ALEKSANDER BÓHM
* PIOTR PATOCZKA

JAK WE WILIE GWIA­
ZDY ŚWIECĄ, KURY
DOBRZE JAJKA NIE-

gi pjzyslów (polskich
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przy ul. Westerplatte 10
Aby zapewnić miastu odpowiednie siły do gaszenia pożaru,

niesienia ratunku mieszkańcom w nagłych wypadkach i czysz­
czenia miasta, urządzoną zostaje straż pożarna miejska. Zada­
niem straży pożarnej miejskiej być ma: gaszenie pożarów, 'udzie­
lanie pomocy mieszkańcom i ratowanie życia ludzkiego w róż­
nych wypadkach, rozbieranie budynków w razie potrzeby, czy­
szczenie placów .i ulic. Straż pożarna składać ma się z trzech
nierozłącznych pod jednym naczelnikiem zostających oddziałów,
jako to: oddziału pompierów, oddziału pomocników, oddziału po­
ciągów (...)

Do straży pożarnej przyjmowani być mają tylko ci, którzy
następującymi wykażą się kwalifikacjami: wiek od 20 So 3.5 lat,
wolni od czynnej służby wojskowej, stanu wolnego lub wdowcy
bezdzietni, silni i zupełnie zdrowi, mówiący językiem polskim,
umiejący czytać, proteadzenia nienagannego. Przy równych kwa­
lifikacjach posiadający rzemiosło murarskie, ciesielskie, stolar­
skie, ślusarskie, kowalskie, blacharskie lub kominiarskie mają
być przed innymi uwzględniani.

Anohifnbwy autor opracowania pt. „Niektóre przysłowia
krakowskie — z historycznym objaśnieniem”, opublikowa­
nego w' „Kalendarzu Krakowskim” Józefa Czecha na rok
1.887 — nie przypuszczał zapewne, że niektóre z nich będą
akhialne i w ponad 100 lat później.

Do tych, , przytoczonych
przez niego, przede wszys­
tkim należy noworoczne

przysłowiowe życzenie: „Do sie­
go roku”. Rozmaicie tlu*lna;:zone
fta przestrzeni lat, w „Kalenda­
rzu” Józefa Czecha znajduje na­
stępujące wytłumaczenie:

„(...) upowszechnioną jest tra­
dycja, że W Krakowie była Do­
sia, zacna białogłowa, miłosier­
na.. pracowita, nie szkodząca ni-

kómu, a chętnie, w miarę swej
możności, dopomagająca poczci­
wym bliźnim. (. ..) doczekała
W:-ku późnego, gdyż żyła więcej
hiź sto lat, a zawsze zdrowa,
wesoła, i dobroczynna. Zgasła, w

Wigilię Bożego Narodzenia, La­
ment i p’aćz po niej trwał dłu­
go: n kto komu dobrze życzy
więc rzecze: «Życzę ci Dosiego
roku». To jest żyj tak długo i
tak szczęśliwie jak poczciwa na­
sza Dosia”.

Rdzennie krakowskie ma być
również — rozpowszechnione
przed stu laty, aktualne do dziś

powiedzenie o chowaniu warto­
ściowych przedmiotów „od wiel­
kiego dzwonu”. Wywodzić się ma

wprost od zwyczaju dzwonienia

W dzwon Zygmunta tylko pod­
czas specjalnie uroczystych wy­
darzeń i świąt.

Zupełnie natomiast wyszły już
z obiegu przytoczone w

„Kalendarzu” jako popularne w

Krakowie przed stu' laty, takie

powiedzenia jak: „nauczą ja cię
tańcować”, „combrzyć za gło­
wą”, „to strzelec od Kurka”,
„już mu i sandorairski doktor
nie pomoże”.

Według interpretacji „Kalen-
fiSrza” powiedzenie „nauczą ja
cię tańcować”, powstało w cza­
sach najazdów tatarskich. Wów-
ci.aś tó, kiedy „rozrywką na-

rOBRZE‘BY TO BY-
i O. CO DRUGi
OZ/YŃ 5W/YNTO.

Z K’iągi przysłów polskich

szych przodków były” wojna,
czaty i harce — bitwy staczane

z Tatarami nazywano tańca-
m i. Stary Sobieski wysyłając
synów na edukacją za granicę
pouczał ich: ,.Doskonalcie się we

wszystkim, co jest pożytecznego
prócz tańców, których się w

kraju nauczycie z- Tatarami”,

Natomiast powiedzenie „com­
brzyć za głową” znamionowało

specjalnie złośliwe, okrutne na­
wet znęcanie się na kimś. Pow­
stało w czasach, kiedy burmi­
strzem Krakowa był (faktyczny
czy legendarny?) Comber, osła­
wiony ókrutnik i złośnik. Do

jego nagminnych zwyczajów na­
leżało także targanie za włosy.
Zmarł nagle w tłusty1 czwartek,
stąd dawna krakowska nazwa

tego dnia „Comber” i związany
z nią zwyczaj doroczrfej publi­
cznej zabawy krakowskich

przekupek, no i to przysłowie.

Powiedzenie
— .„już mu i

sandomirski doktor nie po­
może” ,— przypominało lekarza
Sebastiana Patrycego, ucznia A-
kademii Krakowskiej, rodem z

Sandomierza, przez wiele lat

nadwornego lekarza cara Dymi­
tra, możnowładów polskich. Pa­
trycy o.siadłszy w Krakowie za­
słynął z filantropii i bezpłatne­
go leczenia ubogich. Jego słynne
porzekadło brzmiało: „Bogaty
dziesięciu Patrycych mieć może,
ubogi żadnego”. Kiedy umarł,
„lud krakowski — opowiada
.. Kalendarz” — oblewając łza­
mi grób tego dobroczyńcy wo­
łał: «Już też z nim wszyscy
nfusimy iść do grobu». Nie było
w kościele franciszkańskim w

Krakowie ani ludności, ani pła­
czu więcej, jak na. jego pogrze­
bie, I tom też ma piękny nagro­
bek obok, drzwi wćhodowych do

-akry stu".

Wreszcie: —„Kradn.ij, rozbi­
jaj, ale Kraków omijaj!” ~

wzięło się z historii jakiegoś osła­
wionego w dawnych czasach ra­
busia, który „znęcony i zamoż­
nością i życiem swobodnym
Krakowa umyślił w nim osiąść
i używać owoców nieprawego
zarobku”. Niejasna przeszłość i

niepewne pochodzenie przybysza
przy równoczesnym prowadze­
niu życia nad stan zwróciły nań

uwagę. Przedsięwzięto Więc
śledztwo, skutkiem którego nie­
bawem poznany i w ręce spra­
wiedliwości oddanym będąc nie

tylko że do wszystkiego się
przyznał, ale prowadzony na

szubienicę ostatnie zrobił wy­
znanie: iż na gromcy byłby so­
bie kradł i rozbijał, gdyby Kra­
ków omijał”.

„Teraz, gdy w jakim czynie
lub postępowaniu eheemy ostro­
żność zalecić — przypomina „Ka­
lendarz” — mówimy pospolicie:

nKradnij, rozbijaj, ale Kraków

omijaj!«.
Oprać.:

KRYSTYNA JABŁOŃSKA |

CYTATÓW z pożół-
mocno, pierwszego

regulaminu krakowskiej Za­
wodowej Straży Pożarnej. W ro­
ku 1873 postanowiła Rada Mia­
sta utworzyć miejską,v Zawodo­
wą Straż Pożarną i poleciła na­
czelnikowi ochotniczej straży
ogniowej Wincentemu Emim-

wiczowi, przeprowadzenie tej
organizacji.

W początkach
ńia pozostawała

rzona straż w

gdzie mieścili się
nie i wozy oraz

przybory pożarnicze, a także w

Ratuszu na Kazimierzu-. Rychło
jednak

swego istnie-
nowo utwo-

Sukiennicach,
strażacy, ko-

przyrządy i

okazało się, że te tym-

czasowe pomieszczenia są nie

wystarczające i podjęto budo­
wę osobnego na siedzibę straży
przysposobionego gmachu. Bu­
dynek taki stanął równo przed
wiekiem w .dzielnicy Wesoła

przy ul. Kolejowej (dzisiejszej
Westerplatte). Plan budowy do­
stosowany był do ówczesnej te. -

chniki pożarniczej, sprowadzono
cały szereg najnowocześniej­
szych przyrządów ratowniczych
i pożarnych, jak kilka sikawek

czterokołowych, dwuprądowych,
kilka ręcznych drabin wysuwa­
nych oraz drabinę mechanicz­
ną. Równocześnie z przekaza­
niem do użYtku budynku zało­
żono sieć telegrafu pożarowego,
który po modernizacji w roku
1P10 — wierzyć śie nie chce —

służył skutecznie do roku 1973.
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Zdj. M. KASZOWSKI

Budowniczowie, neogotyckiego
gmachu z czerwonej cegły, usy­
tuowanego w miejscu, 1

dawniej było stare koryto
sły, a później wysypisko,
orzynuszćzali zapewne, że

dzieło dotrwa do naszych
sów i będzie wiernie
miastu. ,żę . w boksąch budowa­
nych dla koni, będą garażować
potężne, bo ważące ponad 30 ton

steyery, magirusy, jelcze, pod
których maskami drzemią setki

mechanicznych koni. Budynek
przy ul. Westerplatte w między­
czasie zdążył stać się zabyt­
kiem i znalazł się pod opieką
konserwatora. Nastręcza to cza­
sem kłopotów. Tak było przed
kilku laty, kiedy krakowską
straż została wyposażona w no­
we duże wozy bojowe, które

żadnym sposobem nie ohciały
się zmieścić w pomyślanej dla
konia bramie. Bramę trzeba

gdzie
Wi­

nie
ich

cza-'

służyć.

było więc rozebrać i wjazd po­
szerzyć.

Dzisiejsza straż pożar­
na jest jedyną służbą miej­

ską gotową do

wego działania —

mówi komendant

straży pożarnych
sław Feliks (strażak
pradziada).. Numer 98 wykrę­
cają mieszkańcy miasta nie tyl­
ko wtedy, kiedy się pali, ale
także coraz częściej kiedy wo­
da zalewa mieszkanie, ą pan
hydraulik właśnie się obraził,
kiedy okno atakuje rój pszczół,
kiedy ukochany kotek wdrapał
się na wysokie drzewo i boi

się zejść na ziemię, kiedy sa­
mochód wpadł do... rzeki.

Nowoczesna technika, wyso­
kie i skomplikowane budowle,
rozwijający się przemysł stwa-A.

rzają nowe zagrożenie. Dlatego
śródmiejski oddział został wyr
posażony w UNIMOG-a, Samo­
chód ratownictwa technicznego,
wyprodukowany na podwoziu
mercedesa przez znaną na ca­
łym świecie austriacką firmę
■„Rosenbauer”. Jego wyposaże­
nie stanowi: mały agregat prą- i

dotwórczy, dwa potężne reflek­
tory halogenowe, piły mecha­
niczne do cięcia betonu i stali,
plecakowy aparat .spawalniczy,
komplet wytrychów i raków,
kaftan bezpieczeństwa dla nie­
doszłego samobójcy, wyciąga"-'
kę O -uciągu 2 fon (!), wysięgnik
i wiele innych różnych przy­
datnych w każdej nietypowej
sytuacji narzędzi. Aż wierzyć
się nie chce, że wszystko to miś-
ści się w kontenerze takiej tro­
chę większej furgonetki. Wy­
starczą tylko dwa, trzy ruchy
ręką, aby .wydobyć natychmiast,
lo co potrzebne;

Najważniejsze- jednak', aby
jak-najrzadziej trzeba było ro-

bić użytek z tego całego tech­
nicznego arsenału.

JACEK BALCEWIC7,

natychmiast©-
na telefon —

krakowskich

płk Mieczy-
z dziada

KTO WE ŚWIĘTO
JARMARCZY. TEMU i,
NA SÓL NIE STAR-

Z KsięBi przysłów polSk.ićM
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Guido, Riccardo czy Roberto ?

Filip, który jest obiecu­
jącym powieściopisa-
rzem, po raz pierwszy

ujrzał Beatrycze w teatrze.

Był tam z Heleną, Kiedy ca­
łowali się w antrakcie Bea­
trycze przeszła obok. Była
smutna, ciemnowłosa
ładna. W kilka dni

Filip wyjeżdża do
Wśród witających
dworcu przyjaciół, z

jemnością dostrzega
szk.ę, młodą, bardzo
kobietę, która niegdyś
jego kochanką. Brakuje
pewności czy jest nią nadal.
Franciszka okazuje się
komitą przewodniczką
rzymskich zabytkach,
miejsce jednej rozwianej
wątpliwości pojawia się na­
tomiast druga. Dręczy go
pytanie, który z młodych
Włochów sypia z Franciszką
— Guido, Riccardo czy Ro­
berto? Chyba czyni to naj­
przystojniejszy Riccardo.

Franciszką zapytana, wprost
wybucha śmiechem. Pojawia
się jednak możliwość rewan­
żu., Możliwością tą jest na­
potkana przypadkowo Bea­
trycze. Teraz Filip podejmu­
je się roli przewodnika. Bea­
trycze towarzyszy mu pełna,
podziwu i naiwności. Wkrót­
ce uczucia, te zmieniają się
w miłość. Filip jednakże jest
powściągliwy. Lubi nato­
miast być kochanym. Sie-

i dość

później
Włoch,

go na

przy-
Fra.nci-

piękną
b.yln

mii

zna-

pr>
W

zakłóca coraz większy
pieniędzy. Dzwoni ją-
telefoń,
się znajomy

Mam
-r mówi

Dzwoni
w którym ro-

głos wuja
dla ciebie

wuj. Filip
w restau-

towarzyszy

tankę
brak
dnak
- lega
Jerzego.

: pieniądze
spotyka się z nim

racji. Wujowi
Rozalina, która uwodzi Fili­
pa pod stołem. Następnego
dnia Filip odwiedza Rozalinę
w hotelu. Pojawia się też
Franciszka^ Zabiera Filipa
na spotkanie towarzyskie,
gdzie uprawia on rozpustę z

wysciką i jasnowłosą Szwed­
ką: Wracającego Filipa, 'wita

Beatrycze tkliwie: Razem
tgyruszają w podróż po Wło­
szech. W Asyżu kładą kres

platoniczności. Po powrocie
Filip zastaje Franciszkę, we­
sołą i przyjemnie pachnącą.

^Wkrótce Beatrycze, Franci­
szka, Filip i Riccardo wraca­
ją do Paryża. Tam nad brze­
giem Sekwany Filip posta­
nawia rozstać się z Beatry­
cze, której uczucia, i zacho­
wania, zaczęła cechować za­
borczość. Wkr.ótce douńaduje
się, że Beatrycze żyje z Ri-
ccardem i w ogóle z kim się
aa. Filip
pienia,
rozmiary
eze. Jest
źno. Nie

szenia w

pliwej i

ny. Beatrycze wraca. Jest to

poznaj# smak cier-
Uświadamia sobie
miłości do Beatry-
■już -jednak K za pó­
źnajduje siż pocie-
towarzystwie der-

wyrozumiałej Hele-

jednak powrót pozorny. Spo­
dziewa się dziecka. Ponieważ
zaś nie kocha, ojca dziecko,
lecz koclia. kogoś innego, kto
z kolei jej nie kocha., pra­
gnie, aby Filip udzielił jej

pomocy. Filip chce ją poślu­
bić lecz jest to niemożliwe.
Odwozi ją do szwajcarskiej
kliniki, po czym rozstają się
definitywnie.

Tak z grubsza, przedstawia
się treść książki Jeana
d’Ormessona pt. „Przegrana
miłość". D’Ormesson jest pi­
sarzem wybitnym,. Wydana,
u nas jego poprzednia, książ­
ka, pt. „Chwała

' cesarstwa”

ma, Waffę arcydzieła. Kon­
sekwentnie napisana histo­
ria fikcyjnej monarchii

przypomina fantastykę his­
toryczną Teodorą Parnickie­
go. Jeśli dodatkowo uświa­
domimy sobie jak zmalała
nasza wiedza o literaturach
zachodnich, jak niewielu np.
współczesnych pisarzy frnn-
cnskich potrafimy
(nazwiska Sart.reń i
cisną się wpratMzie na.

ale' to już nie ta epoka), zna­
czenie d’Ormessbna

„Przegrana miłość”,
treść opowiedziałem
żej, jest w pewnym
także arcydziełem. Jest to li­
teracki pastisz, parodią ro­
mansu. niebywale zręczna
rzemieślnicza robota. Jak

zwykle w trgn rodzaju przy-

Cnmiisa

Ufita,

wzrasta. .

której
powy-
sensie

w obszarach
jest więc

Inna sprawą,
z taką wpra-

manipulfi-

gadkach, arcydżięlnóść ped-
s-yta jest dwuznacznością.
Arcydzieło rzeczywiste za­
spokaja gusty prostolinijne i

wyrafinowane, arcydzieło
rzemiosła również. Tyle że

niejednakotoo. Czytelnik wy­
robiony zachwyci się sztuką
imitacji, mniej wyrobiony
kupi całość -jako oryginał.
Przymus zlokalizowania, pro­
zy tego typu
pośledniejszych
nieunikniony,
iż d’Ormesson

wą i wirtuozerią
je starymi jak literatura r*-

ktińzyta,mi, iż podejrzenie
autentyczności a nie pg-t-szu

nasuica się samo. Li.trrąftira
rodzima przyzwyczaiła nas

jednak do częstych przypad­
ków, iż miano przenikliwej
parodii gatunku zyskiwały
książki w założeniach swych
poumżne. Dlaczegóż więc nie

pozwolić sobie no. gest kry-
tiieznej kurtuazji także wo­
bec gości zagra niczny.ęh.
Uwłaszcza, . ieśli i
oni ku temu 'tcięk.
zwyczaj podstawy
tyczną lekturę na

ne popołudnie.

r/iraraiifuw
k.sre niż zą-

i sym.no -

świątecż-

JMZY PILCH

Jean d’Ormesson, Prze­
grana miłość, Czytelnik,
Warszawa 1979.
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Filiżanka

(z kawą)
prawdę ci powie...

Nieprzewidziana bariera

W świecie niezrozumiałych
a przecież znajomych dźwięków

Wróżenie
z fusów obce jest

tradycji polskiej, która

zna raczej lanie wosku,
Uczenie kołków w płocie,. wy­
ciąganie źdźbła słomy spod ob­
rusa na stole wigilijnym A tym­
czasem zabawa z fusami, albo

jak kto woli — wróżenie z fu­
sów cieszy się ogromnym po­
wodzeniem m. in. w Jugosławii,
Gruzji i Turcji.

Nam rąbka tajemnicy o tej
wróżbie odkryła pewna sympa­
tyczna historyczka sztuki w

Krakowie, która nauczyła się
"wróżenia od lekarki z Jugosła­
wii. dodatkowy szlif natomiast
wniosła studentka z Gruzji.

A więc zaczynajmy- po wypi­
ciu kawy zaparzonej „po turec-

ku” należy wylać resztkę pły­
nu oraz fusy i poczekać aż fi­
liżanka wyschnie. Następnie na­
leży popatrzeć na dno i na

ścianki filiżanki. ‘ \

Teraz puszczając wodze wyo­
braźni. która pozwala nam do­
strzec po wylaniu fusów. i resz­
tek płynu najrozmaitsze symbo­
le przystępujemy już do samej
wróżby.

Oto znaczenie symboli: Baran
— znak siły, przebicia, zwycię­
stwa, ale nie brutalności. Bły­
skawica — gwałtowne wyjaś­
nienie sytuacji, przecięcie trud­
ności i kłopotów. Broń, zwłasz­
cza broń biała — konflikty we­
wnętrzne, skłonność do przeci­
nania trudnych sytuacji natych-
nr.aśt. Broda — znak męskości,
odwagi, mądrości. Drabina —

znak wznoszenia się to znaczy
podnoszenia kwalifikacji, wie­
dzy itpj. Może to być również

rozwój duchowy. Droga — po­
dróż, albo droga otwarcia się
nowych możliwości, albo wy­
zwolenie z czegoś. Warto tu do­
dać, że przerwa w smudze ka­
wy oznacza właśnie drogę, moż­
na zobaczyć jej cel np. dom,
brzeg morza, las, towarzystwo,
wiernego psa itp. Drzewo — je­
śli w kwiatach tzw. drzewko

szczęśliwości, pomyślność. Koń

■cała symbolika związana z

tradycja polską, moc i piękno,
wierność i odwaga, ale także ja­
kieś wewnętrzne dojrzewanie.
Kot — wdzięk, fałsz, cechy ta­
jemnicze i pociągające, przywią­
zanie ale niezależność, delikatna
siła. Kotwica — nadzieja, wier­
ność, stałość, ale także zatrzy­
manie w miejscu (pp. w połą­
czeniu ze znakiem podróży albo
z delfinem, znakiem szybkości
ornacza „spiesz się .powoli”).
Koza — ruchliwość, upór, wal­
ka do końca oraz zmysłowość w

nie najlepszym guście. Księżyc
— zamierzenie, zmienność, ro­
mantyczna sytuacja, wielkie u-

W* WIGILIE MRÓZ;
BEDZ/E-SIANA WÓZ;

Z Księgi przysłów polskich

czucie. Kąpiel — oczyszczenie,
odnowienie, przyjemność zmy­
słowi. Las — tajemnica, odpo­
czynek, powrót do sił. Łódź —

podróż, poczucie bezpieczeństwa
albo niebezpieczeństwo przestaje
być groźne. Pudełko — kasetka
— sekret, tajemnica, ochrona,
która jednak . może stłumić -in­
dywidualność Pies — przyjaźń,
wierność, lojalność. Osiołek —

cicha skromna praca', lojalność.
Orzeł — król ptaków, znak od­
wagi i siły, męskości. Pająk —

coś co przypomina o kruchości
i nietrwałości działania człowie­
ka, siła wciągająca w sieć kło­
potów. Pierścień — wieriąość
przywiązanie. Róża — wielka

miłość, doskonałość. Roślina .—

każda roślina, gałązka, małe
drzewko to znak pomyślności,
kontaktu z natura. Samochód —

potrzeba działania, rozwój , we­
wnętrzny, podróż Samolot —

podróż, ambitne dążenie, chęć
zrealizowania swych potrzeb
wewnętrznych. Struś — chowa­
nie głowy w piasek, cierpliwe
Drzeczokanię trudności Sowa —

znak wiedzy, mądrość’ ale także
ostrzeżenie przed niebezpieczeń­
stwem. Schody — osiągnięcia
materialne lub prestiżowe.
Świeca — świecznik — blask

życia; blask intelektualny, albo
blask urodw Tarcza. — obrona

pasywna, godność, poczucie ho­
noru i dumy Tygrys-lew — w

ogóle każdy drapieżnik — potę­
żna siła, wielka energia działa­
nia. Waga — sprawiedliwość i

równowaga psychiczna.. Wiel­
błąd — trudny charakter, choć"

pełen zalet. Waż — fałsz, o-

strzeżenie przed ludzką chytro-
ścia i nielojalnością.

Posiadając tę garść symboli i

rozumiejąc ich znaczenie może­
my już śmiało pokusić się o

wróżenie z fusów- Jeśli tajem­
nice ukryte w filiżance skoja­
rzą się wróżącym z innvm no­
wym, nie znanym symbolem, to

oczywiście należy uruchomić

własną fantazję która przecież
ma nieograniczone możliwości.

Życzymy dobrej zabawy. Przy
okazji przypominamy ogólną za­
sadę, która powinna przy niej
obowiązywać. Nie mówmy rze­
czy złych, bo zło obraca się
przeciwko temu, który bliźnich

straszy. (bog)

Koń by się uśmiał.

O OC WIGILIJNA to w naszej
fi tradycji najbardziej tajem-

” nicza noc w roku. Chrześci­
jaństwo splotła się w niej z

prastarymi wierzeniami słowiań­
skich przodków, a wyobraźnia
osnuła ją mnogością obrzędów,
baśni, podań. Na tych kilka

dziwnych godzin przerzucona

zostaje kładka ponad przepa­
ścią, jaka dzieli świat istot rozu­
mnych *od reszty natury:, zwie­
rzęta przemawiają ludzkim

głosem, albo — jak chce inna
wersja legendy — ćzłówiek mo­
że rozumieć mowę zwierząt. A

jeśli ktoś przy tej okazji nie

porozmawiał sobie z nimi po
przyjacielsku — trudno, wido­
cznie na to nie zasłużył...

Jaka jest prawda o mowie

zwierząt, co o niej wiemy, czy
potrafimy ją zrozumieć?

MOTYW ZWIERZĄT posługu­
jących się ludzką, artykułowaną
mową powraca w legendarnych
i literackich wątkach różnycte
kultur równie uporczywie, jak
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WODA ŹRÓDŁEM ENERGII

Na północnym Kaukazie, (
. w Dagestanie energia geo- /

termiczna, tańsza od jakiej- {
kolwiek innej, wykorz-y - )

stywana jest zarówno do ce- ,

lów przemysłowych, jak i 1
do . ogrzewania mieszkań. V

Rejony Dagestanu mają spo- (
re możliwości wykorzysty- i

wania - tych źródeł ciepła. (
Nieda.wpo w tamtejszych /
stepach wywiercono otwór, }
przez który wypływa na do- 1

bę12tyś. ton paryimie-}
szanki różnych soli rozpu- \
sączonych w wodzie. Woda (
ta ma temperaturę do 240 (
stopni C. Wykorzystując e- /

nergię cieplną jednego takie- [
go odwiertu można dziś zbu- (
dować elektrownie o mocy )
100 MW; O możliwościach j
wykorzystania energii geo- J
termicznej w ZSRR świąd- (

czy fakt, że 1'5 terytorium t

tego kraju zawiera źródła (
gorącej" wody. Z

KŁOPOTY
Z DZIKIMI RENAMI

Olbrzymie stada dzikich
reniferów pojawiły się o-

statnio w jakuckiej tundrze,
w dolinach gór Czerskiego
Stada te posuwają się; w

kierunku południowo-wscho­
dnim, sprawiając dużo kło­
potów pasterzom -renów z

gospodarstw hodowlanych.
Zdarzały się nieraz przy­
padki, że do dzikich renów

przyłączały się zwierzęta już
oswojone przez człowieka.
Zdaniem specjalistów przy­
czyną tej wędrówki jest sla­
by urodzaj traw na wybrze­
żach północnych mórz, sta­
nowiących główne pożywie­
nie tych zwierząt.

wiara w magiczne kamienie, czy
czarnoksięskie zaklęcia. Nieste­
ty od najdawniejszych lat aż po
dziś popełnia się przy tym za­
sadniczy błąd, przypisując rów­
nocześnie zwierzętom nasz

sposób rozumowania, nasze re­
akcje i uczucia. Sprawa jest o

tyle dziwna, że' na przestrzeni
dziejów człowiek miał nieustan­
ną styczność tak ze zwierzęta­
mi dzikimi, jak i udomowiony­
mi przez siebie, a obserwacja
ich zachowania prowadziła do

wręcz przeciwnych wniosków

Błąd antropomorfizmu pokutuje
zresztą do dziś w dziecięcych
bajkach i nasi milusińscy przy­
zwyczajają się do misiów, d mi,
czy królików będących wzorem

grzeczności i dobrego wychowa­
nia, zamiast słuchać fascynują­
cych historii z ich prawdziwego
życia.

Wiemy obecnie, że większość
zwierząt z powodu odmiennej
budowy krtani, strun głosowych
itp. nie jest w ogóle zdolna do

wydzwania dźwięków, jakimi
posługuje się człowiek. Umieję­
tność rozróżniania poleceń czło­
wieka też przestała być tajem­
nicą. kiedy stwierdzono U nich
wrażliwość aparatu słuchowego
wielokrotnie przewyższającą
ludzkie możliwości tym za­
kresie. Np. ucho psa wychwy­
tuje dźwięki niedosłyszalne już
dla nas, a ponadto precyzyjnie
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Jasnoniebieski sweter
pomaga na ból gardła

Kolor jest codzienną, inte­
gralną częścią życia każdego
człowieka. Pewne kolory

sprawiają, że czujemy się uspo­
kojeni, inne wywołują mobili­
zację, irytują lub podniecają
Jeśli więc, jak wskazują naj­
nowsze badania biochemiczne,
każdemu wydarzeniu psychicz­
nemu odpowiada określona re­
akcja fizjologiczna — kolory
mogą wpływać także na nasze

zdrowie.

Wykorzystywać kolory w te­
rapii próbowano już w zamierz­
chłej przeszłości. Staroegipscy'
medycy wiele schorzeń wiązali
z brakiem" lub niedoborem w

organizmie określonego koloru
W takim przypadku terapia po­
legała na umieszczeniu pacjenta
w odpowiednio oświetlonym i

przystrojonym pomieszczeniu.
Podobno czasem pomagało.

W celach terapeutycznych
stosowano również klejnoty o

określonych barwach Klejnoty
nosiło się na sobie, przy sobie,
a w cięższych przypadkach sto­
sowało w kombinacji z wodą
Jak? Minerał był maczany w

wodzie, „naładowywał” ją kolo­
rem, a następnie wodę wypija
no. Z terapią za pomocą kolo;
rów eksperymentował ponoć Pi­
tagoras, twierdząc, że kolor mo­
żna wchłaniać do organizmu o-

czami.

Wróćmy ,i“dnak de czasów

nam współczesnych. Szeroko za­

rozróżnia subtelne różnice w to­
nacji i barwie. Każdy pies po­
siada przy tym słuch absolutny
r doskonałą słuchową pamięć, co

pozwala mu reagować bezbłę­
dnie na słowa pana — mimo
że icli wcale nie rozumie — jeś’i
tylko raz skojarzy dźwięk z o-

Irrrślcnym poleceniem, pochwa­
lą, albo naganą.

Do nielicznych wyjątków ob­
darzonych zdolnością naśladowa­
nia głosu człowieka należą pta­
ki krukowate i niektóre gatun­
ki papug. Tutaj legenda częścio­
wo zgadza się z rzeczywistością.
Kruka, kawkę, czy srokę bar­
dzo łatwo można nauczyć pow­
tarzania nie tylko oderwany"h
słów, ale i całych zdań. Cóż

z tego jednak, jeśli nie mają
one pojęcia co znaczą zasłysza­
neitak wiernie imitowane

dźwięki.
NIE POTRAFI zwierzę nau­

czyć się ludzkiej mowy, to mo­
że* człowiekowi lepiej się po­
wiedzie z językiem zwierząt?

I oto okazało się, że można nie

tylko rozumieć, ale i posługi­
wać się językiem gęsi, wron, ba
nawet koników polnych. Co

praw’da im wyższe miejsce w

hierarchii zajmuje dany gatu­
nek, tym bardziej narastają tru­
dności. Bardzo skomplikowany
i kryjący wiele zagadek jest ję­
zyk delfinów, małp, a nawet

psów. Do pełnego przełamania

korzenił się pogląd, że ^lejnoty
są talizmanami zdrowia, że „wi­
brują” z różną częstotliwością,
że są kondensatorami energii
słonecznej." Zważywszy, że .świa­
tło i kolor światła — to rzeczy­
wiście pewnego rodzaju drga­
nia, poglądy, iż klejnoty. mogą
zmieniać wokół nas pole ener­
getyczne nie są aż tak bardzo

nieprawdopodobne. Co więcej,
najnowsze badania wykazały,
że szlachetne minerały są ponad
wszelką wątpliwość niezwykle
ważne dla zdrowia. I nie trzeba
minerału spożywać — wystar­
czy trzymać go w bliskim kon­
takcie ze skórą.

Entuzjaści kolorowych terapii
uważają, że gdy organizm ludz­
ki jest zdrowy, filtruje ze świa­
tła białego kolor, który jest mu

w danej chwili potrzebny. W

przypadku choroby trzeba więc
stosować odpowiednie przesłony.
Noszenie na przykład jasnonie­
bieskiego swetra wtedy, kiedy
cierpi się na ból gardła, ma

podobno radykalnie likwidować

dolegliwość. Z kolei kolor zielo­
ny uważa się za ten. który „bu­
duje” mięśnie i tkanki. Biorąc
pod uwagę, że zielone warzywa-
są bogatym źródłem witamin i

składników mineralnych, można

się z tym zgodzić, choć nie bez

zastrzeżeń.
Aczkolwiek rozważania te za­

latują okultyzmem, zaskakujące
jest, że pożywienie mające o-

szyfrów jeszcze daleko, ale

pierwsze bariery zostały sforso­
wane.

Jakie wnioski wyciągnięto z

rozszyfrowania języka niektó­
rych gatunków? Jest to system
dość prostych sygnałów, na ogół
posiadających wyraźne zabar­
wienie emocjonalne i służących
do utrzymywania łączności, prze­
kazywania ostrzeżeń, informo­
wania o znalezieniu obfitych,
czy skąpych ilości pożywienia,
podjęciu przez przewodnika de­
cyzji o zmianie żerowiska itp.
Do tego przynajmniej sprowadza
się „mowa” ptaków. Jako cieka­
wostkę warto tu zaznaczyć, 'że

przynależność do jednego gatun­
ku wcale nie oznacza używania
identycznych sygnałów. Wśród

grup wędrownych i półwędrow-
nych ptaków zaobserwowano,
występowanie ..narzeczy", .czy
..dialektów" na tyle różniących
się od siebie, że np. wrony prze­
noszące się na zimę do cieplej­
szych okolic nie rozumieją ję­
zyka. miejscowych krewniacz^k

i opanowują go dopiero po pa­
romiesięcznych ■kontaktach.

POWIĘKSZAJĄCY SIĘ stale
zasób wiadomości o sposobach
porozumiewania się zwierząt o-

t-wiera wciąż nowe perspektywy
przed nauką i być może pozwoli
w przyszłości ziścić jedno z naj­
starszych ludzkich marzeń..;

Opr. H. SŁOCZYNSKA

kreślony kolor ma także ten­
dencję do posiadania w swoim
składzie tych samych witamin.

Czerwone buraki i mięso boga­
te są w witaminy grupy:B,.zaś
żółtozielone pokarmy, takie jak
cytryny i zielenjna — w wita­
minę C.

Może trzeba ,w:ęc brać to

wszystko pod uwagę dbając o

zdrowie?

KAROL MJ.ECZYKOWSKI

'GDY NA NARODZĘ-’
nie pluta, dósc

5/ę W ZIMIE NA-;
DRZESZ BUTA. '

£ Księgi przysłów pelsfcłj#
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Sen tak ważny — jak jedzenie i picie

I

przy-

,.PRZECIĄŻENIE
INFORMACYJNE”

Lekarze uważają, że sen jest równie ważny dl* zdrowia

człowieka, jak jedzenie i picie. Jeśli człowiek spędzi bez snu

jedną noc — tętno, częstotliwość oddechu, temperatura eiata

pozostają bez zmian. Pogarsza się tylko samopoczucie. W

przypadku próby rekordu godzin bez snu, jaką podjął przed
.2 laty w Sań Diego (USA) 23-letni Roger Guy, który pod
kontrblą lekarzy czuwał przez 288 godzin, wystąpiły zabu­
rzeni* świadomości.

ad-zone w różnych kra-
1 badania encefalograti-

czne snu wykluczyły prak­
tycznie tezę, że istnieją ludzie,
którzy potrafią się bez niego
obejść. Nie zmienia to w ni­
czym faktu, że rozmaicie przed­
stawia się „zapotrzebowanie” na

sen u różnych ludzi. Piotr Wiel­
ki i Napoleon zadowalali się 4-5

godzinami snu, a Edison podob­
no potrzebował na nocny wypo­
czynek tylko 1 godzin, a mimo to

zachowywali pęłą zdolność do

pracy. Naukowcy uważają, żę

mitnimiwmiinimmiiiiiim

dła osiągnięcia maksymalnej
zdolności do pracy dorosły
zdrowy człowiek potrzebuje od
4—5 godzin do 8—10 godzin snu

na dobę.
Sprawą ściśle indywidualną

jest też dobowe rozłożenie mo­
mentów najgłębszego snu oraz,

maksymalnej koncentracji. Naj­
więcej jest ponoć osób, które

„szczyt” wydajności osiągają
między 8 i 9 wieczorem, a naj­
mocniej śpią ok. 4 nad ranem.

Wiele ludzi budzi się wcześnie
i największą wydajność w pra­
cy uzyskują rano, oraz w ciągu
dnia, inni zasypiają późno i pra­
cują z maksvmalnymi wynika­
mi w nocy. Zależy to od natu­
ralnego rytmu biologicznego
organizmu.

E ÓFOWIESC ciągniemy
już .w domu pani Michali­
ny, do którego sama się za-

prosiłarrt owego weselnego
dnia, dowiedziawszy się. że jest
jedną .chyba z ostatnich w-na­
szych czasach swatek.

— Czy to zawód czy hobby?
— Dawniej to był zawód, a

swat czy swatka żyli ze swata­
nia i to wcale nieźle, choć w

naszych zwyczajach kulturowych
swaci dostawali przede wszyst­
kim prezenty rzeczowe. Ja mam

swój zawód, Ale jak uda m;; się'
jakąś parę wyswatać, to mam z

tego wiele radości. IV zeszłym
roku cały urlop przeznaczyłam
na swatanie. A było to tak. Ona.

wcale ładna panna, po studiach.
Miała chłopaka. —

Michaliny nabierają
siada się. Wygodnie
przygląda mi. się z

Do wypowiedzenia sakramentalnego „tak” zostało jeszcze
trochę czasu. Goście weselni nie zawiedli, bliższa i dalsza ro­
dzina, sporo przyjaciół i znajomych. Przed nami jeszcze dwa

śluby. Jak zwykle coś się przeciągnęło i teraz wszystko się
spóźnia.

— Już pół godziny przeciągnęli — słyszę głos i nagle już
szeptem, wypowiedziane do mnie słowa: — A jak się rozmyśli
i ucieknie,' wtedy dopiero będzie wstyd. — Ucieknie — pytam,
stojącej tuż przy mniej starszej pani — kto? Jak tg kto? pan

młody! Niejednego uciekającego widziałam, a o ilu się na­
słuchałam, w moich stronach różnie to bywa, oj różnie...

pannom nigdy. Najwyżej cenie­
ni byli oczywiście młodzieńcy z

zawodem — lekarze, adwokaci,
inżynierowie. Artyści, poeci czy
nie daj Boże literaci mogli słu­
żyć za ozdobę salonów, ale na

ojca rodziny mógł ich pragnąć je­
dynce szaleniec.

— Czy dziś jest inaczej?
— Oczywiście, że inaczej —

oburza się pani Michalina.
Kto dziś np. przeszkadzałby
nowi w małżeństwie z sierotą,
a wówczas była to

nie lada.

■— Chyba że^była
— I to nawet nie

W-

SĄ I INNE PRZYCZYNY

Oczy pani
blasku, roz-

w fotelu i

uwaga. —

Mam 'mówić? — pyta. Ależ tak,
nie widzi Pani, że słucham i “to
z ciekawością! — Więc chłopak
był całkiem miły. Rodzice, oboj­
ga dobrze się znali, ją też ich

gniłam. I wszystko wyglądało

Mikroprocesory
w kościele

) W kościele S+. Lorenz w

S Norymberdze zainstalowano
( system mikroprocesorowy do,

(, sterowania registrami orga-
f ńćw kościelnych. W jego
z pamięci można przechowy-
1 wać 40 różnych fraz organo-
i wych. Można także zapro-
S gramować gały recital mu-

\ zyki organowej. Przy zasto-

( śowaniu klasycznego roz-

( wiązania elektromechanicz-

f nego podobny system stero-
) wanią zająłby przestrzeń
J większą niż. same organy.

KOMU ŚWIĘTA, TO’

ŚWIĘTA , A BRZUCH
ZAWDY O GŁODZIE

„ PAMIĘTA.

na to, że wesele już blisko, . aż
tu nagle : okazało się, że;, jemu
śluby ani w głowie.-.Z nąszą ma­
łą nie miał po prostu ochoty się
żenić, bo miał inną. fWówczas
przypomniałam. sobie, że u moich

znajomych, jest chłopak, przy­
stojny, mądry, wykształcony,
tylko trochę nieśmiały. Zaaran­
żowałam spotkanie. Najpierw je­
dno, niby przypadkowe, potem,
drugie. Polem, zaproponowałam
teatr, zdobyłam bilety do kina i

udało się.
— Niech mi Pani powie, skąd

u Pani to swatanie?

— Urodziłam się o w Nowym
Sączu. W moim domu była do
swatów sympatia szczególna. Bo
właśnie tą drogą pobrali się moi

rodzice. Chowaliśmy się więc z

siostrą i bratem w przekonaniu,
że swatka to prawie członek ro­
dziny. Stąd może i u mnie na

starość to tracące już dzisiaj
myszką zajęcie i skłonności. Do

dziś zresztą uwaiam, że swat

czy swatka, niemałe korzyści-lu­
dziom przynosili, wiele serc zła­
manych sklejali, niejedno stadło,
całkiem nieźle skojarzyli.

W
MIESZKANIU
MICHALINY jest
tulnie i swojsko.

wielkie M-3 urządzone ze

kiem i prostotą. Usiłuję wyobra­
zić sobie, jak czują się młodzi,
którzy tu przychodzą na „przy­
padkowe” zaaranżowane spotka­
nie. Wiedzą, czy nie wiedzą, a

jeśli tak, to jak się czuja.
— .Ta nikogo wcześniej- nie’ in­

formuję. Po prostu zapraszam
do~ siebie. Ale też ja nie jestem
swatką typową i jeśli pomagam

kojarzeniu się par, to tylko,
wśród, znajomych. Lecz dawniej
prawdziwy swat aranżował

spotkania, nie u siebie tylko w

domu któregoś- z młodych, prze­
ważnie u .pahny. Kiedy rodzice
stroili ją w najlepszą suknię, a.

mieszkanie nierzadko wzboga­
cali w pożyczone przedmioty, a

nawet meble, trudno było utrzy­
mać ją ir nieświadomości. Na,
pewno było to denerwujące,
szczególnie jeśli panna nie była
najładniejsza i najmłodszą. W

tej sytuacji za jej samopoczucie
yj dużym stopniu odpowiedzial­
ny był swat. Od jego inteligen­
cji, zdolności przekonywania, u-

miejętności wydobycia wszyst­
kich walorów, a. pomniejszenia
wszelkich niedoskonałości, aż do

ich zatajenia, zależał w dużym
stopniu efekt przynajmniej'
pierwszego spotkania, nie mó­
wiąc już o całości przedsięwzię­
cia'. A wie pani co u.panny wó­
wczas, a- więc np. przed 50 laty
ceniono najwyżej?

— Bo ja wiem, może posag?
-r- O to na pewno, ale poza

tym dobrze było (w środowisku

mieszczańskim) jeśli panna mia­
ła maturę. A jak jesf.cze do te­
go grała na fortepianie,, znała
języki, szczególnie francuski, u-

miała śpiewać i pięknie czytać
poezję, to swat mógł być pra­
wie pewny .wygranej, A jeśli je­
szcze umiałaby malować... O-

czywiście nie zawodowo, bo ar­
tystki prawdę powiedziawszy,
nie były mile widziane na żo­
ny.

— A panowie?
— Łatwiej im było niźli .pan­

nom. Mężczyznom wybaczano
nawet przedślubne przygody,

przeszkoda

posażna?
dsuwało o-

biekcji całkowicie. Ale od czegóż
zdolności swata. W tym właśnie

jego mistrzostwo, lub brak ta­
lentu mógł się objawić. Widzi

pani o swatach zwyklo się mó­
wić z lekceważeniem, a ja co­

fając się wstecz wspomnieniem
przypominam sobie wiele uda­
nych małżeństw kojarzonych tak
właśnie. Może w czasie tych
spotkań pełnych leku i nie­
ufności pojawiało się prawdziwe
uczucie, może pokonywanie wła­
snych kompleksów i nieśmiało­
ści zbliżało do siebie. Nie wiem...

A zresztą co tu móioić, przecież
to swat właśnie był protoplastą
dzisiejszych biur matrymonial­
nych, ponoć wcale udanych in­
stytucji.

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

Królowa Marysieńka L jabłka
PANI

przy-
Nie-

sma-

jest
nawet

biblij-

ł

Jabłoń i jej owoce są znane

od tak dawna jak stary
świat. Jabłko stało się
„bohaterem” opowieści
nych, będąc przyczyną niezgody
Adama i Ewy. He w tym praw­
dy — nie wiadomo, bowiem wa­
rzywnicy udowadniają, że w

klimacie śródziemnomorskim,
gdzie przebywali nasi protopla­
ści, „panującym” wtedy owo-

Świecące tulipany
Oleśnicy koło

Alojzy Wiśniewski
15 lat zajmuje się
zabytkowych lamp
Kolekcjoner zebrał

12(1 lamp. Zdaniem

Mieszkaniec
Wrocławia

od ponad
zbieraniem

naftowych,
już ponad
■specjalistów, jego kolekcja jest
jedną z najpiękniejszych w Eu­
ropie.

Najcenniejsze w

nićza.nina są fzw.

lampy naftowe o

kształcie tulipana,
bione kwiatami,
pejzażami. Kolekcja A. Wiśnie­
wskiego zawiera nie tylko
py XIX-wieczne. ale także

py z bieżącegp stulecia.

(Z.

kolekcji oleś-

„tulipany” —

kloszach w

pięknie zdo-

ornamentami,

Jam-
lam-

z.)

cem nie było jabłko, tylko... po­
midor. Trudno osądzić jak było
naprawdę, jednakże trzeba

przyznać, że jabłka należą do

tych owoców, które człowiek

poznał we wczesnym stadium

rozwoju . swojej cywilizacji. .

Roślina ta prawdopodobnie
wywodzi się z Azji Mniejszej,
gdzie spotyka się nawet teraz

dziko rosnące sady. Pestki owo­
ców jabłoni znajdują archeolo­
dzy w osadach pochodzących z

5—4 ty.* . lat p.n.e.
Trudno dziś określić, kiedy

jabłoń zaczęto uprawiać na te­
renie Polski. Wydaje się jednak,
że ta roślina rozpowszechniła
się dopiero w wieku XVII. Sa­
downikiem z przymusu był król
Jan III Sobieski Zmusiła go do

tego królowa Marysieńka. Jadąc
kiedyś na wesele do Zaborowa
od kowala, u którego naprawia­
no jej powóz, otrzymała w po­
częstunku jabłko. Zachwycona
smakiem, usilnie prosiła króla,
aby posadził w Wilanowie drze­
wa, rodzące tak smaczne owoce.

Król prośbie zadośćuczynił. Kie­
dy po ■wielu latach oczekiwań

przyniósł Marysieńce w koszy­
czku kilka jabłek, królowa rze­
ki*: kosz tyło? Od t»go czasu

zaczęto nazywać tę odmianę ko-

sztela. (Z. I.)

Nierzadkie są również

psdki zaburzeń snu. Jako naj­
częstszą przyczynę zakłócenia

snu podaje się niesprawności u-

kładu nerwowego. Mogą być o-

ne spowodowane np. przedłuża­
jącymi się konfkktami, zagma­
twaną sytuacją . życiową.

Coraz częściej .uważa się, że

niesprawności systemu < nerwo­

wego powstają w związku z

„przeciążeniem informacyjnym”
mózgu,
które

ją do

jąco
przez

wódiując lub pogłębiając stany

neurotyczne.

Istnieje przypuszczenie, że za­
padanie w sen, wiąże się z .na­
pełnieniem informacyjnej' poje­
mności mózgu. W czasie

następuje „sortowanie”

macji, nagromadzonych w ciągu
dnia, z których część zapełnia
różne rodzaje pamięci mózgu, a

część jest po prostu odrzucona.

Fizjolog radziecki, Iwan Pa­
włów podkreślał znaczenie snu

dla ochrony komórek mózgu
przed przeciążeniem. Mózg zre­
sztą, jako całość, nie wypoczy­
wa nigdy. Poszczególne jego u-

kłady czuwają nawet podczas
najgłębszego snu, potrafiąc np.
obudzić Jhat.kę przy najlżejszym
poruszeniu się jej małego dzie-

Bezsenność ifzasadniana jest
także przyczynami natury psy­
chologicznej, religijnej, a nawet

elektromagnetycznej. Jedna z

hipotez odwołuje się też'do pro­
cesów. związanych z oddycha­
niem.

Jak . wykazały badania prze­
prowadzone na Uniwersytecie
Standford w USA, spośród N

nacjentów cierpiących na bez­
senność, u kilku w trakcie u- -

spienia zaobserwowano okreso­
we zatrzymanie oddechu, powo­
dujące niekiedy obudzenie się
pacjenta. U jed.nej osoby zaob­
serwowano 250 takich zahamo­
wań oddechu i obudzeń w cią­
gu nocy. Zdarza się też. że za­
hamowanie oddychania nie po­
woduje obudzenia.

Nasunęło to przypuszczenie,
że większość zgonów we śnie,
zwłaszcza osób dotkniętych cho­
robami układu krążenia, spowo­
dowana jest'zatrzymaniem od­
dechu. Być może w podobny
sposób można wytłumaczyć syn­
drom nagłej śmierci dzieci —

nagłe i niewytłumaczalne zgony

niemowląt.

SPACER NA SEN

Lekarze usiłują dotrzeć

źródła przyczyny braku •

Powody, uniemożliwiające
nięcie, a mające podłoże w

rze psychicznej. usuwa śię
kompleksową terapią, eliminu­
jącą stany nerwicowe. Dotyczy
to np. dość często spotykanego
stanu, gdy przyczyną bezsennoś­
ci jest obawa .przed nią, wywo­
łująca nani°cie nerwowe, unie­
możliwiające zaśnięcie. Istne

błędne koło. . :

Wiele osób próbuje walczyć z

, bezsennością na „własną rękę",
stosując różnego rodzaju medy­
kamenty. Zanim jednak sięgnie­
my po pigułkę można z dobry­
mi niekiedy wynikami spróbo­
wać. innych środków. Dobrze na.

sen robi praca fizyczna, spacer

przed snem, wywietrzony pokój.
Niektórzy -stosują z powodze-

. żrfiem. ąwoiętą, ą.uipPsychotęrapie,.
kfóra polega na przestrzeganiu
rytuału zaśnięcia —

. np. poczy­
tania przed zaśnięciem, określo­
nego ułożenia ciała, czy nawet

regulacji napięcia mięśni.

LESŁAW SAJDAK
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Rekord

do

emi.
zaś-

sfe-

Nadmiary informacji,
w każdej chwili napływa-,
mózgu, nie są wystarcza-

szybko „przetrawiane”
odpowiednie komórki, po-

snu

infor-

modelarza
Kolejny nietypowy rekord

stał pobity w

Brian Langing
utrzymywał w

nie kierowany

limillllllllllllllHIllIHIHlilllll

Aust.ralii, gdzie
ponad 28 godzin
powietrzu zd»l-
model szybow-

ca. Był to model polskiego szy­
bowca Foka-SZD-24.
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Złota Praga — Stary Rynek z pięknym gotyckim ratuszem, widziany poprzez kamienną rozetę

zabytkowego kościoła Tyn.
' CAF — CTK

Węgro

CSRS

Konstanty i Jan spotkali się w Pradze w roku 1949. Mo­
żna by rzec, ż.e spotkać się musieli, że wszystko temu spot­
kaniu sprzyjało. Gdy zejdzie się dwu poetów i porzną, wę­
drując po malowniczych ulicach Pragi rozprawiać o poezji,
to cóż z tego może się narodzić? — poezja oczywiście. I tak
właśnie powstały piękne strofy KONSTANTEGO ILDEFON­
SA GAŁCZYŃSKIEGO poświęcone Pradze i praskiemu
przyjacielowi — JANOWI PILARZOWI,

ŚLEDZĄC praskie poloni­
ca nie można pominąć
postaci wybitnego poety
i prozaika, znakomitego
tłumacza i wielkiego en-,

tuzjasty polskiej literatury/ Jan
Fiiarz miał juz ża sobą kilka

wydanych od roku 1939 zbiorów

wierszy, gdy w roku 1949 trafi­
ła do jego rąk opracowana przez
Kazimierza Wykę antologia poe
zji 'polskiej Wywarła na nim
wielkie wrażenie. Rozpoczęła
się trwająca do dziś polska
przygada Jana Pilarza.

Dzięki niej czeski czytelnik
poznał i poznaje nadal twór­
czość najwybitniejszych poetów
polskich XX stulecia: Broniew­
skiego, Gałczyńskiego Tuwjma.
Iwaszkiewicza, Staffa, Nowaka.
Dziełem Jana Pilarza są prze­
kłady Kochanowskiego, Słowac­
kiego, Norwida. W tych dniach
oczekiwane jest
na księgarskich półkach tyiel-
kiej antologii
XX wieku. W

po.jawienie się

poezji polskiej
„Spotkaniu nad

Wisłą” —

. bo tak zatytułował
Jan Pilarz ten zbiór — umieścił
wiersze 50 poetów — od Wy­
spiańskiego po Ewę Lipską. W .

roku przyszłym ma' ukazać śię
500-stronicowy wybór wierszy
Gałczyńskiego, a w najbliższych
dwu-trzech latach tomy poezji
Harasymowicza, Nowaka, Ba­
czyńskiego. Dokonał Jan -Pilarz

rzeczy wydawałoby się niemal

niemożliwej przyswajając języ­
kowi czeskiemu poezję Leśmia­
na.

Lista przekładów Jana Pila­
rza obejmuje ponad 50 pozycji,
w tym wiele obszernych antolo­
gii i wyborów.

SWOIMI
zainteresowaniami i

wiedzą o polskiej literaturze
dzieli śię Jan Pilarz chętnie.

Wieczory literackie z jego u-

działem organizowane w Ośrod­
ku Kultury Polskiej w Pradze

cieszą się zawsze wielkim zain­
teresowaniem Na praskim U-

niwersytecie Karola wykłada
historię literatury studentom po­
lonistyki. Mówi o nich z niekła­
maną dumą, twierdząc iż są
wśród nich tacy, którzy z po­
wodzeniem podejmą jego dzieło,
chociaż —

mnie już
Niemaw
dufą-nia.
najwięcej
ca Jan Pilarz polskiej literatu­
rze. to przecież tłumaczy także
z bułgarskiego, niemieckiego,
rosyjskiego i hiszpańskiego, sam

pisze wiele, a lista jego utwo­
rów obejmuje kilkanaście to­
mów poezji, prozy, utworów dla
dzieci.

Rozległość zainteresowań, o-

twąrly, przyjazny ludziom spo­
sób bycia, doskonałe zrozumie-

nie problemów polskiej kultury
czynią zeń człowieka, z którym
rozmowa jest prawdziwym
przeżyciem.

Spotkania z Gałczyńskim, do

których powracamy w rozmo­
wie, wspólne wędrówki po Pra­
dze, wyjazdy do Mielnika na

wieczory autorskie, wspomina
Jan Pilarz z widocznym wzru­
szeniem i serdecznością.

W wierszach Gałczyńskiego
odnąjdziemy ślady owych pra­
skich

jednej
tomie
rżowi,
rowanej Dorożce dojechałem do

Pragi” Rzeczywiście nocą jeź­
dzili dorożką, czy też raczej ka­
retą i szukali domu „Pod dwo­
rna złotymi niedźwiadkami”. Do

poezji trafił i Jen wieczór, gdy
wybrali się z wizytą do Fran­
ciszka Hałasa. Wieczór szybko
przeszedł w noc i świt, a Gał­
czyński urzeczony muzyką Ja­
daczka z uporem kładł na adap­
ter kolejne płyty z

’utworów Wybitnego
ra.

wędrówek, a pamiątką
z nich jest dedykacja na

wierszy: ,,Janowi Pila-

dzięki któremu w Zacza-

nagraniami
kompozyto-

Korespondencje z zagranicy

Jak godzić
wychowanie dzieci

z ora zawodowa matek?
W

1967 ROKU WPROWA­
DZONA została na Wę­
grzech ustawa o płat­

nych urlopach macierzyńskich,
w 1975 roku — kolejna ustawa

o ubezpieczeniach społecznych
wniosła szereg zmian w dzie­
dzinie opieki nad matką i dziec­
kiem. Zasiłki z tytułu opieki
nad dziećmi do'lat 3 są wpra-
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te-Jam Pilarz. I kontynuując
mat polsko-częskich związków
rodzinnych pyta: czy wie pani,
że matka Nałkowskiej była Cze-

szką, i matka Zegadłowicza też,
że Czechem był ojciec Staffa?

— Nie, o tym wszystkim nie
wiedziałam.

jak sam mówi — po
będzie specjalizacja,
tym stwierdzeniu za-

Jakkolwiek bowiem
czasu i serca poświę-

Pradze pol-Niewiele jest w

skich śladów, o których nie

wiedziałby Jan Pilarz. Gdy
pytani o wyjaśnienie strofy w

wierszu Gałczyńskiego: „Ale
najbardziej lubię w Pradze pe­
wną kukułkę, co latem kuka
nad matki mojej grobem” —

odpowiada natychmiast. Matka

Gałczyńskiego, po śmierci jego
ojca wyszła powtórnie za mąż
za artystę praskiego baletu Ber­
gera. Zmarła z początkiem woj­
ny i jest pochowana na cmen­
tarzu Olszańy w Pradze — to

takie praskie Powązki — dodaje

GDY
słucham Jana Pilarza

myślę, że niewielu jest w

świecie ludzi, którzy o pol­
skiej literaturze dawnej i współ­
czesnej wiedzieliby tyle co on.

I nie jest, to wiedza wyłącznie
książkowa. Od lat wspierają ją
liczne, bliskie, kontakty z pol­
skimi literatami, dziennikarza­
mi, . naukowcami.

Jan Pilarz i często i chętnie je­
ździ do Polski. Mocno sarka —

i w tym momencie energicznie
mu polakuję — na komunika­
cyjne odcięcie Krakowa od Pra­
gi, miast, które uważa za tak
bliskie i podobne sobie. Z Kra­
kowa do Pragi rzeczywiście ła­
twiej dojechać w wyobraźni
Zaczarowaną Dorożką niż pocią­
giem.

Ta Zaczarowana Dorożka, któ­
rą wędrował po Pradze Gał­
czyński miała dowieźć go do
domu „Pod dwoma złotymi nie­
dźwiadkami”. Noc była zimna,
śnieżna, pobłądzili w krętych
uliczkach i w końcu — jak sam

poeta pisze — dom ten obejrzał
na fotografii.w Warszawie. A

szkoda, bo to jeden z ładniej­
szych praskich domów i rów­
nież związany z literaturą', choć
nię z poezją. Urodził się w nim
i żył szalejący reporter. Egon
Erwin-Kisch — no, ale to temat

na kolejne praskie spotkanie.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

wdzie określone przepisami
prawa pracy, ale wypłaca je za­
kład ubezpieczeń społecznych.

Urlop macierzyński trwa o-

becnie 20 tygodni. Matki otrzy­
mują w tym czasie pełne prze­
ciętne zarobki. W przypadku
powikłań urlop może być prze­
dłużony o 4 tygodnie.

Każda rodząca kobieta otrzy­
muje jednorazowo zasiłek po­
rodowy (2500 forintów) pod jed­
nym tylko warunkiem: że zgło­
si się przynajmniej 4-krotnie w

specjalistycznej przychodni le­
karskiej,

W czasie choroby dziecka

matka, lub wychowujący je oj­
ciec, może korzystać z urlopu
chorobowego. Do 1 roku życia
dziecka czas trwania takiego
urlopuj jest nieograniczony, od
1 do 3 'lat wynosi. 60 dni,, od 3

do6lat30dniwroku.

Matka pracująca, lub pracu­
jący i wychowujący dziecko oj­
ciec, otrzymuje dodatkowo wol­
ne dni doliczane do urlopu wy­
poczynkowego: za 1 dziecko (do
14 roku życia) —2 dni, za dwo­
je — 5 dni, za więcej niż dwoje
dzieci — 9 dni rocznie. Rodzice

otrzymują także, naturalnie, za­
siłki rodzinne: 360 forintów .za

1 dziecko, w rodzinach wielo­
dzietnych po 380 Ft. Niezależ­
nie od zasiłku rodzinnego mat­
ka, która decyduje się prze­
rwać pracę, żeby się zająć wy­
chowaniem dzieci, otrzymuje
przez 3 lata zasiłek wychowaw­
czy. 12 lat temu (w chwili

wprowadzenia ustawy) wynosił
on 600 Ft miesięcznie, obecnie

wynosi 910 Ft. na dziecko. Jeśli
z takiego zasiłku korzysta mat­
ka dwojga dzieci, to wynosi on

wtedy 1820 Ft.
PAŃSTWO ŁOŻY NA MAT­

KĘ I DZIECKO olbrzymie su­
my, a Węgrzy ten swój system
polityki socjalnej oceniają kry­
tycznie., Wydać się to może blu-

źnierstwem, ale tylko na pierw­
szy rzut oka. Ustawa uchwalo­
na została 12 lat temu najwy­
raźniej w odpowiedzi na pogłę­
biający się niż demograficzny.
W latach 1954—62 nastąpił spa­
dek urodzeń o 100 tys. rocznie,
a więc niemal o połowę. IJo

wprowadzeniu GYES — tak się
ten system w skrócie nazywa —

nastąpił wzrost liczby urodzeń.

Wydawało się, że będzie to sku­
teczna zachęta.

A 'jednak... Bardzo mało ro­
dzin decyduje się na drugie
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Spiekota i cień w Kurdystanie

dziecko, jeszcze mniej' na trze­
cie dziecko. Matki coraz częściej
rezygnują ź płatnego urlopu
macierzyńskiego. Korzysta z

niego 80 proc, matek, a i te nie

przez całe 3 lata. Pełny wy­
miar urlopu wykorzystują
przede wszystkim pracownice
fizyczne. Węgrzy dyskutują
więc nad tymi sprawami. Za­
dają sobie pytanie: kto będzie
pracował na nasze renty. Spo­
łeczeństwo się starzeje. Oczeki­
wany model dwa plus trzy nie

wychodzi, mimo systematycznie
wprowadzanych preferencji dla

młodej rodziny. Na przykład:
rodziny z dwojgiem dzieci lub
młode małżeństwa zobowiązu­
jące się do urodzenia dwojga
dzieci w ciągu 6 lat od zajęcia
mieszkania — otrzymują 50

proę. zniżki od jednorazowej o-

płaty za mieszkanie, a .rodziny
z trojgiem dzieci korzystają z

jeszcze większej zniżki. Taka
zniżka to jest ok. .60 tys. forin­
tów!

GYES ZAWODZI, bo jest do­
brodziejstwem, którego muszią
doświadczać — tak się same wy- .

rażają — w gruncie rzeczy tyl- ,

ko kobiety. Bo jest obliczony
w zasadzie tylko na te kobie­
ty, dla których praca jest wy­
łącznie sposobem zarabiania

pieniędzy. A przecież żadne ..

społeczeństwo nie jest zainte­
resowane, aby tylko takie ko­
biety rodziły mu nowych oby­
wateli.

Węgierski system niewątpli­
wie wspaniałych preferencji dla

macierzyństwa jest sprawdzia­
nem tego, co się obserwuje we

. wszystkich społeczeństwach, w .

których kobiety zdobywają co­
raz większą zawodową pozycję
i partnerstwo w udziale we

wszystkich sprawach publicz-
nych (zawodowo pracuje b. du­
żo: 75 proc, zdolnych do pracy

'

Węgierek). 3 lata — z tych naj­
lepszych lat życia — to sporo.
Traci się kontakty zawodowe i

koleżeńskie, nawet jeśli się .

wraca na to samo stanowisko,
to już nie jest to samo, rówie­
śnicy uzyskali tymczasem a-

wanse, wszystko poszło dalej.
Kobiety nie chcą tej ceny pła­
cić, a one będą miały glos de­
cydujący.

Wre dyskusja, w prasie pisze
się o takich formach .socjalnych
udogodnień, które pozwalałyby
kobietom rodzić i wychowywać
dzieci; nie rezygnując całkowi­
cie z pracy. Wraca sprawa żłoo-
ków, przedszkoli (także małych,
prywatnych), - opiekunek, takie­
go nastawienia usług, handlu,
gospodarki, komunalnej, aoy
młoda rodzina z dziećmi byłą
w stanie pogodzić ich wycho­
wanie z pracą. A GYES pozo-,
stanie alternatywą d,o wyboru.

HELENA NOSKOWICZ

ZTERDZIEŚCI dwa stop­
nie iw cleniu to nie żar­
ty, tym bardziej, że cie­
nią tu właściwie nie ma,
a żar nie tylko leje się

7. nieba, wprost ze słońca, ale

jest wszędzie, każda drobina, po­
wietrza jest nim nasycona. Ra­
dosna nadzieja rodzi” się więc
we mnie, gdy na horyzoncie, w

miejscowości Kani Panka, poja­
wia się zieleń.

Jesteśmy w Kurdystanie. Od
kilku miesięcy nie spadla tu

kropla deszczu, a temperatury
utrzymują się stale powyżej
40ec” Ziemia jest więc wypalo­
na, spękana. Cała okolica jest
śzarebrunatno-żółta. I od czasu

do czasu oazy roślinności — tam

gdzie -i podgórza wypływa
da, która w ty> ■■ ------

•znacza życie, zieleń i ulgę
cieniu.

.Pierwsze zetknięcie 1 owym

i wo-

yełi warunkach o-

w

lasem przywodzi na mvśl odpo­
wiedź zę znanego dowcipu: „Też
mi las! — kilka drzew i zaraz

las!”. Jeden zagajnik sztucznie

założony' na powierzchni około 3
ha. złożony jest z sosny długoi-
gla.stej. Ma-wiek około 20 lat,
drzewa są więc wyrośnięte, do­
łem widać długie szeregi pni i

żadnego poszycia — klepisko,
które sprawia dziwne raczej
wrażenie.

Ślady rowków w międzyrzę-
dziach dowodzą, że kiedyś las
ten nawadniano Dzisiaj drzewa
radzą sobie już same. I to nie

tylko z suszą, ale i z krowami,
owcami, a nawet kozami, które
w cieniu szukają ulgi. Tak sa­
mo ludzie prawie wszyscy
przejeżdżający sąsiednią szosą

zatrzymują się. kupują pepsi
lpb melona, niektórzy wyciąga­
ją inne jeszcze wiktuały, rozsia­
dają się pod drzewami, poży-I
wdają się, odpoczywają. |

0RUG1
lasek jest młodszy,

jeszcze podlewany, ogrodzo­
ny i chroniony. Posadzono

w nim eukaliptusy i cyprysy,
będzie to więc las,mieszany. Po­
wodzenie z pierwszym nasadze­
niem pociąga .za sobą następne.
Zalesianie jest dziś jednym z

człowych haseł głoszonych w

Iraku Pin. i realizowanym z du­
żym rozmachem, w wielu miej­
scach i z różnym skutkiem.

Bardzo często spotyka się zbo­
cza górskie ukształtowane jakby
w schodki. To wykute, często w

skalistym podłożu, jakby półki,
prowadzone bez końca po po­
ziomicach. -Na niektórych z nich

już coś się zieleni, dość rzadko.

Znaczy to, że niektóre z sadzo­
nek przyjęły się i pomimo su­
szy radzą sobie, choć nawal

chwasty już' powysychały.

SUSZA i pożary to główni
przeciwnicy odnowy -i roz­
przestrzeniania się lasów.

Ale jest jeszcze człowiek i jego
gospodarcza działalność, a właś­
ciwie ukształtowany przez wie­
ki nawyk ekstensywnego chowu

inwentarza, głównie owiec i kóz.
Te ostatnie potrafią zniszczyć
wszystko; 1 czasem wydaje. się,
że nic się im nie oprze. Dowo­
dem tego' właśnie te bezkresne,
łyse i zdegradowane okolice, o-

panowane pizez kozy już od

tysiącleci.
Przy tymże odcinkp. szosy ko­

ło Kani Fanki próbuje się wpro­
wadzić również, przydrożne pa­
sy leśne. Nasadzenia te są ogra­
dzane, cysternami dowozi się
wodę do podlewania1" młodych
sadzonek. I oto pewnego dnia w

takim właśnie, może trzyletnim
lasku, pasie się duże stado o-

wiec i kóz. Całe za ogrodze­
niem, jakby je tam ktoś wpę­
dził specjalnie. Widok ten wy­
wołał we ranie zgrozę — łatwo
bowiem wyobrazić sobie, jakie

straty spowoduje ta eskapada
stada i co się stanie z laskiem.
Dla tubylców natomiast było to

najwidoczniej
nym,. bowiem
zainteresował,
spokojnie.

Czy uda się
lecz mającę

czymś notmal-
nikt się- tym
kozy pasły

LENIWEMU ZAWSZE

ŚWIĘTO.

przełamać
długą tradycję

praktyki i zmienić oblicze tej
ziemi, czy jest ona skazana na

sezonowe zasychanie, jakby za­
mieranie? Nie sposób odpowie­
dzieć na to pytanie w spdsób
jednoznaczny. Zakres prowadzo­
nych prac pozwala jednak ży­
wić nadzieję, że uda się to zmie­
nić. Ale z opisanych przykładów
widać, że będzie.to sprawą tru­
dną i bardzo długotrwałą.

JERZY A. SOLARZ Z 'Księgi przysłów polskicS
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TEATRY
Poniediiśłsk

Nieczynne.

Wtorek

WYSTAWY

Nieczynne.

Środa
Słowackiego 12 Niezwykle przy­

gody pana Kleksa, (abonamenty
ważne). Miniatura (pl. św Ducha

2.) 19.30 Policjanci Modrzejew­
skiej 19.15 Z biegiem lat. z bie­
giem dni. Scena Fortun 17 Głosy
przeszłości. Kameralny 19.15 Qu-
een Mary. Bagatela 17 Cuda i dzi-j
wy. 1 .udowy 18 Betlejem Polskie. '

Groteska 17 Alicja w krainie cza­
rów.

b.o.), 18.43, 19 Julia. Sfinks 11, 12,
13 Bajki, 16 Dora nądaje, 13, 20

Mężczyzna z białym goździkiem.

PONIEDZIAŁEK

Poniedziałek

15). Wolność 12.15

namiętności (iań.

rixa (fr. b.o .) .

k-pia trzeciego
V,). Ml. Gwardia

. ż<*>na (fr. 1 . 18)

Tfi.iów - nieczynne. ITci**cMa
1".15. 15.30 Milczący Wspólnik
(Icanad. 1. 1.3). Warszawa 12.15 Kon­
wój (USA 1. 15) 15.30 Młody Fran­
kenstein (USA 1
15.39. imperium

1. P). Sztuka 13. 15.30 Serpico (wl.
1. 18). Wanda r.15 1? TMrac Asle-

15.30 Pdiskm spot-
s+onnia (USA 1.

12.15. 15 Wierna
tVr7ns (Zamoj­

skiego 5Ó) 13-. 15.30 Mistrz kiero-
wtiic"1' ucieka (USA 1. 15). Świt
(os. Teatralne 10) 12.45 Lot nad

kuku’n"ym Gniazdem (USA 1. 18).
15.30 Przez Góry Skaliste (USA
b.o.). M*»ła sala 15 Joe 'Valaehi

(wl.-fr. 1 . 18). Światowid (os. Na

S kar nie 7) 15.30 Ukochana żona

fwł. 1. 12). Mała sala 15 Rywalka
(fr. 1. 1 .5). Kultura (Rynek Gl.
“*71 12J5 loe Vaia<*hi (wl.-fr. 1. 18).
14.30 Śmierć z komputera (fr. 1.

13). 16 Koziorożec-1 (USA 1. 15).
Mikro (Dzierżyńskiego 5) — niecz.
nom Żołnierza (ul. Lubicz 48) 16.

1.2 Zmory (-poJ. 1. 18). Związków i-c

(u.J. Grzegórzecka 71) niecz.

(Gazówa 31)
(Dzierżyński,ego
(P’saż Bielaka)
Ur.orek) niecz. •

skiego 2) niecz.

Wtorek

w1s»a,
niccz. Maskotka

55) niecz Pasaż

piecz. Dworek (os.
Sfinks (Majaków-

Warszawie — ode. słuch, dok. W.

Łysiaka. 12 .30 Boże Narodzenie w

muz. XX w. 13.30 Koncert w to­
nacji Beatlesów. 14.05 Niezapo­
mniane koncerty — J. Felicia.no.

14.55 -Rep. 15.20 Niezapomniane
koncerty — J . L. Fonty. 16 Zgryz.
17 Niezapomniany koncert
Manhattan Transfer. 17.50 Galeria

starych mistrzów... interpretacji.
13.50 Staropols. pastorałki śpiewa
M. Rodowicz. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk. T . Doięga-Mostow.icz
— Kariera Nikodema Dyzmy. 19.15

Ópera tyg. 19.50 Przygody księdza
Browna — ode. pow. G. Chesler-
lona. 20 Niezapomniany koncert
— Eart, Wind and Fire. 20.50 Smak

wina — aud. poet. 21.15 Niezapo­
mniany koncert — Genesis. 22 .0?

Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15 Car­
milla — słuch, wg .T . Sheridana le
Fanu. 22.45 Staropols. pastorałki
grają i śpiewają Fistulatores et

TubicinatoreK Warsovienses. 23
Zim. motywy. 23.05 , Niezapomnia­
ny koncert — SBB, Weather Re­
port. 24 Wielkie oratorium Jana

Sebastiana.

Program IV

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

7.05 Koncert muzyki baroku i

klasycyzmu. 8 .05 Świąteczna’ pa­
norama muz. (KR). 8.59 Kom. o

pogodzie (KR). 9.00 Krak, laurea­
ci — spotkanie z laureatami na­
gród art. 1979 r. (KR). 10.00 Klub

Młod. Miłośników Muz. 11 .00 Zima

to piękna rzecz — zabawy i spor­
ty naszych przodków. 11.25 Naj­
dzielniejszy z rycerzy — opera
dziec. K. Pendereckiego. 12.05 In-
terstudio IG przedst. (STEREO)
12.35 Hobby sławnych ludzi. J3.3A

Jazzowe przeboje. 13.30 Teatr PR
— Podróż pó Warszawie słuch. w|

wodewilu F. Szobera. 14.45 Utw

J. S. Bach (STEREO). 15.30 Z?Jo’

ty, swaty i zwyczaje weselne —

pozycja kobiety i rola rodziny w

róż. kręgach kult. 16.05 Świąt.
wvd. St. Wawel (STEREO). 17.20

Koncert życzeń (KR). 18.00 Kon­
frontacje z encyklopedią. 18.30 Me­
tale cenniejsze’ niż złoto. 19.00 F.

Haselbóck gra kuranty na orga­
nach kościoła św. Kajeian? w

Salzburgu. 19.10 Między fantazji
a nauką — A gdyby zmienić rytm?
słuch. 19.40 Rad. portrety Polaków
— prof. L. Sosnowski — fizyk. ,

20.00 Świąt, koncert trzech radio­
fonii: Praga ■- Warszawa — Berlin.
22.00 F. Haselbóck gra; kuranty
organowe. 22 .10 T. Berganza śpie­
wa Vivaldiego (STEREO)

kolędowanie. 8.00—20.00 Od ósmej
do ósmej — Blok Publ.-Rozr. —

w progr ni. in.: 10.30 Teatr dla

dzieci — Paziowie króla Zygmun­
ta — słuch, wg książki A. Domań­
skiej ...Z kim mam na pień­
ku. 15.00 Koncert życzeń. ...Sceny
i piosenki ze starych wodewi­
lów. 20.00 Koncert życzeń. 21.05
Kom. Tot. Sport. 21.10 Świąt
wieczór ze St. Gama. 23.05 Świą­
teczny wieczór zejSt. Gama.

Program II
triadomości: 7.30, 14.30, 18.30. 23.30

7.35 Koncert poranny. 8 .00 J. Se­
rafin gra na organach barok, ko­
ścioła św. Mikołaja w Gdańsku

8.30 Figielki i żarty przez A. No­
wa czy ńskiego i T. Boya-Żeleń­
skiego spisane. 8.50 Świąteczny
kram z pios. 9 .20 Wielcy artyści
polscy przeszłości — B Huber-

mann. 10.00 Wrocławski pojemnik
rózr. 10.30 Kolędy pols. w wyk
Pozn. Chóru Chłopięcego. 11.00

Moja muz. 12.10 Profesor Szafer

12.30 Gala w Operze Wiedeńskiej.
13.10 Teatr PR — Affekta różne

imć pana Chryzostoma Paska —

słuch. 14.05 H. Wieniawski — Po­
lonez A-dur op. 21 na skrzypce i

ork. 14 .15 Samotnie kolędować źle.

14.35 Gody na Podtatrzu. 15.00 Ania
z Zielonego Wzgórza — cz. słuch,
wg pow. L. M. Montgomery. 15.45

Koncert chopin. z nagr. K. Zi-

mermana. 16.30 Pieśni I. Strawiń­
skiego w interpretacji H. Łukom-

skiej. 17.00 ... azaż gdy zima przyń-
dzie co z nią czynić trzeba. (Rej)
— mag. 18.00 Dyryguje St. Skro-
waczewski. 18.35 Fel. publ. mię-
dzynar. 18.45 Przeboje 79. 19.30
Portret słowem malowany — T.

Budzisz-Krzyżanowśka. 20.00 XVII

Bydg., Fest. Muz. - 21 .00 Książki,
które na was czekają. 21.30 Con-

certi i diyertimenti pols. baroku
i klasycyzmu. 22.00 Galernicy
śmiechu — słuch, rózr. J . Górzań­
skiego.' 23.00 Kompozytorzy wyko­
nawcami własnych utw. — W. Lu­
tosławski. 23.35 H Sheppard śpie­
wa muz. barok.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, 22

8.35 Muz. kulig. 9 Przygody księ<-
dza Browna — ode. pow. G . Ches-

tertona. 9.10 Klasycy inaczej. 9.30

Dzieci lubią pios. 10 Dyplom z

Buenos Aires. 10.20 Ślubny walc —

pios. dla rowożeńrów. 10.45 Śnież­
na samba. 11.1-5 Szopka pani
Klary — rep. 11 .30 Karnawał w

Nowym Orleanie- ., 12 Cagliostro w

Środa

26
GRUDNIA

Szczepana
Dionizego

GRUDNIA

Adama

Ewy

WTÓREK

Poniedziałek — Wtorek

Środa
Wawel — komnaty (pon. wt.

niecz. śr. 10—15). - Skarbiec i Zbro­
jownia (pon wt. niecz. śr. 1.0—:

15.30), Zamek i Muzeum w Pie­
skowej Skale (non., śr. 10—16. wt.

niecz.). Muzeum Lenina. Topolo­
wa 5: Lenin . w Polsce, Krak

„współprac. Lenina — S Bagocki
i J. Hanecki (non, wt niecz. śr.
10—15 wst. wol.) w Poroninie:
Lenin na Podhalu (pon. wt. niecz.
śr. 8—16 wst wol.), w Białym Du­
najcu (pon.» śr. 9—16, wt niecz.),
Muzeum Historyczne, św Jana 12:

Militaria, Zegarv (non. wt. niecz.
śr. 9—14). Krzysztofory. Rynek Gł.
35: Tradycje krak. (pon. wt.

niecz., śr. 10—14h Muzeum Naro­
dowe — Oddziały. Sukiennice:

•Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900, Narodziny Muzeum

(pon. śr. - 10—16, wt. niecz.), Dom

Matejki, Floriańska 41: Portrety
dziecij J, Matejki (pon. wt. niecz.
śr. 9—15). Dworek T. Matejki w

Krzesławicach. ul.

go 5 (pón. wt

Szołayskich. pl
Pols. malarstwo i

r. (pon. śr. 10-16. wt niecz.).
■Czartoryskich, Pijarska 8: Arcy­

dzieła ze zb. Czartoryskich (pon.
śr. 9—15, wt. niecz.). Nowy Gmach

I al. 3 Maja 1: Polaków portret
własny (pon. wt nieczi śr. 10—16),

! Archeologiczne, Poselska 3: Pra-

J dziej N. Huty Mumio. Ogińskie w

świetle promieni ,.X”, Staróżytn.
‘ i średn. Małopolski. Lud. w mai.

ikonowym. Sztuka neolitu środk.

Europy (pon. śr 10—14 . wt niecz.)
Etnograficzne, pl Wolnica 1: Pol­
ska kultura i lud.. Tkanina deko­
racyjna Środk Wschodu (pon. 10

—18, wt. niecz.yśr 10—15). Arkady,
pl. Szczepański 3a: Mai. E.

.erlinga (pon. wt. niecz. śr. ’

Pryzmat. Łobzowska 3:

grafiki R. Alpegiani (pon.
wt. śr. niccź.) . ZTAF. ul

ny 3: Wyst. fotografii
(pon. wt. niecz. śr. 10—14), Pałac

Sztuki, pl. Szczepański 4: Wyst.
retrospekt. mai. i grafiki Z. Kró­
la (pon. wt. niecz. śr. 10—17), al.
Róż 3: Wyst. poplenerowa — Pi­
wniczna 78 (pon wt. niecz. śr. 11 —

18), KMPiK, Mały Rynek 4: Wyst,.
grafiki' St. Wejmana (pon. 11 —19,
wt. niecz. śr 11—15). Rydlówka,
Tetmajera 28: (pon. wt. niecz. śr
11— 14), Kopalnia So-li (pon. 8—12,
wt. śr. niecz.). Muzeum Zup Krak.
Wieliczka (pon. wt. śr. niecz.),
Fotosalon, KDK, Rynek. Gł. '27:

Akademickie Konfrontacje Twór­
cze — Gorlice 79 (pón. śr. 14—20,
wt. niecz.), Galeria EM.CF.KA, Ry­
nek Gł 25: Wyst. fotograf. Zb.

Jabłońskiego (pon. 11 —19. wt. śr.

niecz.), Gal. Fo,tografia-Video. Sol­
skiego 24: Zb. Dłubak — Dcsym-
bolizacje (pon. 14—20, wt. śr.

niecz.).

•T.

Kruc/kowskie-
niecz. śr 10—17).
Szczepański 9:

rzeźba do 1764
wt

f

. Kief-

11-17),
Wyst.
10—18,

św. An-

1906—1976

GRUDNIA
Bozć

NarodżeĄie

karska, u,J. Boh. Stalingradu 13,
tel., 278-08 (pon 8—14 . wt. śr.

niecz.). Inf. o poradnictwie praw- j
no-spol., wych.-zaw. i in.
231-64 (8—16), Tel. Zaufania

(16—22). dla dzieci
611-42-

cyjny
dobę).
222-48.

„Wawel-Tóurist” ul. Pawia 8, tel.

260-91,
8—14).
KDK,
p. tel.

gach,
228-90

Nowa
447-31
Pomoc Drogowa
wióry 3, tel. 755-75 i 748-92 (7—22).

254-74,I
371-37

i młodzieży
(pon. wt śr. niecz.). Mili-
TeJ. * Zaufania 216-41 (całą
Inf. kolej zagr. 241-82,
kraj. 223-33, Inf. Turyst.

Wtorek

Program I
7, 8, 10, 12.05, 16,

2, 3,’4, 5.

204-71 (i^or
646-60 (6?30-

Rynek Gł
244-02 (11—

Floriańska

(pon. 7—18.
Huta. os .

(pon. 8—18,

. 8—18. wt. śr
-22), Inf. Kult.,
27. pok 144. HI

18). Inf. o Usłu-

20, tel. 271-30,
wt. śr. niecz.),

Zgody .7. tel.
wt. śr. niecz.),

PZM. ul. Ka- •

APTEKI
Poniedziałek

%
Środa

Wiadomości:

19, 21. 23, 0.01, 1,
8.05 Z dzieł swych sławni. 8 .2

Słynne ork. w światowym reper
tuarze. 9 Talizman duszy — aud.
o przyjaźniach A. Mickiewicza.
9.30 kolędy pols. yv wyk. Ork. PR

i TV w Krak, i Chóru Męskiego
Harfa. 10.05 Koncert popularny.
10.30 Teatr dla dzieci — Czarow­
nica znad Bełdan - słuch, wg baś­
ni K. Oleksika 11 Z klasyki muz.

rozr.

goi

Wtorek

Dyżury
(tlen), pl.

94. (tlen). N. Huta, Centrum
3 (1len)/N. Huta, Centrum

6 (tlen).

go
bl.
bl.

nocne: Rynek Gl. 42
Wolności 7. Pstrowskie-

A

C

Środa
Dyżury dzienne: jak wyżej.

li
Zoo (Lasek Wolski) od godz.

9—15.

!5

12.10 Koncert Wieniawskie-
Karłowicza 13:10 Teatr PR

— Kulig — słuch, wg now. S. Że­
romskiego: Popioły. 14.20 Pios. ro­
ku. 15 Koncert życzeń. 16.05 Na­
prawiacz świata — rep. 16.35 Róż­
ne barwy jazzu 17.15 St, Młodych
— Dzjcciom moim. 18 O muzyce —

przy choince. 19.15 Przy muz. o

sporcie — wyd. świąt. 29 Koncert

życzeń. 21.05 Plejada gwiazd.
Od walca do disco. 23.05 Od
ca do disco.

Program II
Wiadomości: 7.30, 14.30,

23.30.
7.35 Koncert poranny. 8

bieh gra na organach w

22.35
wal-

18.30,

J.

Kijów
wiatrem
18. 2.0.15

sza.wa 1,5.45 Młody
1.Sj 20.15 Konwój 1
18. 20.15 Imperium
Sztuka
Wanda 15.30

trzeciego
chana
19.15 1___ <

20 Mistrz: kierownicy ucieka. Świt
15.30 Przez Góry Skaliste, 17.30, 20 !
Lnf nad kukułczym gniazdem. |

Mała sala 15, 17.15. 19.30 Trzy dni
Kondora (wl.-USA 1. 18) Świato­
wid 15.45. 18, 20.15

na. Mała sala 15, 1

walka. Kultura 14.

Vąlachi, 20.15 Koziorożec-1.

16, 18, 20 Przez Góry
Dom Żołnierza 16, 18

Związkowiec 15-45. 18
20.15 Panny z Wilka. Wisła

Szkarłatny, pirat (USA l_ . 15).
Brunet wieczorowa, porą (poi.
13). 20 Z podniesionym czołem

(USA 1. 15) Maskotka 15 30 Flip i

Cudzoziemskiej,
ucieka po. razi

Podwawelskie

16. Winnetou cz. |

15.30, 19.45 Przeminęło z

(USA 1. 12).. Uciecha .15.45,
Milczący wspólnik. .War-

Frankenstein,
Wolność 15.45,

i namiętności.
15.30, 18, 20.15

Bliskie

stopnia. 18,
i żona.

Wiern a

i
Poniedziałek

Serpico.
'

spotkania .

20.15 Uko- 1

Ml. Gwardia 15. 17. j
żona. W rzo ,s. 16, 18(.

Ukochana żo- ;

17.15, 19.30 Ry-|
. 16, 18.15 Joe

Mikro
Skaliste.

Zmory.
Szczcki-2,

16
18
1.

Poniedziałek — Wtorek

Środa
Flap w Legii
17.30 . 19.30 Alicja
ostatni (fr. 1. 15).
(ul. Komandosów)
LU (jug. b .ó .), 18 ‘Wyspa skarbów

(fr. 1 . 12). Pasaż 14 Wielka podróż
Bolka i Lplka, 16, 18 Nocne wid­
ma (ang. 1 . 18), 20 Człowiek z. mar­
muru. Ugorek 15 Ulzana wódz A-

pacrów (biAD b.o .), 16.45, 19 Julia

(UŚA l. 15). Sfinks 16 Dora na-

Óa.ie (węg. 1 . 12), fa, 20 Mężczyzna
r białym goździkiem (szw. 1. .15).

Środa
Kijów 9.30, 15.30, 19.45 Przemi­

nęło z wiatrem Uciecha 10, 12.15,
15.4?, 18, 20.15 Milczący wspólnik.
Warszawa 19, 12.15, 18, 20.15 Kon­
wój, 15.45 Młody Frankenstein.

Wolność 10, 12 Chłopiec ż burzy
(austral. b .o .), 15.45, 18, 20.15 Im­
perium namiętności. Sztuka 10,
12.30, 15.30, 18, 20.15 Serpico Wan­
da 10, 12, 12 prac Asterixa, 15.30
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia, J8, 20.15 Ukochana żona. Mł.
Gwardia 12 Terroi Mechagodzilii
(jap. b.o .) . 15, 17, 19.15 Wierna żo­
na. Wrzos U, 12 Bajki, 16,
Mistrz kierownicy ucieka.
13 Uizana wódz Apaczów,
PrzCz Góry Skaliste; 17.30,
r.ad kukułczym gniazdem,
sala, 15, 17.15, 19.30 Trzy dni Kon-

dóra. Światowid 13 Dzieci wśród

piratów (jap. b o.), 18, 20.15 Uko­
chana żona. Mała sala 15, 17.15,
19.30 Rywalka. Kultura 14, 1-6 Ko­
ziorożec-1, 18.15, 20.15 Joe Valachi.
Mikro 16,’ 18, 20 Przez Góry Ska­
liste. Dom Żołnierza 16, 18 Zmo­
ry. Związkowiec 12.15 Bajki, 15.45,
18 Szczęki-2, -20.15 Panny z Wilka.
Wisła 11, 12 Bajki, 13 Marysia i

krasnoludki, 16 Szkarłatny pirat,
18 .Brunet wieczorową porą, 20
Z podniesionym czołem. Maskot­
ka 11 Bajki, 12, 15.30 Flip i Flap
w Legii cudzoziemskiej, 17.30, 19.30

Alicja ucieka po raz ostatni. Pod­
wawelskie 11.15, 12.15 Bajki, 14, 16
Winnetou,. cz. III, 18 Wyspa skar­
bów. Pasaż 10, 12. 14 Wielka po­
dróż Bolka i Lolka, 16, 18 Nocne

widma, 20 Człowiek z marmuru.

Tęcza 17, 19 Szczury Paryża (fr.
b.o .) . Ugorek 12, 13 Bajki. 15 We-
rcr.ika w krainie czarów (rum.

18, 20
Świt
15.30

10 Lot
Mała

Fogot. MO, tel. 97, Straż Foż.

98, Pogot. Ratunkowe Łazarza.14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33 , porady stomato­
logiczne. w przypadkach nagłych
(20—7, wtf śr. 14—7), ambulato­
rium okulistyczne (cala ri >bc),
Rynek Podgórski 2: 625-59; 657-57,
Nowa Huta 422-22, Lotnisko Bali­
ce 190-29, Niepołomice: 198.

Dyżury szpitali:

Poniedziałek
Chir. prądnicka 35,. Chir. dziec.

N. Huta. ós. Na Skarpie 65,
Tolng. Prądnicka 35, Patyna. N.

Huta, os. Na Skarpie 65, OkriHst.
Wilkowice. Neurologia oraz inne

oddziały, szpitali wg rejonizacji.

Wtorek
Chir. Trynitarska 11, Chir.

dziec. Pńąćlriicka 35, Urolog. Grze­
górzecka 18. T.aryng. Kopernika
23a, Okulist. Wilkowice, Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg

rejonizacji.

Środa
Chir. Wrocławska 1, Chir. dżiec.

Prokocim, Urolog. Wrocławska 1,
Laryng. Wrocławska 1. Okuliśt.

Kopernika 38, Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali, wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie,; internist.,
pediatr., gabinef zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), wt. śr dochodzi stomato­
logiczna (8—14), wizyty domowe

(8—13), dla Śródmieścia: al. Poko­
ju 4. tel. 181-80. 183-96, dla Nowej
Huty: os. Jagiellońskie bl. I, tel.

856-26, dla Krowodrzy: ul. Galla
24 lei. 721-35 , dla Podsórza: ul.

Kutrzeby 4. te! 618-55, 650-99,
inf. Służby Zdrowia: tel. 205-11

(ca 14 dobę). Punkt Inf. Aptecznej
tel. '107-65 (pon. 2—15, wl. śr.

niecz.), Inf.' Toksyk., Kopernika
26. tel. 199-99, Inf» akcji „W”, tel.
606-80 (pon. 8—17. wt. śr. niecz.);
I.ek. Spółdz. Pracy — Wizyty do­
mowe lekarzy chorób dzieci (pon.
16—23, wt. śr. 8 -23) oraz lekarzy
kardiologów (pon 16 —23.30, wt.

śr. niecz.) tel. 295-78. 225-66 , Ośro­
dek Inf. dla Inwalidów, ul. * Ma­
ja 5, tel. 223-11 (pon. śr. 16—18),
KrOk. To w. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Le- ,

22, 23,

Przy

Program I

Wiadomości: 15. 19, 20, 21,
0.01,1,2,3,4,5.

16 Koncert życzeń. 16.30
choince. 17 Pios. dla Adama i E-

wy. 17.30 Wigilijny r adio-kuricr.
18 Kolędy- . p,ols .13.30 . Liryka bez
słów — .i-i’a’ją '..gwizdy' jazzu. 19115

Koncert pod choinkę. 29.05- 'Teatr

PR — Gwiazda, gwiazdeczka/ .

—

słuch. E . Brylla. 20.45 Pols. mi­
niatury muz; cz. I . 21.05 Pols. mi­
niatury muz. cz. II. 21.15 Teatr
PR Pastorałka: słuch, wg L. Schil­
lera i .T. Makląkiewiczą. 22.25 Muz.
w blasku świeć. 23 Wita Was Pol­
ska.

23.36.
W

Fel. lit- .

Z dzie-
Go-

Program II
Wiadomości: 18.30, 21.30,
16.10 Nowe nagr. rad. 16.40

r omantycz, nastroju. 17

Z. Bieńkowskiego. 17.10

jów jazzu pols. 17.25 H. M.
recki — Bóatus' vir — psalm na

baryton, chór i ork. 18.05 Reci­
tal chopin. A . Rubinsteina. 18.25

Plebiscyt. St. Gama — Pios. roku ;
1979. 18.33 Echa Fest. Muz. Staro- 1

polskiej. 19.15 Teatr' Poezji — Pa­
storałki T. Czyżewskiego. 19.50

Wielcy artyści polscy przeszłości
— L. Stokowski. 20.30 Kolędy
pols. śpiewa Zesp. Mazowsze. 21 .

Fest, w Bergen 1979 - Fragm.
koncertu Akademii St. Martin-in-
the — Fields. 22 .25 Wspomnienia
spod choinki -- mag. lit.
Muz. C . Montóyerdiego.

Program l!l
Wiadomości: 17, 19.3Ó, 22.

1-7 .05 Powracający temat — U-

czucia. 17.40 Nie ipa świąt w kos­
mosie. 17.55 Recital organ. E. Po­
wer Biggsa. ‘13.15 T. Zylis-Gara
śpiewa kolędy. 18,40- Recital or­
ganowy E. Power Biggsa. 19
Brzmienie ciszy - nastroje zim. |

więez. 20.45 Codz pow. w wyd. i

dźwięk. — T. Dcłega-Mostowicz —

'

Kariera Nikodema Dyzmy . 21 .15

Kolędy trafiły do jazzu. 21 .45 O-

pera tyg. J; Massenet — Kuglarz
Madonny. 22.08 Gwiązda 7 Wlecz.
— E. Adamiak 22.15 Carmilla —

słuch, wg J. Sheridana le Fanu.

22.45 Wirtuozi gitary kia sycz. 23
Album poezji .1 Iwaszkiewicza.

23.05 Ballady zim., nocy. 0.00 Msza

gregoriańska na Pastorałkę. 0.25

J. S. Bach — VI suita JD-dur na

wiolonczelę solo.

Program IV
Wiadomości: 22.55.

ic.15 Karpie — aud. 16.35 D. Scar­
latti — Sonata klawesyn, d-móll
Pastorale. 16.40 W wigilijny wie­
czór - progr. STEREO (KR). 18.24

Kom. o pogodzie (KR). 18.25 Wie­
czór przy choince — spotkanie z

Pozn. Chórem Chłopięcym.
Powitanie światła. 19.15 Utw.

S. Bacha .(STEREO) 19.50
i wzory — Rola tradycji
rodzinnym. 20.10 Recital
J. Godzisżewskiego. 20.55
drzew. 21 .20 A. Panufnik —

fonia mistica. *21.45 Pod jemiołą'—
słuch. popularnonaiik. Z. Kolos- 1

Szafrańskiej. 22 .15 Wiecz. muzy­
kowanie. 'I

23.35

;sa.

18.45
J.

Postawy
w życiu
chopin.

‘

Mowa 1
Sin- !

I
I

Gru-
kościele

św. Mikołaja. 8 .35 Fel. publ. mię­
dzy nar. 8 .45 Pols pastorałki lud.
9 Wielcy artyści polscy przeszło­
ści — fragm. recitalu J? Hofman-

na w Curtis. IG Rad. bedeker
warsz. 10.30 Zim koncert.. 11 Mo­
ja muzyka. 12.10 Święta a la

scherzo h-moll czyli Boże Naro­
dzenie w muz i lit. 13.10 Gala w

Operze Wiedeńskiej. 13.50 Pios. z

gwiazdą. 14 .35 Kolędujący muzy­
kanci. 15 Ania z Zielonego Wzgó­
rza cz. słuch, wg dow. L. M.

Montgomery. 15.45 Koncert chopin.
— recital .1. Żurawlewa. 16.30
Teatr PR — Artur i Wand-a —

słuch. biogr. o A. Grottgerze.
17.45 S. Moniuszko — Bajka — u-

wertura fantast. 18 Kolędy pols. w

wyk. Chóru PRiTV we Wrocł.
i 13.35 Długa noc 18.55 Gra Chica-
I gowska Ork. Symf. p/d F. Reine­

ra. 20 Najpiękniejsze wiersze —

i mag. poet.-muz. 21 Recital R. Re-

I nard w Carnegie Hall. 22 .35 Poe-

zja i muz. - Liryki, miłosne . J .

Słowackiego.; 23 Kompozytorzy
dyrygują własnymi utw. — K.
Penderecki. 23.35 Piękno chorału

gregoriańskiego.

Program iII
Wiadomości: 8 30, 14, 19.30, 22.

! 8.35 Zimowe przebudzanki. 9

Przygody księdza Browna — ode.

pow. G. Chestertona. 9.10 Klasycy
inaczej 9.30 Jak zostać ambasa­
dorem. 9 .50 Muz: poranek film.
10.30 Dawnych orkiestr czar.

' Codz. pow. w wyd. dźwięk,
j Dolęga-Mostowjcz
i kodema Dyzmy. 11 .30 Dawnych
| głosów czar. 12 Cagliostro w War­

szawie — ode. słuch, dok. W.

Łysiaka. 12.30 Boże. Narodzenie w

muz. baroku. 13.30 Dawnych tań-

; ców czar 14.05 Świąteczną gospo­
da (I) 15 20 Słodkie śpie­
wanie - łagodna muz 15:40 Ko­
walskich czas świąteczny — iep.
16 Świąt, gospoda (II). 17 Słodkie

śpiewanie — łagodna muzyka.
. 17.30 Dym z papierosa — wyd.
spęcj. 18 ^Słodkie śpiewanie — ła­
godna muz. 18 30 Świąt. . gospoda
(III). 19,35 Opera tyg. 19.50 Przy­
gody księdza Browna — ode. pow.

i G. Chester,tona 20 Karnawał czas

j zacząć. 21 Wieczór autorski.
| 21.20 Murzyńskie jasełka. 22 .08

Gwiazda siedmiu wiedz 22.15 Car-
milla — słuch.

, le Fanu. 22 .45 Tańczące
śniegu — gra.
bum poezji J. Iwaszkiewicza. 23.05
Jam session pod jemiołą. 24 Wiel­
kie oratorium Jana Sebastiana.

Program IV
Wiadomości: 7, 12, IS. 22.55.
7.05 Koncert muz staropols. 8.05

Kolędujmy wszyscy wraz — pr.
STEREO. 8.50 Kom. o pogodzie
(KR). 9. Cicer cum caule — czyli
groch z kapusia (KR). 10 Koncert

dla mlodz. Suity ork. J. S. Bacha.
11 Święta, święta - o obcych
zwyczajach i obrzędach związa­
nych z tradycją świąt. 11 .30 Czy
lubi pan choinki — drzewa igla­
ste, ich rolą i zastosow. 11.50
Pols. pastorałki lud. 12 .05 Boha-

i ter Kroniki Galla — Bolesław

Krz.ywousty. 12 .35 W Wtlkómir-
1 ska zaprasza 13.07 Świąteczne St.
| Stereo - Przeboje roku 1979. 11 .30
1 Matysiakowie. 15 utw. J . s. B*ch

(STEREO). 15.3.5 Szukamy gwiaz­
dy betlejemskiej. 19.05 Pios. pod
choinką (STEREO — KR). 13 Po­
czątek drogi — Zwyczaje .i obrzę­
dy związane z narodzinami, ia.30

Kolędy i pastorałki. )a Cli. Gou­
nod — Faust. - općra w 5. aktach

(STEREO). 22.30 Kobiety różnych
epok — Maria Kalergiś.

i Środa

11

T.
— Kariera Ni-

11.30

wg J. Sheridana

płatki
I. Tomita. 2'3 Al-

Program I
Wiadomości: 8, 10, 12.05, 16, 21,

’3. 0.01. 2. 3, 4. 5.

7.05 Późna miłość. 7 .25 Aktorskie
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KONKURS

Tradycyjnym już zwyczajem
Klub Dziennikarzy Studenc­
kich przy Komisji Propagandy
Zarządu Krakowskiego SZSP

ogłasza kolejny XVI konkurs
dziennikarski dla studentów- i
studentek krakowskich szkół

wyższych o nagrodę „Gęsiego
Pióra”.

Warunki konkursu. W kon­
kursie mogą brać udział wszys­
cy . studenci krakowskich wyż­
szych uczelni, w tym także oso­
by, które ukończyły studia w

1979 roku. Na konkurs nadsy­
łać można wszelkie materiały
prasowe do'ąd nigdzie nie pu­
blikowane, a więc artykuły pu­
blicystyczne, reportaże, felieto­
ny, eseje, wywiady. Konkurs
nic ogranicza tematyki. Niem­
niej pożądane są materiały o

tematyce młodzieżowej (w tym
również studónckiej) pisane
przez debiutantów.

Każdy autor może nadesłać

najwyżej dwa materiały o te­
matyce dowolnej w maszynopi­
sie (lub. bardzo czytelnym ręko­
pisie), nie przekraczające ośmiu
stron każdy. Prace należy pod­
pisać godłem, w załączonej do
tekstu kopercie należy podać
mię, nazwisko, dokładny adres,
uczelnię i rok studiów oraz in­
formację czy autor publikował
juź swoje artykuły kiedykol­
wiek na łamach prasy studen­
ckiej czy profesjonalnej. Ter­
min nadsyłania prac upływa z

dniem 31 stycznia 1980 roku

Nowy zarząd
krakowskiego
ZAKR-u

■Na odbytym Ostatnio zebraniu

sprawozdawczo - wyborczym
krakowskiego Oddziału Związku
Au lord w i Kompozytorów U-

tworów Rozrywkowych ZAKR

ukonstytuował się nowy za­
rząd. Prezesem Został Marian

Lida, wiceprezesami: Leopold
Kozłowski i Bruno Miecugow,
sekretarzem Zbigniew Biegań­
ski. a skarbnikiem Marek Pa­
cuła. , (aż)

(decyduje data stempla poczto­
wego).

Konkurs rozstrzygnie jury
złożone z przedstawicieli redak­
cji krakowskich do końca lute­
go'1980 roku. Prace należy nad­
syłać* na adres: Zarząd Kra­
kowski SZSP — Klub Dzienni­
karzy Studenckich, Kraków,
Rynek Główny 8, z dopiskiem
na kopercie „Gęsie Pióro”.

Wszelkich informacji udziela

listownie lub na miejscu Klub

Dziennikarzy Studenckich — lo­
kal Komisji Propagandy ŻK
SZSP, Kraków, Rynek Główny
8, tel. 289-41.

Komunikaty MO
W dniu 18 grudnia 1979 r.

między godz. 13.30 a 1^.00 dń
klatki schodowej budynku jprzy
ul. Żuławskiego 16 w Krakowi*

podrzucono zwłoki noworodka

pici męskiej, owinięte wraz z

łożyskiem i pępowiną w podom­
kę damską, wykonaną z cien­
kiego materiału (różnokolorowe
trójkąciki na niebieskim tle,
ułożone we wzór choinek), brą­
zowy papier pakunkowy i dwa
worki foliowe.

W związku z prowadzonymi
intensywnymi czynnościami
zmierzającymi do ustalenia ma­
tki noworodka — Milicja Oby­
watelska zwraca się z prośbą do

wszystkich osób, które mogą
udzielić pomocy w tym zakre-
sić o skontaktowanie się z Ko­
mendą Dzielnicową MO Śród­
mieście w Krakowie, przy ul.,
Lubicz 21 (,.Biały Domek”), po­
kój nr 51, tel. 135-12, 127-12 lub
239-22 wewn. 713.

Milicja Obywatelska prowa­
dzi dochodzenie w sprawie kra­
dzieży mienia prywatnego do­
konanych w obrębie Plant przez
mł«dr kobiety.

Osoby, którym w dniach 12
: 13 listopada 1979 r. skradzio­
no w tym rejonie miasta pie­
niądze lub przedmioty osobiste

proszone są o zgłoszenie się w

Komendzie Dzielnicowej Mo w

Krakowię-N’owoj Hucie, os. Zgo­
dy 10, pokój 58. tel. 404-00 lub
407-71 wewn. 168 w godz. od 8
do 16,.
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Dedykowane amatorom słodkości

cukiernia

Przed 80 lały

nauczyciel:
wszystkich,

w ciasta

międzywojenne. 7.

kilkudziesięcioletnich
wymienić można

ROSZKIEWICZ,
. Księgarni Muzy-

Zawsże po złożeniu

Kto nie lubi dostawać prezentów?

Każdy lubi dostawać prezenty

Kto wie czy nie najbat dziej r

wieczór w roku. Wtedy bowiem, jak nigdy
się byc razem,
najbardziej od-

Niewiele zostało w Krakowie I Pugetów. Zmieniła lokal, (przed
takich cukierni, które pamięta- | wojną zaopatrywała

Jamę Michalika), ale pozostała
tą samą' firma..

A czym różni się
sprzed. 40 lat od dzisiejszej? O-

kazuje się, że pod względem
ilości rodzajów ciastek różnicą
jest minimalna. Są oczywiście
różnice . w recepturze, bo z

powodu nieosiągalności na ryn­
ku niektórych surowców cu­
kiernicy zmuszeni są stosować'

mniej atrakcyjne dodatki.

Wracając do ciastek, stwier­
dzić trzeba, że nie ma jakiegoś
ciastka królującego (tak przy­
najmniej mówią szefowie star­
szych cukierni). Owszem, prawie
w każdej sprzedaje się mnó­
stwo drożdżówek, ale mają one

inny charakter, bardziej
gośniadaniowy i

Niezmiennie dużym
niem cieszą się
bezy czy eklery a nawet pta­
sie mleczka,
mają pączki,
ści cukierni

zonowe.

Nawiasem
ciastka i w

sprzedaje się
od jej położenia, a więc od są­
siadujących z nią

’

instytucji o-

raz od ruchliwości szlaku

którym jest usytuowana.

A jak pracują cukiernie

kresie świątecznym?
przestawia się i. na .kilka \dni

wcześniej, zostawia na boku
ciastka nastawiając się wyłącz­
nie na poważniejsze. wypieki —

głównie ciasta drożdżowe. W

tym obowiązkowo ulubione ma­
kowce,
„profilu
tow

Wynika
Jeśli stali klienci

ciasto w domu ( a

kszość krakowian)
dżają na cały okres świąteczny
— wiadomo, że zwiększanie
wypieku ciast byłoby ryzykow­
ne.

Każdy krakowianin je ciasta
z cukierni, jeden częściej, drugi
tylko od przypadku. Po prostu
wpadamy czasem do którejś z

tych „cukierenek z historią”.
(ag)

Fot. JADWIGA RUBlS

lyby lata
firm o

tradycjach
cukiernię przy ul. Solskiego 5,
u.1. Wiślnej, ul. Felicjanek, 1

Maja, Senackiej (ta ostatnia na

zdjęciu). Są też takie jak mini-

cukierenka naprzeciw Pałacu

24 X!l 1899 r
* Zorganizowana onegdaj

pod Kapucynami loteria go­
spodarcza przyniosła 2.400

zlr. czystego dochodu, który
dzisiaj został wręczony prze­
łożonej Domu Pracy przy ul.

Piekarskiej... Suma

pewni całoroczne
nie przebywającym
kalekom i starcom.

dru-

popularny.
powodze-

kremówki,

ta za-

utrzyma­
łam 309

Olbrzymie wzięcie
choć dla większo-

jest to ciastko se-

„Czas”
• Zwyczaj gaszenia u nas

lamp ulicznych o godz. 10
wieczorem nie wadzi żadnej
szanującej się osobie. Nikt

zacny bowiem o tej porze
po mieście nie chSdzi... Dzi­
siejsza jednak noc, noc o

szczególnym nastroju i cha­
rakterze... , przy ‘. ^aniijące.j
aktualnie gołoledzi, wichu­
rze zdmuchującej z chodni­
ków sypany przez dozorców

piasek — doprasza się zmiło­
wania Magistratu i wydania
wyjątkowego polecenia o o-

świetleniu dzisiejszej nocy

naszych ulic do godz. 1 po
północy... O tej bowiem po­
rze wracać będą do domów

. 7, Pasterki liczni mieszkańcy
naszego miasta i godzi się im

zapewnić powrót bezpie­
czny.

Zapiska Kazimierza

Ehrenberga Rkps
• NA GWIAZDKĘ! Do na­

bycia w księgarniach HO­
ROSKOP. Pamiętnik ze

skarbca poezji polskiej, uło­
żony przez Wąndę Żeleńską.
■ „Czas”

mówiąc to .jakie
jakich ilościach

w cukierni zależy

przy

wo-

Część

Niektóre nie zmieniają
produkcji”

sposób
to znów

albo robią
umiarkowany,

z położenia,
sami pieką
robi to wię-
• lub wyjeż-

Rigilijny wieczór

aziniTy
indziej, bliscy sobie ludzie starają

docierając ao rodzinnego domu czasem .z

ległych zakątków kraju, a nawet świata.

Choć

są już
lampki
Wigilię
tnie do

nej z tradycji "tego
należy również

darowywanie się
składanymi pod choinkę,
-jak kto
na gwiazdkę, zwróciliśmy
cło paru osób z pytaniom czy są
wierni temu zwyczajowi, a je­
śli tak, to w jaki kultywują
go sposób? Oto odpowiedzi.

GRAŻYNA KUDŁEK, inży­
nier: To. największa radość ca­
łego wigilijnego wieczoru. Pa­
kujemy prezenty w specjalne
kolorowe papiery i staniole,
przewiązujemy wstążeczkami.
Cywilizajca pożera coraz bar­
dziej sympatyczne zwyczaje,
dlatego staramy się celebrować

gwiazdkowe upominki, jak żad­
ne inne.

JACEK DYRAS, lekarz: —

Dla mnie Świętą Bożego Naro­
dzenia są najmilszymi święta­
mi. W tym roku niestety bę­
dzie inaczej. Przy 'wigilijnym
stole brakło mojej matki. Kie­
dy ona żyła właśnie na. jej gło­
wie spoczywało przede wszyst­
kim organizowanie upominków.
Jej też prezenty były najwspa­
nialsze choć wcale nie drogie.
Ale jakże przemyślane, jak do­
brane. Teraz my spróbujemy
być wierni tej tradycji. A ja co

roku sprawiam sobie

prezent. Jest nińi spacer

starym Krakowie

noc, kiedy ulice są puste, a we

wszystkich oknach
światła. 1

coraz częściej choinki

sztuczne, a elektryczne
wypierają świeczki, w

powracamy bardzo chę-
tradycji. A że do jed-

wieczoru

wzajemne ob-

upo minkami
lub

woli ofiarowywanymi
się

JANINA

kierowniczka

cznej:
sobie życzeń zdążamy pod cho­
inką, gdzie już wcześniej zło­
żyliśmy swoje prezenty. Są to

oczywiście drobiazgi. Jest ich

zawsze kilka dla jednej osoby.
Bardzo lubią moment

czącego
niecierpliwością
niespodzianką,
te gwiazdkowe
nic na świećie

spędzać pozu domem.

JACEK MAJOR, 1

’x_ Przestrzegamy
podarkowych tradycji, a więc
też gwiazdkowych. Mamy dwo­
je . małych dzieci, im też prze­
de wszystkim przygotowujemy
prezenty,

’

zresztą i one przyno­
szą dla nas z' przedszkola roz­
maite laurki, wierszyki. ozdo­
bione rysunkami i już wcześ­
niej podkładają je pod choin­
kę.

szelesz-

papieru, z którego z

każdy odwija
Córka tak lubi

podarki, że za

nie chce świąt

(bog)
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W kategorii szopek dużych jedno z dwu pierwszych miejsc
przypadło Janowi Malikowi. Fot. JADWIGA RUBlS

KRAKOWSKIE SZOPKI

własny
po

w wigilijną

świecą się

Szopki krakowskie. Napisano
o nich tak wiele, że bezcelowe

byłoby przedstawianie, tutaj ca­
łej ich historii. Bo bez tego
wszyscy wiedzą, że szopki wy­
wodzą ,się ze średniowiecznych

Wśród szopek najmniejszych zwyciężyła la z lewej — Zbignie­
wa Gillerta. Po prawej szopka Bronisława Pięcika — zdobywcy
jednego z dwu pierwszych miejsc w katego.rii szopek dużych.

rozmowy przy herbacie

Ciastkowe cudaki
Ptaszki, aniołki, najrozmaitsze zwierzątka i postacie z szo­

pek ludowych, świeczniki, a nawet całe choinki, a wszystko
lo zrobione z ciasta. Autorami tych niezwykłych choinko­
wych zabawek jest JOLANTA DAROWSKA-DOUSA i jej
mąż STEFAN DOUSA. Na co dzień pani Jolanta specjalizuje
się w. tkaninie artyśtycz.ilej, a jej batiki, gdziekolwiek je wy­
stawia zawsze budzą zachwyt. Pasją Stefana Dóusy jest
natomiast rzeźba i medalierstwo. Skąd więc to zamiłowanie
do świątecznych zabawek?

— Mamy trójkę dzieci i z ni-
mi.- rstaem przygotowujemy na

.święta nasz jedyny w swoim

rodzaju stół wigilijny, który
zaludniamy właśnie za­
bawkami. Powoli same

I

dzieci zaczynają pod naszym
okiem także wykonywać nie­
które postacie. A poza tym to

nasze inne talenty są także w

tej pracy przydatne np. rzeź­
biarskie, wszystkie bowiem fi­
gurki lepione są w rękach.
Stąd też niepowtarzalność każ­
dej z nich.

~~ robione są z cia­
sta, to już wiemy, ale jak? .

— Jest to komponent maki,
mu"’ *-6<,y

‘

,01i ”r7'T

W'ln"n b’’ć «użo, 1”
dnkrC»l< UŁrwa]ą nasze „pro­
dukty”. Korzystamy „ /
Wdania się ciasta, sprawia

em ono, że niektóre anioł-
ne P°be» a'^ rumieńce natural-

bez nialowania,
brązow.eją korony, »

' Ko^or°wanie
dziełem wsp*)„,.m .

Przy rodzino:

dźwiękach muzyki, ot takie o-

derwanie się od codzienności.
— Jaka jest trwałość

tych wyrobów?
— Bardzo duża, chociaż o-

czywiście nie najeży nimi rzu­
cać n ziemię Myślimy, że w

troskliwych warunkach ntpgą
przetrwać i kilka lat.

— Poza własnym stołem

wigilijnym wasze zabaw­
ki przez cały tydzień go­
ściły w Galerii „Kramy
Dominikańskie’’, stwarza­
jąc świąteczny nastrój
wszystkim zwiedzającym.
Czy. po raz pierwszy wy­
stawialiście je publicznie?

— Nie. Pierwszy raz odwa­
żyliśmy się przedstawić nasze

ciastowe postacie w Galerii

,.B” przy ul. Brackiej, prze­
niesionej obecnie na ul. św.
•lana. Bardzo się podobały,
więc spróbowaliśmy jeszcze
raz.

pier-
sma-

Boże

ogóle skąd sam

czy to tradycje

królom

ptakom
jest już
odbywa

ytn stole przy

— Aw

pomysł,
rodzinne?

— Trochę
całkiem. W moim domu istnia­
ła tradycja pieczenia bardzo

wymyślnych pierników, moc­
no lukrowanych, także z oka­
zji Świąt Bożego Narodzenia.

tak, chociaż nie

W przeciwieństwie flo naszych
zabawek, pierniki te były nie

tylko ładne (ślicznie komponu­
je się biały lukier na tle
niżowe ciasta), ale(takżc
czne,

— Czy tylko na.

Narodzenie wypiekacie te

wiszę zwierzaki, szopki,
ptaszki itp?

— Na Wielkanoc zgodnie z

tradycją pieczemy barańy.
Tak więc na Boże Narodzenie
nasze propozycje
różnorodne.

— Jziękuje
Zycie miłych
orygina Inym
stwle.

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

są bardziej

za rozmową,
świąt 1P tak

towarzy- s

jasełek, które

sprowadzili do nas

Na wyjątkowość
szych, krakowskich

indziej też je robili

niewątpliwie tak bogata tutaj
architektura. A klasyczna szop­
ka — do dziś dominująca w

grudniowych konkursach — od

połowy XIX . wieku posiada
trzy wieże, których okna wy­
pełniają oczywiście witraże.
Co ciekawe, nasze szopki nie

są — mimo wzorowania się na

architekturze — wiernymi mó»

delarni budowli. W każdej za­
łożenia architektoniczne uzu­
pełnione są pomysłowością i

fantazją wykonawcy;
Znąne są daleko poza

ską. Przyczyniły się do

niewątpliwie coroczne

sy szopek krakowskich,
zowahe od 1937 roku,
liczne ich wystawy za

Jak wyglądały
wojenne konkursy? Niemal
kładnie tak jak dzisiejsze,
wiem tradycji przestrzega
tu skrupulatnie. Po połowie
grudnia szopkarze dostarczali

swe prace na Rynek, pod pom­
nik Mickiewicza, gdzie odby­
wał się wstępny przegląd przy­
ciągający tłumy widzów.^ Na­
stępnie szopkarze zanosili .je na

miejsce konkursu, a sąd kon­
kursowy przystępował do ob­
rad. ,

Tych kilka czy kilkanaście

nagród, jakie przyznawano', ni­
gdy nie szokowały wysokością.
Ale jakie zą. to przyznawano
wyróżnienia! Książki, wina,
boczek, kiełbasa, strucle, pier­
niki i mnóstwo innych nagród
rzeczowych. Fundowali zaś te

przyjemności:
i Wolf, Rest. Hawełka
wćt do 30 instytucji
wych, spółdzielczych
prywatnych!

W dotychczasowych
kursach wystawiono 2181

pek. Jakie są ich losy? Bardzo

franciszkanie
z Włoch.

szopek na-

— bo gdzie
— wpłynęła

Pol-

tego
konkur-

organi-
a także

granicą,
pierwsze po-

rlo-
bo-

sią

Fundowali zaś

firma Gebethner

oraz na-

państwo-

Krzemionki zapraszają
Dziś, w poniedziałek, o godz.

20.30 w pr. I Ośrodek Telewizyj­
ny na Krzemionkach zaprasza na

spektakl ,,Pastorałka.
”

wg I..
Schillera w reż. Stefana Szlachty-
cza.

..Pastorałka”, to barwne wido­
wisko r, elementami falkloru kra­
kowskiego w bogatej oprawie
choreograficzno-muzycznej z

działem zespołu „Słowianki”
krakowskiego Lajkonika wraz

orszakiem i kolędnikami, a z mu­
zyką Piolra Figla. Program ma

charakter rozrywkowy, zgodnie
jednak z tradycją polskich jase­
łek, nie jest pozbawiony scen li­
rycznych. W widowisku wystąpią
w. In.: Edward Lubaszenkn. Jan
Gflntaert. Wiktor Sądecki i innf.

dużo szopek zakupili ich zwo­
lennicy z kraju i z zagranicy."
Stałym i poważnym ich naby­
wcą jest Muzeum Historyczne
m. Krakowa, od 1945 roku pa­
tronujące imprezie, która kul­
tywuje jedną z najpiękniejszych
tradycji krakowskich.

Mimo jednego stylu
różnią się od siebie pod
ma względami, Ot,
wielki

mają
trów,
trów

może

rozpiętość ■wieku
wców, od 5 do 87 lat...

Wystawa pokonkursowa .szo­
pek trwa do 7 stycznia 1.980 r.

w sali Muzeum Historycznej’,
przy ul. Franciszkańskiej, alł
zanim się tara wybierzecie, po­
patrzcie na szopki na naszyci
zdjęciach. A. GLUS

szopki
wieló-

choćby
szopki

cenlyme.

względami,
ością) Najmniejsze

po kilkanaście <

największe około 3 1M“-

wyśokości. A że szopki
budować każdy świadczy

ich. wykóń«-

Czujesz się samotny -

zadzwoń!
W święta samotność doskwie­

ra szczególnie, zwłaszcza w tak

rodzinne, tak towarzyskie świę­
ta, jak Boże Narodzeni? i Nowy
Rok. Pamięta o tym krakowski

Telefon Zaufania, i przez wszy­
stkie świąteczne dni o zwykłej
porze (od 16—22) pełnić będzie
dyżury. Kto zapragnie poroz­
mawiać, może mieć pewność, że

zastanie przy telefonie (nr
371-37) życzliwego, przyjaznego
rozmówcę, z doświadczeniem i

dobrą wplą okazania pomocy,
jeśli okaże się potrzebna, (n)

■'JAKIŚ WE WILIA. IA-

KIŚ CAŁY ROK.

Z Księgi przysłów połłklch
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ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON REMONTOWY WSCHÓD KRAKÓW-ŁĘG
na terenie ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW-ŁĘG

telefony: 445-60 do 65, 421-71 wewn, 369, 421-77

ogłasza przyjęcia chłopców
na semestr zimowy, od 1 lutego 1980 roku

w zawodzie: MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ
PRZEMYSŁOWYCH.

Uczniowie uczęszczać bedg do 3-lefniej Zasadniczej
Szkoły Zawodowej przy Zespole Szkół Mechanicznych

w GORZENIU DOLNYM k. Wadowic. — Szkoła posiada
internat.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje, w imieniu Zakładu,
Dyrekcja Zespołu Szkół Mechanicznych w GORZENIU
koło Wadowic.

Warunki przyjęcia:
A nie przekroczony 18 rok życia
A ukończenie szkoły podstawowej
A zaświadczenie lekarza o przydatności do zawodu

Przy przyjęciu należy przedłożyć:
A '

A

A

podanie, oodpisane przez kandydata oraz jego
rodziców lub opiekunów
życiorys
akt urodzenia lub dowód osobisty jednego
z rodziców (do wglądu)
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
cztery zdjęcia leaitymacyjne.

A

A

Kandydat zawiera z zakładem pracy umowę o naukę
zawodu.

Zawarcie umowy daje mu prawo do:

A

A

A

A

A

W .okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie wg
obowiązujących przepisów Ministerstwa
i Energii Atomowej;

A

A

A

korzystania z urlopu
zniżki za eneraię elektryczną
deputatu węplowego
naarody z zakladoweao funduszu nagrć:.
dodatku za wysługę lat.

Energetyki

zl miesięcznie
miesięcznie

2 OnO złotych razem).
'

ZęZ Dracować beda w Zakładzie Re-

terenie E^ktrowni i Elektmcienłowpi,
się w województwie b'e!$ko-b'alskirn

w pierwszym roku nauki - 300
w drugim roku nauki — 480 zł
w.trzecim roku nauki' — 1,020 zl miesięcznie —‘

(około
Absolwenci

montowym na

znaiduięcvćh

CZpżAMY MA PRZYSZŁYCH ABSOLWENTÓW. ZY-

■C7AC IM SUKCESÓW w OKRESiE NAUKI i W PRZY­
SZŁEJ PRACY ZAWODOWEJ.

Dyrekcja Zakładu Remontowego
Energetyki w Katowicach

Rejon Remontowy ,,Wschód" w Krakowie

Matrymonialne Sprzedaż Lokale

DWA ppkoje superkom-
fortowe. ul. Rydla — za­
mienię na dwa oddzielne
mieszkania. Tel. 373-68,
wieczorem. g-1116'2

i WYPOŻYCZAM piękne
| suknie ślubne zagranicz­
nie, białe i kolorowe. Duży

wybór! Kołdanowa, Kra­
ków, Topolowa 52.

M-5 spółdzielcze, super-
komfortowe- — zamienię
na dwa oddzielne miesz­
kania. Oferty 11175 Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

MAŁE mieszkanie wła­
snościowe — kupię. Może

być stare budownictwo.
Oferty .112.13 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Praca

FRYZJERA, fryzjerkę —

mistrzów oraz uczennicę z

początkami — przyjmie
zakład fryzjerski — Alicja
Formicka, al. Daszyńskie­
go 22. g-11261

Nieruchomości

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną z ogrodem i

działką pod uprawę wa­
rzyw lub inną, blisko My­
ślenic obok Zalewu Dob-

czyckiego. Wymagane u-

prawnienia rolnicze. Ofer­
ty 11139 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

DOM jednorodzinny w

stanie- surowym, w cen­
trum Krakowa, sprzedam.
Oferty 11260 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

Zguby

NAGRODA za zwrot zgu­
bionego niwelatora Ni
025. nr 171456. Teł. 203-36,
po godz. 18. g-11048

UCZCIWEGO znalazcę
siatki z m§ską czapka fu­
trzaną pozostawionej w

sobotę 15 grudnia w tram­
waju linii 22 'w Łagiew­
nikach — proszę o wiado­
mość za nagrodą; tel.
616-85, wewn. 224.

g-11406
FŁISIŃSKA Dorota. Kra­
ków, ul. Mirowska 157/5 —

zgubiła legitymację szkol­
ną. wydaną przez Techni­
kum Gospodarki Wodnej
i Budownictwa Drogowe­
go w Krakowie.

g-11158
STEFIUK Elżbieta. Sidzi­
na 7 — zgubiła legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Technikum Chemiczne w

Krakowie, g-11227

Różne

POMOC drogowa: tel.
377-77 wewn. 224 .'czynna
całą, dobę J. Bldziński,
Kraków, Karłowicza 9/3.

g-10959

TAPETOWANIE - szybko
i solidnie wykonuje za­
kład H. Gołowskicj, tel.
720-06, godz. 14—17 .

g-11147

PANNA, lat 29. wykształ­
cenie wyższe (malarstwo)
— pozna w celu matry-
monia1nvm in-teligentne-
go. kulturalnego Pana,
interesującego się filmem,
teatrem i literaturą. Fo­
tografie mile widziane.
Listy adresować: ..Pras?”
Kraków. Wiślna 2, dla
nr 10615.

SKRZYPCE, smyczki —

sprzedam. Zgłoszenia:
Kraków. Prądnicka 66/1,
do godz.’ 13.

g-10955

DO wynajęcia 2 pokoje,
kuchnia., łazienka, super-
komfortowe. Czynsz za

. rok z górv. Tel. grzeczno­
ściowy 224-46. g-11246

•WESOŁYCH Świąt i

Szczęśliwego Nowego Ro­
ku życzy PT Klientom

„Automyjnią” Z Zającz- .

kowSkiego. al. Planu 6-1e-

tniego 112 (Czyżyny) i po­
leca konserwacje antyko­
rozyjne środkami pro­
dukcji krajowej, wyko­
nywane bez względu na

warunki atmosferyczne.
Zawiadamia rów noeześ-
nie, że zakład będzie nie­
czynny od 23. XII 1979
do 13^ T 1980. g-11252

ZEGAREK elektroniczny
okazyjnie sprzedam.

Tel.-220-11 Wewn. 351.

g-11173

ŚRÓDMIEŚCIE! 4 pokoje,
140 m.2 . słoneczne, komfor­
towe. ITT piętro — zamie­
nię na 2-i 3-nókojowe.
Tel. 314-96. po 17-ej.

PROTEZY, dentystyczne
naprawia na poczekaniu,
wykonuje korony, mosty
i protezy według najno­
wszych wzorów zachod­
nich oraz protezy natych­
miastowo — pracownia
techniczno - dentystyczna.
Kraków,tul. Łokietka 13.

g-11059

SERDECZNIE dziękuję
Ob. Ob. sierż. Henrykowi
Batogowi z Komendy
Dzielnicowej MO Kraków-
Podgórze i sierż. Adamo­
wi SI achurskiemu / Ko­
mendy Miejskiej MO w

Krakowie za szybkie uję­
cie w dniu 17 grudnia br.
włamywacza do mojej
wystawy reklamowej przy
ul. Cek i ery. — Kazimierz
Łodziński — Kraków,
Pstrowskiego 36.

KURSY
kinooperatorów

(wąska taśma),

radiotelewizyjne
(1 i 1,1 stopnia)

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 33

telefon 639-41 do 43

KURSY
▲ KREŚLEŃ technicz­

nych’ (maszynowych i

budowlanych^ •

A MASZYNOPISMA
▲ KOSZTORYSOWANIA

robót budowlano-mon­
tażowych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA ?8
telefon 639-41 do 43.

KURSY
OBSŁUGI

i EKSPLOATACJI

FIATA 126p
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:.

Kraków, ul. DIETLA 38
telefon 639-41 do 43

K-8335

WCZASY ZIMOWE
r

dla dorosłych
z językiem ANGIELSKIM

w Bukowinie

Tatrzańskiej
w terminach:

> od ,2,8 Jutcgo do 12
marca<>od14do27
marca O od 29 marca

do II kwietnia
organizuje ..LINGWISTA-

Oświata” w Krakowie,
Ul. MAZOWIECKA 8.

Informacje : wpisy:
ul. Krowoderska 19, tele­
fon 279-99 ♦ codziennie
w godzinach 8 15.30 f*we
wtorki i czwartki w go­
dzinach 10—18.

K-8952

WCZASY ZIMOWE

w Zakopanem
z językiem ANGIELSKIM
dla młodzieży powyżej 18
lat — w terminach:

♦ od 25 stycznia do 7 lu­
tegoOod18do31
marca

organizuje . LINGWISTA-
Oświata” w Krakowie,

ul. MAZOWIECKA 8.

Informacje i wpisy:
ul. Krowoderska 19. tcle-

; fon 279i99 codziennie
'

w godzinach 8—-15.30 ♦ we

wtorki i czwartki w go-
| dżinach 10—18.

K-8954

Tylko do soboty, 29grudnia 1979 r.

Kolektury TOTALIZATORA SPORTOWEGO

przyjmują kupony na

ZAKŁADY
SYLWESTROWE!

WYGRANE DO 1.000.000 ZŁOTYCH

15 SAMOCHODÓW FIAT 125p

35 SAMOCHODÓW FIAT 126p

10 SAMOCHODÓW SYRENA

Wysokich wygranych w ROKU 1980 życzy PP Totalizator Sportowy

wss

Oddzisł Śródmieście
ZAKŁAD GASTRONOMII w KRAKOWIE

zaprasza
w DNIU 31 GRUDNIA

na

TRADYCYJNE

Bale
SYLWESTROWE

DO DANCING-BARÓW:

A „FENIKS" - ul. Jana 2

A „KAPRYS" — ul. Floriańska 32

DO KAY/IARŃ:

A „POD PAWIEM” — ul, Grodzka 40

A „PASAŻ BIELAKA” - Rynek Główny 9

A „RATUSZOWA", Rynek Gł. — Wieża Ratuszowa

A „KOPCIUSZEK" - ul. Karmelicka 13

A „TELIMENA" - ul. Mikołajska 5

DO RESTAURACJI:

A „CYGANERIA" — ul. Szpitalna 38

A „EUROPA" - ul. Mogilska 58

A „NOWA" - ul. Grzegórzecka 63

A „WARSZAWIANKA" - ul. 1 Maja 4.

W programie występy artystów krajowych i zagranicznych
K-8167

Nd tradycyjne

zaprasza

Oddział

Sylioesfronoe
wss

Podgórze

do restauracji:
Bajka” - ul. CELNA 1

@ „Kryształowa” — osiedle NA KOZŁÓWCE

© „TV-ardowska” - ul. KRZEMIONKI 30.

Do tańca przygrywać będą doborowe zespoły mu­
zyczne. ♦ W programie różne atrakcje i występy
artystyczne. ♦ Bilety do nabycia u kierowników za­
kładów.
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Poniedziałek I

15.10 Progr. dnia. 15.15 Dzien­
nik. 15.25 Człowiek,. Ziemia, Ko­
smos. 16 „Pierwsza gwiazdka" —

nerw, baśń film. 17.40 Poradnik

dobrych obyczajów — Obyczaj
wigilijny. 18.15 „Organy polskie”
— film dok. 18.45 „Śnieżna bal­
lada” — progr. muz. 19 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.30 Teatr TV L. Schille-

22,10 W starym
.— amer.

Od24do28XII1979r.

Wtorek II

20.30 Teatr TV L.

. Pastorałka”

kinie — „tyielki walc”
film fab.

Poniedziałek

14.13 Pegaz młodych
14.45 Popołudnie wiedzy i fan­
tazji (powt.). 15.45 „Panorama
folkloru” (powt.). 16.15 Mag. lo­
tniczy (powt.). 16.45 Progr dnia.

16.45 „Wigilijne scherzo” cz. 1

10 ..Orawska zima” — film dok.
10.30
"1.30

f'lm
rzo”

II

(powt.1 .

Dziennik telewizyjny.
..Piękny Brummel” ang.

fab. 22 .20 „Wigilijne sche-

cz. 2.

Wtorek I

8.55 Progr., dnia. 9 Dla mło­
dych widzów: „Kapitan Nerno i

podwodne miasto” ang. film

fab. 10.45 Telewizyjny koncert

życzeń. 11.25 Architektura dre­
wniana w Polsce — Karczmy
drewniane — film dok. 11.45 Re-

„Alibabki”. 12 St.

plebiscyt Inter- i

najponularn. spor-
1979. 12 .45 Recital

! „O czym, szumią
spektakl teatr 14

e:tal zesp.

Sport — III

Furówizji na

łowca roku
P. Dazuki. 13

Struniiany”
W starym kinie Flip i Flap w

filmie: „Schowajcie swoje smut­
ki” - amer. film fab. 15 Śpiewa
T„ Stanisławska. 15.15 TclelEcho

wyd. świat. 16.15 Muz. małego
ekranu — cz. 1 . 17.15 „Zwario­
wany weekend” franc. film fab.
18.45 Recital H. Banaszak. 19

Wieczorynka. 19.30 Dziennik: te-

telewizyjny. 20.30 „Potop” —

cz. 1 pols. film fab. 23.15 Muz.

małego ekranu — cz. 2 . 24 „Zni­
kający punkt” ang. -amer. film

fabularny.

9 Studio 8 zaprasza. 9.15
tobie śpiewa bajka”
śpiewa dla dzieci,
nrzegl. pols. estrad
Halo na łączach,
mag. Studia 8. ,10.50
czwórka” anim.

11.15 UFO w M-3

„Wehikuł

„O
— I. Santor
9.40 Świąt,
cz. 1 . 10.05
10.35 Film.

„Wspaniała
ser. TV amer.

fel. film.
11.35 „Wehikuł czasu” amer.

fdm fab 13.15 „Konytówka” —

świąt, wizyta na Podhalu. 13.35

Świat, nrzegl. nols. estrad cz. 2.

14.10 Maziarska ballada, 14.25

Opowieści z kniei, 14.40 Z cy­
klu: Gwiazdy. gw;azdki. gwiaz-

15.10 Z se-

,.Powrót Świętego” ode, pt.
TV ang. 16

16.25

rep.
16.55
17.15

kiestry: G. Fitelberg
dok. 14.20 Szansa — progr. publ.
turn. 15.10 Losowanie Małego
Lotka. 15.20 „Kryptonim Cice-
ró” — amer. film sensac. 17.05

„Testament Marii Skłodowskiej-
Curie” — film dok. 17.45 Kabaret

Jeszcze Starszych Panów: Kalo-

ryferia. 19 Wieczorynka. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.35

„Potop” (cz: 2) — film fab. 22 .45

„Gość” — świąt, kabaret O. Li­
pińskiej.

NURT — Pedagogiki. 15 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Dla

dzieci: Kółko graniaste. 16.55

Mag. motoryzacyjny. 17.25 Dzień

dobry, w kręgu rodziny. 18 „Sa­
ga rodu Rius” ode. filmu fab.

TV hiszp. 19 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Dziennik telewi­
zyjny. 20.30 ,,Staroświecka ko­

media” radź, film fab. 22 .05
Planeta Ziemia — Promienie ży­
cia — progr. ośw. 22 .35 Dzien­
nik 22.50 Proscenium — mag.

teatralny.

Piątek II
14.10 „Przewodnik telewizyj­

ny” (powt,.). 14 .40 Studio Sport
(powt.). 15.20 Progr. wojsk,
(powt.), 15.45 Skarbiec (powt.).
16.10 Pegaz (powt.). 16.55 Progr.
dnia. 17 Dzień kubański w TP

deczH „Skaldowie”
r:

„Układ” film fab.
Noc duchów — rep. film.

Dzień ludzi — Remiza —

16.45 Kolekcja L. Mazana.

. ..Czarny Teatr” z Pra^i.

. Porcelanowe panienki” czech.
f-lrn fab. 19 C, Drzewiecki dla
dzieci: „Piotruś i wilk”. 19.30
Dziennik telewizyjny "0,30
Studio 8 proponuje. 20.40 Z cy­
klu Gwiazdy, gwiazdki, gwiaz­
deczki — Prima „Vhx” i ,.Alex
Pand”. 21 .15 Mag. firmowy Stu­
dia 8 . 22 .20 C Drzewiecki dla

dorosłych . .Pawana na śmierć
Infantki”. 22.40 Teledyskusje —

progr. rozr. 23.10 „Gra w pod­
chody” film sensac. TV USA z

cyklu „Sierżant Anderson”.

środa I

R.5J5 Progr. dnia. 9 Dla mło­
dych widzów: „Griszka i koń
Zefir” radź, film fab. 10.10 „Po­
wrót, Lessie” amer, film fab.
11.45 Omów, progr. 11 .50 Dzia­
dek — rep. 12 .15 Pamiętnik zza

kulis sceny: B. Ludwiżanka, 12.50

Poczet, żon królewskich: Bo­
na. 13.10 klaska gra Bo­
nę — rop. 13.30 Twarza do or-

Środa II

Świąteczny blok filmowy
9 Hej kolęda, kolęda. 9.20

„Konik Garbusek” — radź,, film

anim. 10.35 „O dwóch takich co

ukradli Księżyc” — pols. film

fab. 11.50 „Baśń o pieknej Orł-

nie" —czes. baśń film. 13.10 „Nie­
zwykłe przygody Robin Hooda”
ode. pt. „Szpieg” — film fab. TV

amer. 14 „Ertaoz i piękna
Margarita” — radź, film fab.
15.20 „Najazd Daleków na Zie­
mię” — ang. film fab. 16.45 „Sa­
motna królowa” — amer. film

18.15 „Parada oszustów” —

pt. „Mistrz zawsze traci”.
TP. 19.00 „Kulig” — film
TP. 19.30- Dziennik telcwi-

20.30 „Morderstwo w

— ang. film fab. 21.45

— zapowiedź progr. 17.05 Ku­
bańskie ABC — rep. film 17.25

Młoda generacja — rep. 17.50

Gdy słyszę słowo Kuba — progr.

publ. 18.15 „5-U-4. Somos” —

rep film. 18.40 Czarna lalka —

progr. dla dzieci. 19,10 Kronika

(Kr.) . 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.35 Guzman 79 — progr.
rozr. 21 .05 Trzy wcielenia Alicji
Alonso — progr. balet. 21 .20 La

amistad — znaczy przyjaźń —•

rep. 21.50 24 godziny. 22 Film fab.

Gdy chłopcy idą do wojska...
W związku z artykułem w

Krakowa,” nr 255
z dnia. 13 listopada
pt. „Zwyczaj...” Ko-

Okręgowa Służby O-
Kolei w Krakowie

„Echu.
(10520)
1979 r.

menda
chroni/

informuje:,
W okresie wymiany sta­

nom osobowych w jednost­
kach Ludowego Wojska Pol­
skiego podejmowane są

wspólne przedsięwzięcia or­
ganów MO, SOK i WSW, w

ramach działania Wojewódz­
kiego Zespołu. Koordynacyj­
nego ds. Bezpieczeństwa i Po­
rządku Publicznego na PKP.

Wspólne działanie oragnów
MO, SOK i WSW są prowa­
dzone na terenie całej Połu­
dniowej Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych obejmu­
jącej sinym zasięgiem osiem

województw. Polegają one

na patrolowaniu terenów ko-

lejowych oraz konwojowaniu
(w razie potrzeby) pociągów

. pasażerskich.
Przedstawione sprawy w

artykule mają ścisły związek
z nadużywaniem alkoholu
tak przez poborowych jak i

osoby odprowadzające na co

organa powołane do
mania porządku nie

bezpośredniego wpływu.
Jest tu szerokie pole dzia­

łania dla młodzieżowych or­
ganizacji społecznych i poli-
tycznych, zakładów pracy i

najbliższych członków rodzi­
ny, którzy powinni
wawczo oddziaływać na mło­
dych. ludzi, którzy
wkraczają W wiek dojrzały.

Zagadnienia poruszone w

artykule zostaną omówione

na najbliższym posiedzeniu
Wojewódzkiego Zespołu Ko­
ordynacyjnego ds. Bezpie­
czeństwa i Porządku Publicz­
nego
staną
cji .

SOK,

utrzy-
mają

/wycho-

dopiero

na PKP a wnioski zo-

przekazane do realiza-

jednostkom liniowym
MO i WSW.

PDOKP
Komendant

Mgr ini. STANISŁAW WACH

Czasami człowiek myślał, że to niewypał, a

trzy sekundy później okazywało się, że to nie­
prawda. Więc Terry chwycił ten pocisk i wys­
koczył z okopu nim Randy i ja zdążyliśmy się ruszyć.
Zrobił to błyskawicznie. Cisnął pocisk, a sam rzucił

się na ziemię. Pocisk wybuchł, w powietrzu — więk­
szość odłamków poszła w górę nad-jego głową, ale

jeden rąbnął go w twarz. W tym momencie Szwaby
przypuściły atak, a my daliśmy dyla, aż się zakurzyło

Menendez przestał mówić i spojrzał na mnie swymi
jasnymi ptasimi oczyma.

_ Dziękuję, że mi to pan powiedział.
_

Niełatwo wyprowadzić pana z równowagi, Mar-

lowe. Fan jest równy gość. Randy i ja rozmawialiśmy
o tej sprawie i doszliśmy do wniosku, że to co się
przydarzyło Terry’emu mogło każdemu facetowi po­
mieszać, w głowie. Przez długi czas myśleliśmy że nie

żyje, ale on ocalał. Wpadł w ręce Szwabom. Pracowali
nad.nim przez półtora roku Nawet im to nieźle wyszło,
ale za bardzo go wymęczyli. Wydaliśmy sporo pienię­
dzy. Żeby zebrać te. informacje i odszukać .go. Ale za­
robiliśmy po wojnie kupę pieniędzy na czarnym rynku.
Stać nas brio na to A Terry za uratowanie nam ży­
cia zyskał nową połowę twarzy, siwe włosy j postrzę­
pione nerwy. Na wschodzie zaczai pic. miał kłopoty z

policją i w ogóle się rozkleił. Cos go dręczyło, ale nie

wiedzieliśmy co. Nagle dowiedzieliśmy się, że się oże­
nił z tą bogatą babką i świetnie mu się powodzi. Póź­
nie i się rozwiódł, znów się rozkleił,, ożenił się z nią
jeszcze raz, no a teraz — została zabita. Randy i ja nje
mogliśmy mu w niczym pomóc. Nie pozwalał nem.

poza tym krótkim okresem, kiedy pracował w Vęgas.
A kiedy popadł w prawdziwe tarapaty nie przyszedł
do nas., lecz zwrócił się do takiego tandeeiarza jak pin,
z którym policja może robić co jej się żywnie podoba.
No i Zginął bez pożegnania z nami, bez dania nam

fab.
ode.
film

rozr.,

zyjny.
hotelu”
„Rio Conchós” — amer. film fab.

Czwartek I

9 Dla młodych widzów: „But,
który mówi” fińs. filmfab.
13.25 TTR, RTSŚ - Hist. 14 TTR.

RTSŚ —t Chemia. 15.25 Progr.
dnia. 15.30 Decyzje piętnastolat­
ków. 16 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 16.30 Czwartek TDC oraz

film fab. TV ang. pt. „Muszę ją
ukryć” — ode. 3. 17.30 Skarbiec.

17.55 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 18.25 Impresje kołobrze­
skie — progr. wojs. 18.50 Radzi­
my rolnikom. 19 Dobranoc. 19.10
Siódemka. 19.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.30 „Komisarz Mai-

gret” — ode. pt. „Wariatka i

Maigret” — film fab. TV franc..
22.05 Pegaz. 22.50 Dziennik. 23,05
W minutę po premierze „Statut,
nieszawski” — progr. publ.

Czwartek II

14.20 „Organy polskie” — film

muz. (powt.). 14 .50 Poradnik do­
brych obyczajów (powt.), 15.20

„Piórkiem i węglem” (powt.).
15.40 „Tropami mitów” ode. pt.
„Przez Atlantydę” — film dok.

(powt,)., 16.20 St. Sport — Mo­
skwa 80 (powt.). 16.50 Progr.
wojs. (powt.). 17.20 Progr. dnia.
17.25 Przewodnik telewizyjny.
17.55 Program na dziś i jutro —

Szacunku dla Chleba ciąg dal­
szy — progr. -publ. 18.25 St. Sport
— Na stadionach kraju i
— Światowe, gwiazdy

19.10 Kronika (Kr); 19.30
nik telewizyjny. 20.30
— Naucz, początk. 21 NURT ■•—
Matematyka. 21.30 NURT — Fi­
lozofia. 22 24 godziny. 22 .10

wester od „A” do „R".

Piątek I
8 TTR, RTSŚ — Hist. 6.30 TTR,

RTSŚ — Chemia. 12 .45 TTR,
RTSŚ — Hist. 13.25 TTR, RTSŚ
— Fiz. 15.25 Progr. dnia. 15.30

świata

tenisa.
Dzien-
ŃURT

Syl-

Rappcrg k. Monachium (RFN). Mała Barbara wcale się
nie zlękła groźnej postawy goryla. Ta rzeźba z brązu u-

stawiona w szczerym polu w pobliżu domu artysty, Han­
sa Kastlera, ma przyciągać uwagę potencjalnych nabyw­
ców jego prac. CAF—AP

508061

Pokłosie imizycznego sejmu
To było wydarzenie, jakiego

nie znają kroniki naszego'mi­
nionego 35-lecia... Prawdziwy

sejm muzyczny, który zebrał się
po to, aby zastanawiać się i .ra­
dzić nad rozwojem muzyki, jej
upowszechnieniem w społeczeń­
stwie. Przeszło siedmiuset uczes­
tników zgromadził w sali Fil­
harmonii Narodow.i w Warsza­
wie, a potom \v salach Pałacu

Kultury i Nauki ów Kongres
Upowszechniania Kultury Muzy­
cznej. Na salach tych byli wy­
bitni polscy kompozytorzy, dy­
rygenci, pianiści, skrzypkowie,
śpiewacy, publicyści muzyczni,
muzykolodzy, działacze ruchu

muzycznego, szefowie wielkich

instytucji muzycznych: filhar­
monii. oper, wydawnictw, firm

płytowych. A byli również i księ­
garze muzyczni, instruktorzy
chórów amatorskich, ognisk mu­
zycznych, kapel ludowych, ze­
społów jazzowych... Słowem —

przekrój przez całe dzisiejsze
polskie życie muzyczne.

Czy kongres taki — przygoto­
wany zresztą z wielkim rozma­
chem i bardzo sprawny organi­
zacyjnie — rzeczywiście był po­
trzebny? Na pewno — tak. Głów­
ną osią referatów i wystąpień
dyskusyjnych, zawsze pełnych
troski o nasze wsnólne muzycz­
ne dobro — był ów przedziwny
a niepokojący rozdźwięk miedzy
ogromnym mecenaTem państwa
nad muzyką w Polsce, finanso­
waniem licznych filharmonii, te­
atrów muzycznych, notężnie roz­
budowanego szkolnictwa muzy­
cznego itp„ miedzy sukcesami

polskiej muzyki w święcie — na

skale nie spotykaną w naszych
dziejach — a owym niesłychanie
słabym umuzykalnieniem społe­
czeństwa, zwłaszcza — niestety

młodego pokolenia.
Ciekawie stan ten m. in. ilu­

strowały liczby: z przeprowa­
dzonych badań wynika, że 77%

-osób zapytywanych w tzw. prze­
ciętnym środowisku społecznym
nigdy w życiu nie było na kon­
cercie symfonicznym, a 62% —

w operze. Że tylko 5% chodzi

raz do roku na koncert (porów­
nawczo: w Wielkiej Brytanii
19% ludności regularnie i często
bywa na koncertach). Że w Pol­
sce wypada... ćwierć' płyty na

jednego obywatela (a np. w

ZSRR, Czechosłowacji i NRD —

wielokrotnie więcej).

C o robić więc, aby muzyka —

oczywiście muzyka artysty­
czna — docierała szerokim
frontem do społeczeństwa — po
to, aby właśnie przez współżycie
z muzyką podnosił • się ogólny
humanistyczny poziom • kultury
obywatelskiej? Nad tym właśnie
radzono w pięciu sekcjach Kon­
gresu: współczesnej twórczości i

wykonawstwa, szkolnictwa mu­
zycznego, ogólnokształcącego,

• społecznego ruchu kulturalnego
— oraz prasy, radia, telewizji,
wydawnictw i fonografii.

Wachlarz problemów — ol­
brzymi. Od jakości polskich ada­
pterów — po popularną twór­
czość operową. Od sprzedawa­
nia „bubli płytowych” — po kon­
kursy chopinowskie. Od kwo­
ty 150.000 dolarów wydanych na

przyjazd pewnego zagranicznego
zespołu rozrywkowego (który
nota bene nie fatygował się na­
wet śpiewać na żywo, a tylko
puszczał swoje taśmy...) — pó
niedostatek papieru na szkole­
niowe wydawnictwa nutowe...

Dyskutantów było mnóstwo, czas

— z konieczności — ograniczany
— więc i wypowiedzi często po­
śpieszne, chaotyczne, skrótowe.
Ale wniosków — mnóstwo. Za

najważniejsze chyba uznać na­
leżałoby żądania reformy w

możliwości spłacenia długu jaki mieliśmy wobec nie­
go. Znam ludzi W Meksyku, którzy mogliby zameli­
nować go do końca życia. Mogłem go był wysłać z

kraju błyskawicznie, ale on poszedł ze swymi kłopo­
tami do pana. Do takiego'tandeciarza, z którym polic­
ja robi co się jej żywnie podoba.

— Z każdym mogą tak postąpić. A co, pańskim zda­
niem. powinienem zrobić? ,

— Niech pan da temu spokój.
— Da czemu spokój?

■— Tym próbom, by zarobić pieniądze bądź zrobić

sobie popularność z okazji sprawy Lennoxa. To jest za­
kończone, zamknięte. Terry nie żyje i chcemy, żeby
już mu dać spokój. Za dużo się wycierpiał.

— Sentymentalny oprych. Pęknę ze śmiechu.

,
— Uważaj co mówisz, tandeciarzu! Uważaj co mó­

wisz! Mendy Menendez nie potrzebuje dyskutować z

gośćmi. r>o prostu mówi im, co mają robić. Znajdź sobie

inny sposób, by .zarobić parę groszy. Rozumiesz?
Wstał. Rozmowa była zakończona. Wziął swoje śnie­

żnobiałe rękawiczki ze świńskiej skóry. Sprawiały
wrażenie, jakby ich nigdy nie miał na rękach. Pan

Menendez był niewątpliwie elegantem. Za tym wszyst­
kim krył się jednak bardzo tWardy gość.

— Nie szukam popularności odparłem. — T nikt mi
nie oferowńł pieniędzy. Dlaczego mieliby dawać mi

pieniądze i za co?

— Nie zawracaj mi głowy, Marlowe. Nie spędziłeś
trzech dni w mantrze ze względu na słodycz swego
charakteru. Zapłacono ci za to. Nie powiem kto, ale

mogę przypuszczać. Osoba o której myślę cierpi na

brak gotówki. Sprawa Lennoxa jest i pozostanie za­
mknięta nawet... — urwał w pół zdania i trzepnął rę­
kawiczkami o kant biurka.

— Nawet gdyby się okazało, że Terry jej nie zabit

.Tego zdumienie było tak fałszywe, jak złoto w pier­
ścionku sprzedawanym na jarmarku. — Chciałbym, że­
byś miał rację, tandeciarzu. Ale to nie trzyma się ku­
py. Ale nawet gdyby był w tym jakiś sens” — a Terry
nie życzyłby przecież sobie, aby rozgrzebywać jego oso­
biste sprawy — to i tak nie można nic na to poradzić.

Nie odezwałem się. Jego twarz zaczęła się z wolna

wykrzywiać w uśmiechu. — Tarzan na wielkim czer­
wonym skuterze. Twarda sztuka. Pozwala, żebym tu

przyszedł i mówił o'nim co mi się ,tylko podoba. Facet,
którego się wynajmuje zą parę groszy i którego każdy
może obrabiać jak chce.',Bez pieniędzy, bez rodziny,
bez żadnych perspektyw, słowem, zero. Do zobaczenia,
tandeciarzu.

Siedziałem bez ruchu, ze ściśniętymi' szczękami,
wpatrzony w. jego błyszczącą złotą papierośnicę, która

■leżała na rogu biurka. Czułem się stary i zmęczony.
Wstałem wolno i sięgnąłem po papierośnicę. — Zapo­
mniałeś to — powiedziałem, wychodząc zza biurka.

— Mam ich z pół tuzina.— rzucił szyderczo.

Kiedy zbliżyłem się do niego, wyciągnąłem rękę z

papierośnicą. Sięgnął po nią niedbale. — A może przy­
dałoby ci się z pół tuzipa takich? — spytałem i ude­
rzyłem go z całej siły w sam środek brzucha.

Ciąg dalszy nastąpi) (8?)

szkolnictwie muzycznym (więcej
muzyków i pedagogów!), wycho­
wania muzycznego w szkołach

ogólnokształcących, postulaty ba­
dań nad kulturą muzyczną, od­
biorem muzyki, dokumentacja
życia artystycznego, wołania o

• generalną przebudowę polityki
nagrań płytowych, rozszerzenie

zakresu edytorstwa muzycznego.
— Wszelakie wnioski — po
Kongresie — przekazano dó

szczegółowego przemyślenia i

opracowania.

Krakowskie środowisko muzy­
czne wniosło w .Kongres nie­

mały wkład. Zasadniczy i nie­
zwykle ciekawy referat, o roli
nauki w upowszechnianiu kul­
tury muzycznej przedstawiła dr
Elżbieta Dziębowska z katedry
historii i teorii muzyki. UJ, ob­
szerne i bardzo-.interesujące eX-

pose o polskim edytorstwie wy­
głosił dyrektor Fol. ‘Wydawnic­
twa Muzycznego z Krakowa dc-.

Mieczysław Tomaszewski; w o-

bradach sekcyjnych — wygłasza­
jąc referaty, wypowiedzi dysku­
syjne. opracowując wnioski it p.
—• uczestniczyli m. in.: Halina'

Czernv-St.efańska, prof. Ludwik

Stefański, dyr. K’-zvsztof Miąsn-
na, doc. Krzysztof Meyer, dr Zo­
fia Bukowska, mgr Krzysztof
Droba i autor niniejszej relacji.

Oczywiście — trudno powie­
dzieć jaka cześć tych kongreso­
wych wniosków, ze względu na

rzeczowe możliwości będzie re­
alizowana w niedalekiej przy­
szłości. Ale ważne jest, iż Kon­
gres się odbjrł, że narady nad

polskim 1 społecznym życiem mu­
zycznym toczyły się. przed tak

ogromnym i reprezentatywnym
forum — i że głosom tym przy­
słuchiwali sig — właczaiae się
również ze swymi autorytatyw­
nymi wypowiedziami — przed­
stawiciele najwyższych władz

partyjnych, państwowych, orga­
nizacji i stowarzyszeń.

Plony Kongresu — referaty,
wnioski, postulaty — ukazać sie

maią niebawem w specjalnym
wydawnictwie, które powinno
znaleźć się w rękach każdego
muzyka i melomana, zaintereso­
wanego dalszym rozwojem pol­
skiego życia rn uzvcz.fi'■'en.

JERZY PARZYSSKT

’GDV MA NARODZE­
NIE pluta. DOŚĆ
5/E W Z/MIE NAi

DR.ZESZ. BUTA,

Z Księgi przysłów polskish
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wyprzedził bardzo

drugiego w klasyfi-

1
€
E Dobiegł końca dzesiąty plebiscyt „Echa Krako-

t” i Krakowskiego Okręgowego' Związku Piłki

Nożnej na najlepszego piłkarza naszego miasta
w 1979 .roku. Ostatnie dni głosowania przyniosły
jak co roku największą ilość kuponów, choć gene­
ralnie . rzecz biorąc zainteresowanie dziesiątym
plebiscytem było tak małe jak chyba nigdy dotąd.
Otrzymaliśmy niewiele ponad 11 tysięcy głosów
co. stawia tegoroczny plebiscyt na drugim pod
względem frekwencji miejscu od końca. Mniej
napłynęło tylko na pierwszy — w - 1970 r. — kie­
dy to otrzymaliśmy 7 tys. głosów, w pozostałych
liczba głosów przekraczała zawsze kilkanaście ty­
sięcy a w zeszłym roku padł rekord — z górą 33

tysiące nadesłanych kuponów.

Ł
I

KOSZYKÓWKA. Koszykarze
Wisły w rewanżowym meczu

ligowym przegrali u siebie z

Górnikiem Wałbrzych 80:85

(44:55), Wisła, której nie dopisa­
ła dyspozycja rzutowa przegry­
wała już 20 punktami, zdołała

zmniejszyć, przegraną do .1 pkt..,
ale w końcowej fazie. zabrakło

już sił i precyzji w rzutach, by
mecz wygrać. Sukces Górnika
w pełni zasłużony. W pozosta­
łych meczach: Wybrzeże —

Start 82:71, Legia — Lech 121:99,
Śląsk — Zagłębie 75.74, Resovia
— Polonią 85:83.. Koszykarki
Wisły wygrały dwa mecze wy­
jazdowe, po piątkowym sukce­
sie w Brzegu, w sobotę pokona­
ły AZS Katowice 82:57, zdoby­
wając najwięcej punktów -ze

śtrzalów Kaluty 24 i Iwa nieć
22. Hutnik po nieoczekiwanej,
porażce w Katowicach wygrał
w Brzegi! no dogrywce 74:70. W
tabeli Wisła na prowadzeniu. o

2 pkt. przed Spójnią, Hutnik

piąty.
W II lidze koszykarze Hutni­

ka również w rewanżu okazali

się lepsi od AZS-u Warszawa

wygrywając 31:63 (30:34'. Naj­
więcej punktów dla hutników,
którzy bardzo dobrze . zagrali
zwłaszcza w II połowie, zdobili:
Grochal 24 i A. Sutla 16 ŁKS
nie dał szans krakowskiej Ko­
ronie wygrywając 96:61 i 99:80.

Koszykarki AZS Kraków nie­
oczekiwanie wygrały dwa razy
w Pruszkowie ze Zniczem 35:70
oraz. 79:72.

SIATKÓWKA. . Hutnik poniósł
drugą porażkę w tym sezonie
na. własnym parkiecie. Po l egii
także AZS Olsztyn okazał się
lepszy od Hutnika wygrywając
3'1 (15:13, 9:15, 15:8. 15:12). Kra­
kowianie słabo przyjmowali za­
grywkę, byli także mało sku­
teczni w ataku. W pozostałych

TOTEK
W TOTO-LOTKU wylosowa­

no następujące numery: I loso­
wanie — 3, 7, 24, 27, 35, 49,
rieóatk. 5; II losowanie — 13, 23,
27. 28. 40, 41. Wylosowano koń­
cówkę banderoli: 8057.

X Księęi przysłów polskich

z Siemiario-

punkty dla
Kamiński
Kamiński

4,

meczach: Beskid — AZS

Olsztyn 1:3 i Legia 2:3, Resur­
sa — Resovia 3:1, Lechia — AZS

Częstochowa 3:0, Liderem jest
AZS Olsztyn — 6 pkt., a Hutnik

jest na 6 miejscu — 3 pkt.
TENIS STOŁOWY. Nie po­

wiodło się Ii-ligowym tenisi­
stom stołowym Wandy. Przegra­
li bowiem u siebie

wiązanką- 8—10, a

krakowian, zdobyli:
Wcisło 3 oraz debel
Put 1.

BILARD. Mistrzem Polski
bilardzie (cadre 35/2) został nie­
oczekiwanie Stanisław Gołę­
biowski wygrywając przed
obrońcą tytułu A. Frankowskim

(obaj Nadwiślrn) i mistrzem
Śląska — T . Kuligiem.

GIMNASTYKA. Mistrzostwa

okręgu w gimnastyce artystycz­
nej przypadły: w klasie młodzię-
żewej (złotej) MKS Krakus

przed dwoma zespołami .Tórda-
na, w klasie I — Krakusowi

przed Jordanem i w klasie II —

Krakusowi I przed Krakusem II
i KSOS-em. .

W

twierdzi Bjoern Bor
W , wieku 20—25 lat młodzi ludzie dopiero

wchodzą w dojrzałe życie, rozpoczynają pracę za­
wodową, zarabiają pierwsze pieniądze. Szwedzki
tenisista Bjoern Borg, który 6 czerwca br. ukoń­
czył 23 lata,, jest już człowiekiem dojrzałym, ma­
jącym wiele milionów dolarów na swym koncie.

— Jak doszedłeś do tego
majątku?

— To moja tajemnica. —

odpowiada Borg
Jak większość zawodowych

sportowców europejskich, nie­
chętnie m.vj o pieniądzach
Wiadomo jednak, że jego in­
teresów pilnuje amerykański
manager Mark Hume McCor-
mack. Około 250 profesjona-
łów sportowych wśród któ­
rych są wszystkie gwiazdy te­
nisa światowego powierzyło
sprawy finansowe Internatio­
nal Magagement Group (IMG),
mającej budżet przekraczający
30 milionów dolarów, IMG za­
trudnia ponad 200 pracowni­
ków w 12 biurach znajdują­
cych się na wszystkich konty­
nentach. prowadzi pertrakta­
cje z firmami w sprawie wy­
korzystania wielkich imprez
do celów reklamowych, pilnu­
je kontraktów organizuje tur­
nieje pokazowe. Sportowcy o-

trzymują 75 procent wpły­
wów, a reszta ,dzie do kasy
IMG.

Kontrakty Biec na Borga są
rozii"?r-e. V7 poszczególnych
rejonach świata reklamuje
rożne t.owai v (poniżej tabela)
tak więc inr.cmi rakietami
gra w Europie, a innymi w

USA, zobowiązany jest zmie­
niać strojeń tenisówki, napisy
na dresach. Dzięki tym opera-
cjorń zarabia znacznie więcej
niż inni sportowcy. Za udział

tegorocznego,
plebiscytu został

oczekiwaniami

Wydaje się,, iż tak skromny
efekt konkursu to wynik fa­
talnej passy polskiego piłkar-
stwa w tym roku: wyelimino­
wania drużyny narodowej z

turnieju olimpijskiego, z mis­
trzostw Europy odpadnięcie
wszystkich polskich zespołów
już w pierwszej rundzie eu­
ropejskich pucharów, także
niepowodzeń Wisły w ligo­
wych rozgrywkach, i szeregu
różnych afer związanych z tą
dziedziną sportu. Spadek za­
interesowania popularności
futbolu odbił się bardzo wy­
raźnie na frekwencji w na-,

■'zym plebiscycie.
Zwycięzcą

dziesiątego
zgodnie z

świetny pomocnik krakowskiej
Wisły — LESZEK LIPKA.
Gwiazda tego piłkarza jaśniała
bardzo' silnym blaskiem na

futbolowym firmamencie, w

szarzyźnie ligowej i reprezen­
tacyjnej gry postawa krako­
wianina budziła uznanie tak
fachowców jak i kibiców.
Efektem stale czynionych po­
stępów. dobrej gry, inteligen­
cji. postawy fair iest cała se­
ria zaszczytów jaka ostatnio
spada na tego zawodnika. Zo­
stał w plebiscycie trenerów
uznany . ..Piłkarzem jesieni”
teraz uplasował się na drugim
miejscu w •glosowaniu jja ..pil- ,

karza ęo’-r i” w całym kraju,
nic więc dziwnego, że i w na­
szym plebiscycie był fawory­
tem nr jeden i wygrał bezane-
lncyjnie, grorriadząc 6307 gło­
sów.

w 16 turniejach Grand Prix, ź
których \vygrał 10, zarobił 700

tys. dolarów, natomiast, za

starty w 20 pokazówkach —

800 tys. dolarów Do tego trze­
ba dodać jeszcze 1,5 min dola­
rów. które wpłynęły na jego
konta z tytułu reklamy. Tak
więc rok 1979 zamyka on do­
chodami 3 min dolarów.

Aby uchronić się przed su­
rowymi przepisami podatko­
wymi, obowiązującymi w

Szwecji. Borg przeniósł się do
Monaco i tam mieszka razem z

rodziną.
„Tenis to dobry interes” —

mówi Bjoern. Jego celem
obecnie jest nie tylko dalsze

„powiększanie majątku. Marzy
przede wszystkim o tym. aby
przejść do historii tenisa jako
największy z mistrzów. Przed

podpisaniem na dalsze 5 lat
kontraktu z firmą produkują­
cą rakiety Donnay. Borg o-

trzymał niezwykle atrakcyjną
propozycję od jednej z firm

amerykańskich. „Nie mam za­
miaru zmieniać obecnie rakie­
ty, do której najbardziej się
przyzwyczaiłem i którą od­
niosłem największe zwycię­
stwa” — powiedział Borg.

Kiedy Borg po raz drugi
zastał mistrzem Wimbledonu —

jak twierd ą managerowi^, do

każdego z jego kontraktów do­
pisane zostało jedno zero.

Gdyby wygrał „Wielkiego
szlema”, jego nazwisko byłoby

Li-pka
wyraźnie
kacji — Kazimierza KMIECI­
KA, który Zgromadził 2956
głosów i ogromnie zdystanso­
wał wszystkich pozostałych
piłkarzy, którzy zostali zgło­
szeni pi-zez Czytelników do na­
szego plebiscytu

Pierwsza dziesiątka to poza
Lipką i Kmiecikiem — Adam
NAWAŁKA (Wisła), • Leszek
WRONA (Hutnik) Marek MO­
TYKA (Wisła) Leszek PRZY-
BYŁOWSKI (Hutnik). Andrzej
TURECKI (Cracowia), Adam
KOCZWARA (Cracovia). Ry­
szard BUJAK (Cracovia) i
Zdzisław KAPKA (Wisła).

Co zadecydowało o zwycię­
stwie Leszka Lipki? Jak wy­
nika z listów — kilka głosów
publikujemy obok — pisanych
do nas przy okazji plebiscyto­
wego głosowania na „Piłkarza
Krakowa - 1979 r ”, cechami

szczególnie cenionymi przez
kibiców były: Świetne techni­
cznie opanowanie piłki, dosko­
nały przegląd sytuacji na boi­
sku. zaangażowanie w grę, po­
stawa fair w czasie zawodów.

Byłyt jak co roku, wśród .lis­
tów pokaźne elaboraty przed­
stawiające punkt widzenia .lu­
dzi na nasze rUkarśtwo. były
krótkie npi .tir, uzasadniające
wybór <cz :ść z nich cytowaliś­
my, w tr.akcie olębiscytowego
elóśowąmą). n-ły słowa uzna­
nia i bodzióki dla zawodników,
dostaliśmy też sporo głosów
krvtycznvch pisanych z troska
o losv ześnołu o dalszy rOz-

talentu poszczególnych

jeszcze bardziej w cenie,
kontrakty, opiewające na 3—5

łat, przedłużone zostałyby na­
tychmiast przez wszystkie fir­
my do 10—20 lat. W praktyce
oznaczałoby to dalsze miliony.

A oto wykaz aktualnych
kontraktów B. Borga:
KONTRAKTY OBEJMUJĄCE

CAŁY ŚWIAT
— Stroje „Fiia” (z wyjąt­

kiem Skandynawii)..
— Skandynawskie Linie

Lotnicze (SAS) na podróże za­
graniczne.

— Samochody „SAAB” ■—
komunikacja z lotnisk oraz

podczas pobytu na turniejach.
— Tenisówki .Diadora”

wyjątkiem USA i Kanady).-
— Spodnie dżinsy Lois.
— Naciągi tenisowe-VS
— Plakaty, kalendarze, mas­

kotki B. Borg.
USA I KANADĄ

— Opaski tenisowe.
— Tenisówki Tretorn.
— Rakiety Bancroft (do 31

grudnia br.).
— Produkty witaminizowa-

ne.

SKANDYNAWIA
— Opaski tenisowe.
— Stroje Jockey.
— Breloczki, ołówki,

monetki — B. Borg.
EUROPA

— Rakiety Donnay.
— Piłki Penn.
— Kosmetyki.
—• Czekolada Tom.
AMERYKA POŁUDNIOWA
— Rakiety Donnay.
— Piłki Penn

BRAZYLIA
— Napój gazowany Borg.

JAPONIA
—■Napój gazowany Sunkist,
— Rakieta Bancroft.,

graczy. Były też życzenia dal­
szych sukcesów na boiskach,
zdrowia i pomyślności w żyeiu,
życzenia świąteczne i noworo­
czne, słowem wielka rozmai­
tość tematyczna koresponden­
cji.

Ogłaszając dziś wyniki dzie­
siątego plebiscytu dziękujemy
wszystkim, którzy wzięli w

nim udział i bardzo serdecznie
gratulujemy zwycięzcy, ciesząc
się, że swą grą — postawą na

boisku i poza nim zyskał u ki­
biców tak wysokie uznanie.

Mamy nadzieję, że w wio­
sennej rundzie rozgrywek li­
gowych krakowskie zespoły
piłkarskie będą grać znacznie
lepiej niż jesienią tego roku,
że Wisła nie zatrzyma się w

(tylni yltóuiątyck:

do-
re-

'MW

W*

„Na piłkarza rbku, typuję Leszka Lipkę,
który mimo skromnych warunków fizycz-.
r.ych okazał się najpożyteczniejszym zawod­
nikiem nie tylko w zespole klubowym, ale
także w reprezentacji Polski. Na taką ocenę

zasługuje głównie z uwagi na swoje umiejęt­
ności techniczne," wielką wolę walki. Nie by­
ło dla niego tzw. straconych piłek, nie dawał

nigdy swobody działania swojemu przeciw­
nikowi, często bywał cieniem najlepszych
piłkarzy w zespole przeciwników.

" Jest zdy­
scyplinowany koleżeński, gra z dużą kultu­
rą” - BOLESŁAW JASIŃSKI. '

„Leszek Lipka grał w przekroju sezonu najlepiej, jego ta­
lent rozwijał się najbardziej prawidłowo. Duża technika,
kładnosć w grze zostały zauważone także przez trenera

prezentacji. Życzę mu dalszych sukcesów” — podpis nieczy­
telny.

„Od 1930 roku uczęszczam na mecze Wisły i kocham ten

klub, choć nierówna gra piłkarzy psuje mi wiele nerwów.

Posyłam kupony na Leszka Lipkę, moim, zdaniem wzoro­
wego piłkarza i człowieka” — H. KOWALSKI.

„Oddaję swoje głosy na Leszka Lipkę. Jest to młody pił­
karz, ale bardzo uzdolniony, grający zawsze fair. Dzięki wiel­
kiej ambicji, zaangażowaniu, znalazł miejsce w reprezentacji
■narodowej i był tam jedną z wybijających się postaci. Myślę,
iż w. następnych latach Lipka jeszcze bardziej rozwinie swój
talent, stanie się pierwszym piłkarzem Polski” — B . GDAŃ­
SKI.

„Imponuje mi Lipka nienaganną techniką, szybkością, prze­
glądem sytuacji na boisku, wyszkoleniem technicznym. W.

przekroju całego rbku jest jedynym zawodnikiem, który- grał
na jaliim takim poziomie-i w reprezentacji

" i w swoim ma­
cierzystym klubie.” — WŁODZIMIERZ CHODACK1.

„Głosuję na Leszka Lipkę uważając, że ma on bardzo do­
brą technikę piłkarską, świetną kondycję, szybkość,- po pro­
stu wie czego chce od piłki. Mimo iż W lidze nie wszystkie
mecze miał udane, to jednak w sumie był najrówniej grają­
cym zawodnikiem Krakowa” — WALDEMAR JOZWIK..

„Cechuje tego piłkarza duża szybkość, zwrotńość, świetna
technika. Posiada umiejętność "wypracowywania dogodnych
pozycji strzeleckich kolegom, tak w zespole klubowym jak i
w reprezentacji” — podpis, nieczytelny.

„Jest zawodnikiem grającym nie tylko nogami ale i prze­
de wszystkim głową. Myśli podczas meczu, przewiduje roz­
wój sytuacji na boisku, dobrze współpracuje ze swymi par­
tnerami, wypracowuje często świetne pozycje strzeleckie d!a

innych graczy. Jest już dobrym piłkarzem, a może, przy od­
powiedniej pracy, wyrosnąć na zawodnika naprawdę wiel­
kiego formatu — STANISŁAW CAŁEJ,

„Oddaję swoje głosy na Lęszka Lipkę. Cho­
ciaż niektóre jego "występy ligowe były słab­
sze, to jednak większość pojedynków klubo."

wych i reprezentacyjnych wygrywał na, swo­
ją korzyść, dzięki świetnej technice i szyb­
kości. Mam nadzieję, ie moje głosy przyczy­
nia się do sukcesu plebiscytowego tego gra­
cza” - JACEK BROŻEK.

„Zawodnik ten nie tylko - swoją grą, ale

przede wszystkim postawą na boisku zasłużył
w pełni ha misno „Piłkarza Krakowa”. Ten zawsze sympa­
tyczny i miły piłkarz może być wzorem dla bardzo wielu

futboiistów, którym nawet mniejsze sukcesy boiskowe mo­
cno przewróciły w głowach” -— LESZEK KOCHANOWSKI.

Mimo iż jest zawpdorwm, Borg uwielbia grę w teni­
sa, a każde zwycięstwo przynosi ma wielką satysfakcję.
Na zdjęciu: Szwed całuje puchar będący główną na­
grodą słynnego turnieju na kortach w 'Wimbledonie,

marszu ku szczytom ligowej
tabeli lecz zdols .odzyskać u-

tracony w tym roku mistrzow­
ski tytuł a Craeovia i Hutnik

zdołają w drugoligowych
szrankach uzyskać tyle punk­
tów. by zapewnić sobie spo­
kojne miejsce w tej klasie roz­
grywkowej i móc przystąpić
wreszcie do budowy drużyn,
które będą mogły z czasem .

wejść do grona najlepszych
zespołów naszego kraju.

Raz jeszcze dziękujemy ki­
bicom za udział w

i raz jeszcze jak
niej gratulujemy
Lipce 'wyboru na

Krakowa 1979 roku”,
mu dalszych wspaniałych
sukcesów w deskonaleniu pił­
karskiego kunsztu. (B)

głosowaniu
najserdecz-

Leszkowi
„Piłkarza

życząc
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